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BBJTPEHBIII i lJ D fJ T lI I .
Cm.-IIeinepóypiS, 21 iwan.

  1'OCyHAPb HMnKPATOPb BblCO4AUII1K IIOHC/l I.1’1. CO-
H3BOjnun>: no cnynan hohmhiu.i iipniiua le p o H H M a , ga
gu IlMrieparopa <I>paHny:ioBb, aaaojKHTb npn Bbtco- 
■lAiiiuEHb UBopt Tpaypb, na gecaTh gtieS, cb o6hi- 
K H O B P H H M M U  p a 3 j l ; J i e i I M M H .  H a ' W B b  O H h I H  C b  1 5 - I O  

cero ironu.
— Bb BbiconaHoieMb yna3t,3a coócTBeHuopyauhnn. 
Ero IlMnF.PATOPCKAro Bejiwiectba nognacameMT,, 
aaHHOMb na ima i’. MHHHCTpa oHiiaHCOBb, OTb 27-ro 
Mas c. r., H3o6pasteHo:

„flaa noHKptnaeHifl pa3Mtwiaro <bon,ia ancneaHnin 
BpeaHTHijxb finaeTOBb, no yna3y Hauiemv 20 uapTa 
1859 roaa, aaKaioneHb, npe3b nocpegcrBO .aatmuaro 
SaHKiipcKaro gosia ToMcoiib Bonapb h komu. h l ,e p -  
JiWHCKaro <I>. M apr. M arayca, BHbmiiiń 3ae>ib. Bb 12  
MHabiioHOBb oyHTOBb crepaimroBb Hapiiuarenbuaro 
Kanurnaa, Cb imaTeiKeMb no Tpw iipopenra Bb rogb; 
ho BOHiia, B catgb 3a TbMb B03ropbBiuaacfi Bb lira -  
ain, u TpcBoaiHoe cocxonHie cen CTpaHbi, noni.nrb 
npogoaiKaioiiieecfl, Obiau npn'imioio noHimeHia xopro- 
BWxb ntriHocTeń Ha B ctxb  eBponeScKHXb uHpataxa., 
a noTOMy, 3a noMtmeHieMb, H3b BceS npennonoaicH- 
Hofi Kb 3A0MV CVMMU go 7 ,0 0 0 ,0 0 0  <I>\IIT. CTepaHH., 
ygepataHo MHiiHcrepcTBOMb aiiwaHCOBb Bb cBoesib 
pacnopaateaiii oKoao 5 ,0 0 0 .0 0 0  ®yH. cTepa. Tpex- 
npoueHTHuxb ÓHaeroBb. no npogaatHon Ha
cy.MMy cBbiwe 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  pyO.

„ M e a i g y - T t i i b  B o a B t w e H i i o e  y i i a i i o M b  IIauihmi., 
20 iroaa 1857 roga, noHHseme SaHKOBMXb npoiiea-

VH PEatpHIE CyjTEBHblXT, CJI’RJlOBATEJIEl'l.

1) j.irt nnoii.iBdacTBa c.it^cTBiS no yro.ioBuuin, qliflaMT,. noAnexa* 
ĥmt, pascaoTptuiio cyaeOnuxT. mRctt. (T. XN' kh. II :*«k. yro.ioB. 

‘VAonp. ex. 7 u 356) coctohtt, in, ybajtaxi* » ropoflaxi, cy;ieGHUc 
‘ •Yb̂ OBaTCjlU.

0  T a t  .1 f. ii i E 1. OnpeOlbMHie, Hcpe.n/biąeme a yeoM uenie cyaeO- 
h Ua:n cjubiiOHameJeii, u .tr t cjyM ceOnut ttpaea a npeiLvyinecmea, *2) C y- 
f lc G n u e  (M t.io B a T c .iH  < y T l’ h .ic h m  y l n ^ n a r o  c y a n . U h h  onpeA ^H M ioT cn, 
ł ,0pCMlłlHaiOTL-fl II3T, > b3Aa BI, >Tł3AT, , yBOdbHflIOTCfl O T I A0.1SII0- 
CT» na ocHOBaniii « r. 1237 w 1230 T. Ill kh., yc-T. o cayat. upao., ii o t ł  
« - iy s 6 b i  MHHHCTpoMi, locTH uiu. n u  n p eflc T au .ic iiiło  ua>iiuibHUKB r y ó e p i i in ,  
hOTopuM ujOnpacTT, c.yAeOuwxii c.it.joBaTe.ieft no corjiaineHiro <t, ry- 
^opHcKHMi, npoK vpopoM T,. TIpuM/budHic. K o rfla  cy a eG iiw e CjitflOBaTc.TH
BOXoOHTr a B!. I'opOA'li II IU* OHllHTIil lipOH3BOACTBOM7, C.TbACTBiS, TO OHII
yiapiByioTT, in, rt'bflaxT, yboAHaro cy ia, iiapaBH jj ct. npontiMii qjieHaxii 
“Haro, no pa.irMarpiiBAM a nun* rlixi. flli.n,, no kohmi. oiiii caMii npon3Bo* 
wn ui iiMr.ibjonaHiH. 3) Bi, flo.isinoc.ri. ey êGnaro c.i b̂ oBare.iH na3iia- 
'laiorcH u penny iqccTBcuno fliiiRi, oKonniiBiniH Kypci, nayKT, in, bwciiihxt., 
Jin cpojHiixi, y'leuiiiJXT, 3aBeaciiiflXT,. oaiuiMauuiiHca yi’oaoBiiwMii 'ili.iaMH, 

” nPOII3BOAHBUlin f b ycnliXOMT, H'feCKOAbKO C.Tb.TfTBill H ll3BlłCTHIJfl Ha- 
irl ' t|CTIiy onuTiiocTiio ii AoGpocoB’lir THOCTiK). llpuMibuajiie. Ha'ia.ibim- 
ji„ 'K.cpn.* npcflocTaB.ifleToi ii|)auo, no c.or.iaiiicHiHMr, ct, ryfiepucKH- 
yb:iiiihl,y l>0PaMH, oiip'flb.iflTb, cBopxT, mrara, in, yro.TounrjH naaaTbi u 
JIIIXT, Vii ftn°ROGlI!JXr,, OKOH'IHBUIHXb KypCT, BI. IlIJCUllIXT, 11.111 cpcA-
^ yA efiH ijvT  ,IL,X1» ;iait©flcHiHXT., MO.ioflUX'B flio.'toM KaHfliifla raMii na ao.i,KaocTi, 
' : ^.luuaTeaoH. 4) c.iyiali oiBo^a. 00,1* 31111, oTcy rcTuia)Bo.ii,ncuin '*AOBaTe.ieii. 4 ) 1ST, oTcy rcTBia
liopynacTcn v'!' ( Mt*l,TU cv^efiHaro c.rhTOHore.ni, no.iaiHocTb e ro  BpeMeHHO 
cocToanteMv cviomt. oflnoMj’ im» ’i.ienoBi, ypa/iiiaro cyan, n.m
5 ) Cy.ie niiie ' ‘yjłb UHAHAnTV Ha py«c0“*ro  c.i baouaTcjw.
ttaxn rocyiancTRii>UaTc-1ii nojbayiOTca oOiuhmu bct,mi, c.iy^aiqiiMT, npa- 
< TH in. \-m  I..,,,,.?.?0" 'y iii-.u. npuxjb'iuiiie. Him M c ro a n . no 
loc/ruilin. n no lien,.;,," " oc»iT7. cero  n;e |in fps.ia M>*eiil|>i. MiiniicTopcTBii 
ill IIO.IV'UIOTI, eoiei, 1 w " Ti!IOTI’Ji 111. VI |ia;i|i«ab. Gyneiiiiue e.ihaonare- 

i, em io iinxL %  PYO. ccp. m  ro 3i  , 4ml I'V'-
niMiipr.Kin na.icp.Kiai, m , " ' I ' - )  11. cnepxt-Toro. 2UU pyd- iep . ua aan- 
•ruuiii 11 ioina.411 a ia  pmi.-bi,!i*:,‘:hULnu]o . 11 apyr 'ic pa ,,x° 3u : \  p '
n a  TOMr. s c  o m o B a u i i i ,  K a u t  u1’ H a 3 l ,a , ia io T c ii  c y u e ó n iJM i*  c .rb .Io u a T e .iH M i, 

I)  T I *  I  K u  I E  II. IL u . A  . / ' T a  11 OHM m i. np iicT aB B M T ,.
:ur.ullr,\ c.Vbi)oeaniejuu. 7) K-,w?V u npedfo.w s.incina c\ -
fiuTb“ a3«aio«T. ynacTOKL yb\‘Va'"“ V -V*e«„o*y c.Ajobhtc.TO mo*cti, 
.laxI. BoropMXb oui, oCanmb «JW w e ib  ropoaa, »b iipeab-

TOBb Ha BHOCHMbie Bb KpegHTHbHl yCTOHOBJieHiH 
B M agi.i, yMeHbtuHBb n p u jiiB b  KanHTaaoBb Bb CaiiKn 
h oOpaTHBb iix b  n a  p a 3iibia b Is tb h  nponHUiflCHOCTH, 
H M tao, o g n a ifo , n o c a tg c r a ie M b  H CTpeSoBam e b b m -  
gOBb 113b  OaHKOBb Bb TaitOMb SHa'IHTCAbHOMb K0 3 H- 
n e c T B t , h t o  HaaH'iHocTb c n x b  y cT a n o B jeH ia  He mo- 
raa biiojiii b ygoB fleT B opnrb  BKJiagaiiKOBb, a noTOMy 
OKa3an aci, HeoGxogH.viocTi. Bb oco o o M b  BCtioMO*e- 
nin c o  CTopoHM ro cygap cT B eH n aro  Ka3Ha4 6 HCTBa—  
OóCTOHTeflbCTBO 3TO 3aCTaBH3 0  npaBHTeJIbCTBO 0 6 - 
paTHTb 11a nogK pbnaefiie  OanKOBb bcio  BbipyneHHym 
o n ,  T pex-n p on eriT H aro  sa n n a  c y m iy . 8 '1' sayrbHb  
c e r o ,  3aeMHhr0  h  KOMMepaecKin 6 8 hkh nepegaaH  r o -  
cygapcTBeHiroM y Ka.3Ha'ieflcTBy xpaHHBiHHXCfi y  h h xt.
0H aeroB b6%  3a0.«a 1818  r., nepBhiS Ha 1 5 ,3 4 0 ,0 2 5  
p., h BTopbw na 7 ,7 7 1 ,4 2 5  p., Bcero na 2 3 ,1 1 1 ,4 5 0  
p. napimaxeabHaro KatiHxaan, Koropbie ohb  np ioópt- 
hh Bo-Bpe>ia H:ióbiT04Haro m, HH>ib npnxoKa BHaa- 
goBb. TaKHMb-o6pasoMb, Bb pacnopajRewH npaBu- 
TeJIbCTBa COCTOHXb HblHt 6 %  <POHgOBb, BMtCTt Cb 
BblUienOKa3aHHHMb OCTaTKOMb OTb 3-Xb npOHeHTHa- 
ro  3aSMa, Ha cyMMy Bbime 47 jmabSoHOBb pyó.

„ I lo c e M y , gaa B o iw p a r a  rocygapcxBeHHOMy ua- 
3Ha'ieHCTBy aaTpa'ieHHaro onbiMb nanHxaaa, noBeat,- 
BaeMb BfiMb, Bb 3aMbHb gaabHbfiwefi npogaatn cnxb
OOIiaOBb. :imi3 K)4 HTb, Ha yCAOBMXb, OCHOBaHifl KO- 
T op h ixb  Hamh y x B ep stg en b i.cb  aoHgoHCKHMH óaHKHpa- 
m h, OpaTbjiMii l i e p a i in .  u k o m u .,  h  aMcxepgaMCKHMw, 
l 'o n e  u KOMn., Birbm aiń saeM b, K orop i.iii o r K p w r b  n o  
nognncK'b na BoceMb M iiabfionoBb m ynxoB b crepawH- 
roB b , Ha c a tg y r o m n x b  ycaoB iaxx ,:

„1) 3ae>ib cea BHecxH Bb rocygapcxBenHyio goa- 
roByio KHiiry, nogb Ha3BaHieMb Bxoparo nexupexb  
cb noaoBHHoio npoueHxnaro saHMa.

„2) I.HaeTbi rocygapcTBeHHoa kommhcw norauie- 
uia goaroBb gan cero 3a&Ma Bbigaxb Ha npegbHBHxeaa 
(au porteur), ubnoro Hesieirbe era  n HecBbiuie Tbi- 
chhh mynroBb cxepaHiii'OBb itaatguH.

„ 3 1 Ha Onaexbi cin naaxHTb no qexbipe cb noao- 
bbiioh) uponeHTa bt. rogb, na'iHHaa cb 2 0  Maa (1-ro  
irona) ccro roga. Kb raatgoMy 6naeTy npHCOBOKy- 
nnxb 2 0  itynoHOBb, gaa noayae.Hia, no npegbaBaeHiii 
oiiuxb Bb JIoHgoHb, y  óaHKHpoirb UpaTbeBbllepHHi'b 
h KOMn., h Bb AMCxepgajrb, y  6 anK npoBb Tone h 
kom o., crnxaa 11 rya. 8 0  nenc. iiHgepaaHgcKnxb aa 
(iiyiixb crepaiiHrb, npH'iHxaiomnxca na cpoim 2 0  Man 
(1-ro  iiona) u 19 Hoaópa (1 geKaópa) npoueHTOBb.

„4) Ilaareatb TaKOBbixx, npoigenroBb npon3BO- 
gn rb , aa itaatgue McreKinie uoaroga, Cb 2 0  Maa (1-ro  
iiona) no 2 0 -e  iioaa (1 -e  aBxycxa), u cb 19 Hoaópa 
(1 genafipa) no 2 0 -e  aimapa (1 -e  meBpaaa).

„5) Ho npomecTBiH nepnaro gecaTiiabTia, Ha 6 a -  
aexbi, ocxaionjieca Bb oSpangemn, Bbigaxb HOBbie 
KynoHbi u TaaoHbi.

T r e ś  ć. W iadomości krajowe: Najwyższe rozka
zy: o przywdzianiu żałoby, z powodu śmierci księ
cia Hieronima; o oddzieleniu od policji prawa pro
wadzenia śledztwa; o pożyczce zewnętrznej i wy
puszczeniu pięciu oddziałów biletów skarbu pań
stwa.— Wilno.

W iadom ości zagraniczne  : Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.— Austrja.— Prua- 
Sy. Turcja.— Depesze telegraficzne.

D zia ł li te ra ck i: Ustanowi, nie sądów śled
czych.— «Wotum chybione#, powieść Ig . Chodź
k i ,— Przeglądy: rolniczy i pism czasowych.— 
O broszurze Ojca Lacordaire’a.— L isty— od A. 
Mickiewicza do .4. E. Odyńca , z Chili od Tgn. 
Domejki, z Wiednia, z W arszawy, z powiatu W i
leńskiego,—odx-żny Puzyniny i od J. M injatta.- 
Wiadomości bieżące.—  Ogłoszenia. — Dziennik 
wileński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Sł.-Petersburg, 21 czerwca.

C e s a r z  J ego  M ość  Najwyżej rozkazać raczył: 
z okoliczności śmierci księcia H ieronim a, stryja 
Cesarza Francuzów, przywdziać u Najwyższego 
Dworu żałobę, na dziesięć dni, ze zwykłemi po
działami, zacząwszy ją  od dnia 15 czerwca.

W  Najwyższym ukazie, z własnoręcznym Jego 
C esarskiej M ości podpisem, danym do p ministra 
skarbu, 27-go maja r. b., wyrażono:

“Dla zasilenia funduszu rozmiennego expe- 
dycji biletów kredytowych, za ukazem NAszym 
pod dniem 20-m marca 1859 roku, zawarta była, 
przez pośrednictwo tutejszego domu bankierskie
go Tompsohn Bonar i Komp. i Berlińskiego F . 
Mart. Magnusa, pożyczka zagraniczna, w ilości 
12 miljonów funtów sterlingów kapitału nazy wal
nego, z opłatą po trzy procenta na rok; atoli 
wojna, która wnet potem wybuchła we Włoszech, 
i pełen niepokoju stan tego k ra ju , dotychczas 
trwający, stały się przyczyną upadku kursów pie
niężnych na wszystkich giełdach europejskich, 
przez co z eałćj zamierzonćj summy do pożyczki, 
po ulokowaniu do 7,000,000 funt. sterlin., mini
sterstwo skarbu zatrzymało w swojem rozporzą
dzeniu około 5,000,000 fun. sterlin. biletów trzy
procentowych, po cenie kursu na summę przeszło 
20,000,000 rubli.

“Tymczasem zapowiedziane ukazem N A s z y m ,  
z dnia 20-go lipca 1857 roku, zniżenie procentów 
bankowych od wnoszonych do instytucji kredyto
wych lokat, zmniejszywszy napływ kapitałów do

banków i skierowawszy je do różnych gałęzi prze
mysłu, wydało jednocześnie ten skutek, iż zwro
tu zlokowanych kapitałów zażądano z banków 
w tak znacznćj ilości, że gotówka tych instytucji 
okazała się nie całkiem dostateczną do zaspoko
jenia lokatorów, i podskarbstwo państwa ujrzało 
niezbędną potrzebę osobną im pomoc udzielić. 
Okoliczność ta zmusiła rząd użyć na zasilenie 
banków całą ową summę, jaka z pożyczki trzy
procentowej była wpłynęła. Natomiast, bank po
życzkowy i handlowy przesłały do podskarbstwa 
państwa ze znajdujących się u siebie biletów 
z 6%  pożyczki 1818 r., pierwszy na 15,340,025 r., 
a ostatni na 7,771,425 rub., w ogóle na 23,111,450 
rnb. kapitału nazywalnego, które nabyte przez nie 
były w czasie nadzwyczajnego ku nim napływu 
lokat. Tym sposobem, rząd w swojćm rozporzą
dzeniu posiada obecnie funduszów 0 °/0 , wraz 
z wyżśj wymienioną pozostałością pożyczki trzy
procentowej , na summę przeszło 47 miljonów 
rubli.

“Przeto dla powrócenia podskarbstwu państwa 
wydanego przezeń kapitału , rozkazujemy wam, 
abyście zamiast dalszej przedaży owych fundu
szów, zaciągnęli, na warunkach, których zasady 
utwierdziliśmy, u bankierów Londyńskich, braci 
Baring i komp., i Amsterdamskich Hope i komp., 
pożyczkę zagraniczną, którą otworzyć przez pod
pisy na ośm miljonow funtów sterlingów, na 
warunkach następujących:

1) Pożyczkę tę wnieść do księgi długów pań
stwa, pod nazwą drugićj pożyczki półpiąta pro- 
centowćj.

2) Bilety, kommissja państwa umorzenia długów 
wyda na tę pożyczkę na okaziciela (au porteur), po 
cenie me mniejszśj od sta  i nie większći nad ty
siąc 1 unto w sterlingów każdy.

3) Za te bilety płacić po półpiąta procenta na 
rok, zacząwszy od 20 maja (1 czerwca) ter. roku. 
Do każdego biletu dołożyć 20 kuponów, dla otrzy
mania, za okazaniem ich w Londynie u bankierów 
braci Baring i komp., i w Amsterdamie u ban
kierów Hope i komp., licząc 11 gul. 80 cen. Ni
derlandzkich za funt sterlingów, przypadających 
na termina 20 Maja (1 czerwca), i9  listopada 
(1 grudnia) procentów.

4) Procenta te opłacać za każde upłynione pół
rocze, od 20 maja (1 czerwca) do 20 lipca (1-go 
sierpnia), i od 19 listopada (1 grudnia) do 20 
stycznia (1 lutego).

5) Po upłynieniu pierwszych dziesięciu lat, na 
bilety pozostałe w obrocie, wydać nowe kupony 
i talony.
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HUXL o n .  > 6 1 . ■ n i„ .T o m i ) r 0  n p e f lu B« H^ " ! . ~ Cll“ Ł a;e n o p a jiio iiT .
H a m a ia e T c *  li M li-T  n i)in u aeT T . h\3kh y tfe G n a r°  c.TbjoBaTcMH,4T.ui ry O o p H c io e  oa-ia.ibCTBo n p iu u a e T i,  h>-khiJMu CH0Tpfl UQA KOin, e :

CTBV II p o n y  n l i l h .  R03IIHKai0imiXT, BT» KaKOH-.TIlGo M*CTUOCTH, lia3HaMHTI» 
i ia c T o m iiio c  u p e G u n a H ie  i\na c y n e G iia ro  c A tn o u a T e .iH  u h *  y * 3 f li ia ro  ro p o -  
n a . tD H o upecT yn.icH inM i. u iip o cry n K aM i,, non.ie<KamiiMi. pa3CM OTp*niio 
cyaeOHMXT, M bcT i, (c p . t .  XV k h . II aaic. y ro ;i .  c y a o n p . o t .  7 w 8 5 3 ) , kt» 
o G h sh h h o o tii no jiH qeiiciciix i. u a p y n i x *  H enpH H an-ieiK aiipix* cyjieoHOMy b * -  
AOMCTUy flO.iaJHOCTHUX I. dll HR OTHOCHTCM TOilbKO llCpHOHa'iailbHOe II3bICKa* 
Hie II p a c iijK Jf ie  T*X  b ( ym  *CTBeHlII»IXT. oGeTOHTedbCTBT., KOTOpHH MOryT b 
BecTii Kb aaK iio 'ie iiiR ), ' i r o  bt» iiac.rbflyeM OM * iiponcu iecT U iii aa K d w ia e T c a  
n p e c r y n d e n ie  n .m  n p o c T y iio h b . Kt» ofiHaaHnocTH cynofiiiM X b e .rb n o u aT e - 
jiefi o t h u c h t c h  b c *  fla.TbHbiliuia e.ibnc.TBeinibiH nbfieT uiH , neoOxonHMbiff 
Bfla T o ro , h to G h  iiaw c K an ., l u u y i i i n .  u c o x p a m iT b  b c *  t *  (!B * ;i* h ih  h 
A O K aaaT edbcm a, h o r o p u a  nyiKiihi c y n y , nn» n p o in H e c e H ia  upaB ii.ibH aro  
n p u ro B o p a  o  i ip e c r y n d c n i i i  ii.th iip o cT y n K *  ii o  .riuqaxT>, oG uiiiihcm ijk i. HJ» 
c o n e p u ie ii iu  iipeeTyndCHiH ii.th n p o o ry iiK a , non .T ea ;am aro  u b j b u i io  cyncO -  
i ib ix i. m * o tt» . IIptiMih'taHie. I lo p a / io h b  nbiłCTBiil no.Tiiqiu n cy flcG iiw x*  
c.rbnoBaTe.TGH, lipu  iip o iia u o n cT B *  ip c .T b n o u a iih l n o  iipecTyndeH iflM b h 
iipocT yiiifaM b, ynoMHHy rhiMi. u r . c e f i  c T a r i .* ,  in T o ac e irb  ut» o c o G ijx i . Ha 
K a aax b . It)) J l3eji*flO B anie o  M a.ioBaaiHUXb npec.TyaiicHiHX b u upocT yii*  
K axb . i io n ie iK a u iiix b  p aa G o p y  pacnopgniiT edbiiiJX T . (h o  cyneGHW X*) m Iic tt .  
n .m  p b u ic u iio  eocJioBHUXT. ii no.iHUCHCKHXT. c y n o B b , a  T a rc ie  c.TbjcTBifl o 
KOHOKpanCTB* II KOp’IOMCTB*, THM b, m i l  eiqC COCTOHT* fl.TH lipOH3HOneTB3 
h x *  o coG hie 'iHiioBiiitKii, He B 03dara ioT cfl u a  c y n e G n w x b  c r b n o B a re .ie H . 
I I )  C yaeG uiJw  c ..T * ;iouaredb  l ip iic T y n a e r b  Kb iipuH 3uoncT B y c jiR flc ru iii n 
Kb li CII OjI HC11110 OT.l'b.IbHhlX b IIO OHMMI. J l* H c ru iii:  IIO HHCbMCHIIMMT. ip c G o -
uaiiiflM b cyneGiihiXT. m* ctt», ry G o p u cK a ro  n p o B y p o p a , e rp H iH iix i .,  rp a .p
CKIIXb 11 3l*MCKHXb IlO.THqiH, IICIipaBHHKa II CTaHOBhlXT* UpHCTaBOB* TOl'O 
y * 3 fla , B b  KOTOpOMT, C.TbnOBaTCdb COCTOHTb H3 C.iyiKÓb; BC* M*J
c i a  ii J in u a  oóaaaH M  o  iip o in u o f lo T B *  c.TbflCTBiil oTHociiTbCH bi» y*3 .inb in  
o y flb . H c iiocpcflerueH iio -cyneG iiM H  cflb n o B a T e.ib  H a 'iH H a e n . c .ibnoT B ie  
B b - c . i y i a *  HBicii Kb i ie x y  n p e c iy iiu H K a  c b  u o b iih h o to , hum * e ,  K »rna n p P* 
cTyiLTCHie n .m  n p o cT y n o K b  y cM orpbH U  iimi. b o  BpeMa h x *  coBepm eH iH , n.m o 6 n a p y » e H b i n p a  n p o ii3 B o n c T B *  c .ib n c T u ia  n o  KaKOMy-JiiiGo npyroM y 
n p e c T y ii.ie n iio  inni i ip o c ry n n y , n.m a»e n o  CiToiieeiioMy Hjnt iiiiobM euiioM y 
oGbHB.ieHiio iio .TiuieifcK iix* c.iy;KHTCJieif, uiiHOBb BO.TOCTnoii ii ce.ibcK oii 
iio .iu iiiu  ii f l a s e  n acT U bix*  j ih h * , K o r^a  c in  a h r h  n ; i» b n (a io rb  e r o  o  co- 
Bcpm aioiqeM Cfl, n .m  to .t i> k o - 'i to  co B epu iiiuu ieM ca i ip e c T y ii.ie u iii, ii.th  u p o j 
cT y m rb , iio,(.ie;i;aii(e.Mb paacM oT pbiiiio  c y je fu ib ix b  m * c tf» . 12) C yneG iibin 
c j ib a o u a T e .ib  npou:iuoj(HTr» c d b jc T u ie  ii.th o;(HHb, ii.th B b c o c r a u *  o c o o o - 
liapiRKCHHOH CJIbHCTUeilHOH KOMMHcin, KHKb cT a p iu iS  'I.ICII* o iio ii. |3) 
C .i* 4 CTui)i o  ra K iix b , iiu .(.Te,i:aiqnxb BbnoMCTBy cyA eG iihixr, M bcT * iipc- 
fT yii.icH iH x* ii n p o c T y n K a x b , a a  K oTopw e b t .  aaK o irb  onpcflb.THioTcg nc- 
upauirre.T bH iaa n aK an an ia  ( c t .  34 t .  XV kh. I yuo-K. o  naifa .i.), a  TaK *e 
nepBOH a'ia.ibUbifl flb iic rB ifl, neoGxodHMWH a;ih  npH B efleiiia u i .  H3 B*e,TilocTb 
h H:n-,.TRilouaH j„ , j 0  popfl'iiiM b c .ib ja M b  iipecT yn .T cu iii ii npocTyiiK O B b, 
iioduepraioinH X T , iiaK a3auiflM b, G o .r b e -c T p o n ia * , nea ted ii oaiia 'ie iiiiM fl 
m e , npoH 3B «4)ircn  o ju h m i,  cyaeoHW M b e.Tb;(0Bare.TeM b, K o ro p o m  u r . cuy- 
M anx*, o u p e  p ii.ic H iu jx b  aaKonaM ii, n p H ra a u ia e T b  k i . iip H cy reT B o u aiiiio  n p«  
H bK O T opux*  e r o  a b g c T B ia x * :  no iiH T U x*. c u i i a b i c d e i i  ii3 b  M *crH hix*  * j j ' 
re jie ii ,  c e d b c tc n x *  ua'iajibHHBOB* iu ih  n o Jin q eiicK iix *  'h i i io b h iik o b * . * y  
H orA a oGbiihh(>.mw,1 u.1h iioj(03p*BaeMr4:H b t .  iipecTyn.T eiiiii h j h  i ip o c iy n K "  
TioARcpriiyT* 3 a 4 e p ;KaHijo cyAeGiiWMF. c.TbA oBaTedeM b ii.th hfc :iaAcpa>aH b 
n o  pacnopfliK euiio  iiodH qiii, nimiiiaHHOMy cy^eG iiuM * e ,i* 4 0 BaTe.TeMb n p a -  
Bii.ibiibiMi>, t o  e.T*40BaTe.Tb oGfl.iaHb ; I )  iip iir.iacH T b f le u y ra T a  o r b  T o ro  
c o c .io b ih , K* KOTopoMy npnuaA.Te.KHTb 3aA ep*auH bii1, A-3H np u cy 7 ’cTB0Ba-

Hill lip u  4>opMa.ii>HOM* A o n p o c *  c e r o  n o cA * A H flro  11 lip u  A H d i.u * n m iix *  
A*i1 c T B ia x b  n o  c A b jc T B iio ,  ii 2 )  o G b  o c u o B a i i i a x * ,  n o  h o r o p u M *  n p o im -  
iieACHo JaA cpjbaH re, a o b c c t h  a o  c u * a * h i h  t o p o  c y f la ,  p a sc M O T p tu iio  k o -  
T O p a ro  noAdejK H T* n p ecT y iid C H ie  nd ii n p o c T y n o K * , G u n m ie  n o u o A o M b  k *  
a a d e p .b a H iio . H e n p u G b iT ie  q e n y T a T a  u b  H a .T H an eiiaoe  B p e u n  u e  n p eiiH T -  
c T B y e T *  n p o H 3 BOAcTuy cd*ACTui>i G ear. A c n y T a r a  ; h o  n o  n p iiG biT iii e r o  
BO-BpeMH IIp o ll3 BOACTBa Cd*ACTBifl, eM y IipeAbBdglOTCfl e B * A * n iH  o  B C * X *  
0 G c t o h r e j ib c t b a x * ,  oG n ap yiK oiiH iJX * npeA iH eA U iim u A*iicTBiHM ii e.T*A0 Ba- 
re  iH, u u ,..jj aKTbj cd*A C T B ia . 1 5 )  C dbA C T B im H un KOMMHcin M ory r *  G u tk  
H a jiia ’ia e M u  b t .  oroGcHUO-naiKHiJXT. c j y i a n x *  cyAeGHbiMii M *cTaM ii. ii.th  
iie n o c p e q c T B O iu o ,  ii.th  n o  iip eA cT a B d eH iio  i io .n ii( i it ,  n o  n p e A J o a ie n iio  y * 3A- 
n a p o  c r p n i i ' i a i o  ii r y G e p n c K a r o  n p o K y p o p a ,  iid ii « c  n o  n p e A n n e a H iio  n a -  
na'ia.TbHHKa r y G e p n iu .  KoMMHcin c o c t o h t h  ii3*  c y A e G u a r o  c.T*A0 B a T ed « ,  
A p y r a r o  ' i . i e n a  y * : ij (n a r o  cy A a  ii.th  M a r n c r p a T a  n 'lu iio iiH iiK a  m * c th o i1 
rpaA cK ow , u . in  aeM Choif i io d n q in .  H a 'ia d b H iiK *  r y G e p u ii i ,  n o  T p e G o u a iiiw  
K o e r o  H a a n a n eH a  KOMMiicia. M o-.neTb, c u e p x b - T o r o ,  o T p fld c a n . i n .  o n y io  o -  
e o G a r o  'n n io u m iK a , n o  o B o eM y  y cM O T p b u iio . K om m ucui n p n r d a u ia e T b ,  
AdH naxoiK A eH in  n p n  ed*A C T B in, A e n y T a T o in . t * x f ,  c o c d O B m  n b * a o m c t b * ,  
KI. KOTopWM* IipillIflAjTCiKaTT, o G b h h h c m u c . 15) C O M Iltllifl II aaTpyAHClliH , 
B cT p *'ia iori(iH cH  n p n  n p o m m o A c T B *  c.T*ACTBiii , ey A e fii iw if  c d t .A o u a T ed b
npeACTaB.THcT* u a  p a a p b m c n ie  T o r o  c.yA a, b *  KOTopbiS a o . lk u o  n o c r y -  
liHTb A 'bdo, ocT aiiaB .T H B afieb , a o  p a 3p * u ie n iH , n c n o .n ie n ic M i,  e.T*ACTBcii- 
HbiXT. a * h c t u i h  T odbK o Bb 'ipejBid'iaHHMXT. c d y i a a x * .  1 7 )  l lp o r o ic o . iu ,  
cocT U B ;ieH H bic cyA eG H H M * c d b A o n a T e d e M b  , c *  coG.TFOAeiiicMb u p eA im caH -  
ii1.1x t .  3 aKOHaMH npaBH.TT, h n oA n n ca iiH F Je, n o  n p iiH a ^ ie x H o c T ii ,  ii.th  d in ia -  
Mll, ynoMHHyTMMII Bb CTBTbHX* IS-ft U 14-11 CCl’O yipCaFACHiłl, II.TH T*MH, 
o r *  h o r o  Gw.ni o rG n p a eM U  n o K a 3 aH ia n  o  K O T op b ix*  eocTaB.ieHi, aKT* 
HMbiOTT, c h a v  c y A e o H a r o  A O K aaaT edboT B a, e e d ii  n p o T H B *  h h x t .  h c  npcA -  
e T a B d e iio  yB aajH T C dbH iax* o n p o B e p a je iiiw . 1 8 )  O r *  c y A e G n a r o  c .ib A o u d -  
Te.TH d a iM ic iir *  x o a *  n  c o r .ia c H o c  c *  oG cT oaredbC T B aM H  u aahoiiaM ii h* 
n p a u d e u ie  c .i* A c T ia .  T o a b k o  c y A e G u o e  m * c t o  ,  p a a cM o T p b H iio  K0T^ i e  
iioA T eajiiT b  A b .io ,  u i ip a u b  o c T a iio B iiT b  h .tii a h t f .  cm v  A p y f o e  b ' ‘
DO  C yA eG iib iii cd*A O B aT e.T b , c o G c T B e im o io  B . ia c f u o ,  n p iiH iiM a er*  “ c >n01. 
p hi, yK aaaiu ib iH  b *  a a n o n a x *  y r o d o u n a r o  c y A o n p o ii3 iioA f,TBa » . 3, ^ ,
i ia e T *  u c *  4 *H C T B in, neoGxoAHM UH Ada iipnueACH iH  o Oc t o h t c . ‘ r  
B b  no.TH yio H iubcT H O C T b. O m . H M b eT *  n p a u o  , B i - c d y 1^ "  lo T iia -
n o ll  b p l l lb  „  4 0 HOAHHTL A*HCTIlifl M bcT I, H d l l l (b ,  “ P 0 " ^ *  naKOHHMH T|»e-  
IIIC, II OTMbiiHTb cA'bdHHiiMH hm h p acn op rtiK eiiirt. 2 0 )  B e  • M * c r a « u  
G o u a iiu i c y A e G u a r o  cd lijoB aT C .T H  n c n o .ii ia io r c H  i ip n o y r c j .  u l)a ,1H 0 r)aVA  

B ilM iK M C TH U lIH  ln.-TO'IHOCTH II f> M I. „  o c „oT |)O B L  l l j

He oiKUAaa Tpe-

0 npn'iHHax*, npenaTCTByiomnx* exy iipon3BOAHTb e.ibACTBie, a MeaiAy- 
t*m * ncno.THHTb TodbKo A*iieTBiH, HeTepnnii(iH HHKahoro oT.iaraTedbcTBa.

0  T A *  d e  H 1 K 111. lloO'iiuiem ocini, unieibmcmeeuHocmb u  nopaOohb CHomemu cybeOnuxa c.vodoeanie.ieu. 23) ilpaiio AaBaTL cyAeGiiUM* cd*- 
AOBaTedHM*. ysadbi 1; iipeflnncaiiifl, pa.icMaTpiiBaTb *a.ioGi>i Ha mix* no 
BbjiHTi. h x *  A*iiCTBifl, Ha3Ha’iaTb liepcc.TbAOBanin, ocraiiaB.THBaTb nuoin- 
BOACTBO c.TbdCTBiii 11 oiipcAb.THTi. nepejaMy A*d* o t *  OAHoro cvde6Haro 
cdbAOBaTe.ia ApyroMy, upHHaAdeiKHT* TodbKo cyAeGHbiM* M*cTaM* Q4) 
B e* jKadoOw 11 aohocw ha c.T*AouaTe.TH n o a b o a l i  ero  iioejcTaBTHioTCH 
II.TH cyAeGHHM* MbCTaM*. Il<» lipHHaĄde*HOCTH, Il.lll V*3AHOMY ( TOflimeMY

s a i 3 r ^ ^ ' . & . « a 4 s K 3 b s s

Gouaniłi cyAeGuaro cd*AOB«Teda Hcno.Tiiaiorca npiicy^J. n I)a,1H ,/r. 
n AOdiKHocTiiHMH diiqaMii B*-TO'iiioeTn n Gen* naMcA-*® 1 OCJ OTI)OR,
HU HB.ifl ri.eg A-1a nponaBOACTua o cB H A *redbcr«oB aH i ^  oasi/iaH  t o p  
HiicbMejiHbiMb oTHomeiiiHMb cyAeGuaro cd*Ao»a t  uphcvtctrph
oouaiim k upe (imcamu e.yAeGuHx* n-Ił| r4If l *joBaTeTfl
11 h x *  M boT *. P au iiM M b-oG paioM * n o  npunbroy  -• 0 1 Ia ce |.:' J J J1aHU
gB.THTbea Kb Cd*ACTBilO H B e*  'laCTIIUH .THW1' •>() r Vip r .,i  .« K? ‘
HIH, ycra„OB.icHHaro in. c T a i b *  310 y'doiK- n^ i *  v c t d h h ^  ““r  CJI b’ 
A o u a ie .ib  M oajcT * G biib  o tb o a h m * , h  oGg:»«H’b ^  [ *  « e 6 a  o r *
n p o i n B o f l e T U  M H acT B i*  b l  T i x L  « y - * * y T. x v  kh . I I ) ,

:yA®GHHH C d*A O B aiedb  , npoTH B * 
K O T oparo npeAT.HB.TCH* OTBOA*, o G ^ a H ^ n P ^ W b j i A t A C T B i e  Ao n o .iy - 
Heiiia 
B oay
n o  3aK ouy

dOBHaro eyAonpounuoAcTBa (ct. 2 9 8 -^ 0  , - .1,,
ocHOBameM* kb o tboav  cviieu. 22) cd*AOBaTed

>paro npeAT.HBTCH b o tboa*  oGHJaHb. nP?[‘?Ił aTL ,c l l i4CT„.^ — .
fl o r b  y * 3 A iia ro  c v j a  VKan’a o  p a3 p 'b ,IIeHnD nocd*A O B aB ineM * n o  o t -

>b a te  
can*  ycTpauiiTb

c .iy ia ittL ^  - - - J  oOhshhl Hexeiwiiiio «0HeeT» c y t r

S l" 5 « . 'c V « -  "o C y jH B iu i*  ero  k l ' tomv

r e i ° o I J  iMXI i t i l c T u i n x i  U n  r o j h K o  3 a«BHTL c i t j o B a W H K )  o  e r o
|  HX1 Pennant! 1 '" ITL 0 * » « •  "P« IIOflHHCflHiH 6y«a-

rHł HO -•ml.Hiro HX* H enpaB U .ibH o-cocTaB deiiiiO H  0 5 ) CvieGHbifl M ie r a ,
ni>aB0 Tl>ptjoiiaTb c t*  eyjeGHaro c.i*A.o-

U n iM - n  1IT C T V 'I f i*  a - a w r  “  no .T O H IC n ill npO H 3B O ;(H M ar<> IIM * C.T*ACTBIH,
n  h i e T D *  W n e n p a B H A b H o e  3 a A c p » a H i e  T a K o r o  f l i i q a ,  o  

i i i v r n x j  c j i v l h x t .  n  'M’ O ' W O o j h t i h  i i h I i  y & u n a r o  r o p o j i i .  B o  B c t X b  
. i p j n x i ,  IH H X L , n p O K y p o p u  „  , T | ) n i l ' l i e  t «  II3BJie>IC HI« H y * B U X L  1IML

y  C tb to t t r e t t .  a c y  
J  , 0 T | i « * a i 0 T L  a w  c e r o  i i M M o i p i H i *  ohhopo i ia i  obohx l 

»  ■" -® )  C y a c r m u e  c - . i i i o B a T e . i n  n o j p ie a t a T L  p c B v i m  u a  T t x i ,  a ; e
OCHOBaHlHX b , K a n ia  V C T ailO B T eH h l A-TH p e B !!3 iH  c V A e G H N X *  M * C T * .  2 7 )  H o  - 
PJflOK* OTTC TIIO CTH  C V A e G llb lX *  C.T*AOBHTe.TCl1 Bb Iip 0 ll3 B0 AIIMIJX* UKn 
A * d a x *  0 ii[»cA *d H eT cfl o c o G o i o  n u c T p y K q ie w , K O Topyro ohh n o d y q a io T *  
O T b  M H H H C Tpa K )C T III(iu . 2s) AAMHHHCTparilBIIHMb B3WfKaiIiaM*. 03HaTieH 
hum i ,  11 * n p n .M * 'ia H in  ki. c ta th *  73-u y .io iK . o HaKas., KpoM* yAadeHifl 
0 T b  A0.t*hocth , cyreG H FJe cd b A O B arcJ iii noA BepraiO TC fl cyA aM u B T o p o u  c T e -  
n e n n . ( J t i ,  A O d a j H o e r u  t u o e i l  c y d cO H W H  c d * A o i ia T e .T b  mohfct* Gutb y A a -  
d e i i *  H e i m a ' i e , KaK* c *  npeAaiiieM* cy A y - ^ 9 )  C yAeCiH bie c a * A 0 B a ie d i i
y A a . i a i o r c f l  o t i, A o d d m o c T ii  11 n p c A a io T C fl c y « y  H a  tom*  d i e  o c H O B a H iu  
K a K *  h  A p y r i e  M ieH M  e y d c G i i u x *  m * c t *  ( c p .  C T . 6 3 6  „  c .l t j  

B  m - .  j T o . i .  c y f l o n p  ) .  m  C y j e O H u e  c . i i j o B H T e . m  n o . , y , ™ n  „ T i  £
A e f i i iu x L  H i c n .  J ' a "I'cacT B B .ien iH . Hjihh.it.hiikh
ryGepuiii Aaior* hmb iipeAimcaHia 11 n o . i y i a i o r *  o t *  h h \*  D a u o o r u  m
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„6) Ha noraineHie cero 3a&Ma, c i.  20 Mas (1-ro 
iwHfl) 1862 roga Ha3HaxaTb ocoóbia  a>oHgi>, c o c th b -  
aaromia eiKerogHO u oarop a  iip o u e im i cb  iiapiiaa reab- 
Haro KauHraaa, a anem io cxo-gB aguaxb tm chhb a>yn- 
TOB'b cxepaaHroBb bb ro g b . Cea a>OHgb noraiDCHia 
HMteTb óbrrb oópam aeM b Ha viiaary OageroBb, bh- 
HHMaeMbixb no rapaw y, no HapanareabHOH u t u li  
OHhixii, no npegbHB.ieHia chxb oaaexoB b bb JIoHgo- 
H t — y Oainaipoiib Oparbeisb RepaHrb a komu., aaa 
bt> AMCTepaaMt— y  OaHKapoBb 1’on e  a komii. 
cew b uocat.iueM b cayxat <»yHTb crep a a u rb  aM ten>  
OhiTb cnaTaeMŁ Bb ogaiJHagigaTb ryabfleaoBi* BoceMb- 
flecarb rieHcoBb HagepaaHgCKaxb.

„Ha cea KOHeąb óaaerw cero miana paafltaaib  
na BOceMbcOTb pa.ipugoub (cepia). no gecjrra Tbieaxb 
oyHTOBb cTepaam om . bb Ka*go.Mb.

„Caaerbi, npaiiagiiewainte kb paapiigaMb, Bbirneg- 
im nib  no Tapawy, n p ou 3BoaaMOMy eaterogHo, gojuKHbi 
ObiTb, gaa noHyneHia K anarafla, npegcxaii.ieHhi usrfc- 
CTt c i  ocra-ibUhiMH KynoHasia, t .  e. c b  rtMM, no  
KorophiMb cpoKM iniaTejKa airrepecoiłb  eipe ue hu- 
CTyna.au.—

„a 7 ) l lo  noM tiueHia cero  3aHMa, ocraBU iiecii bt> 
rocyaapcrneHHOMb na3HaxeacTBt> óiiaeTbi 3 % -r o  a 
6 ° /0-ro  3aHM0BT> yHuuTO/Kiirb, a ny.«epa ohmxb o ó -  
HapoflOBaib b ł  ra.xexaxb, Bb CaH K rneTepO yprt, 
.IoH goH t, A«CTepgaM'k, a lłepnaH t,11.

—  B i. BbiconaameMb y n a s t ,  gaHHOMb npaBareJib- 
CTBjionieMy ceH ary, bb 8 -a  gem. itoHii 1 8 6 0  roga , 
3a coócTBeHHopyuHbiMb E ro  B eahhectb .a  nognaca-  
HieMb , HBoOpa.Keiio : „llcT peóoB anifl H3b Kpe- 
3HTHbixb ycraHOBjeHia KanaraiioBb o t b  rioua- 
«euifi ripoueHTOBb go roro  ycaaaflacb, a r o  mhhh- 
crepcT B o (DiuiancoBb y * e  naxoganocb BbiHyiitgeiiHbiMb 
HeoqHOKpaTHO nogiiptnnaxb micciu óaHKOUi. a:ib 
cp egcrB b  rocygap cxB em iaro  KaJHaxeacxBa a Bb 
ocoCeHHOcra a:ib c y a u b , Bhipyxemibixb o r b  B iitm - 
Hfiro 3 %  3aaua. l in k a  Bb Bagy cb ogHoii cropoHbi 
HcflocrarouHocTb cu x b  cp eg crB b , npu uoeT oam io  
npoaoaasaiom euca Bhixogb K anaraaoBb uub Cuhkobi., 
a Cb gpyroa , a r o  yxBepasgeiiHhiMb Hamh Bb 3 1 - a  
aeHb Maa c ero  roga noaojKeińoMb o rocygapcTBeH- 
homb óaHKt B03aojKeHa na rocygapcrBeH H oe Kaiwa- 
aeacTBO, Bb c a y a a t  acTomeHia Kaccbi OHaro óam;a. 
0ÓH3aHH0crb ygoB a era o p a rb  BKJiagxaKOBb, rpeóy io -  
m axb c iio a  Kai/HTaahi, npasHaaa M u  nyiKiihi.\ib np e-  
nogarb  rocygapcxBemiOM y Ka3HaaeacTBy u tK o ro p o e  
HOBoe n o c o ó ie , a, Bb cakgcxB ie c e r o , cora a cn o  cb  
npeflcraBaenie.Mb MHHacrpa oan an coB b , bb ro cy g a p -  
CTBeHHOMb C O B tbt paBCMO 1'ptHHblMb, pauptlUUTb 
BhinycKb nflTir  pa3pagoB b6aaeroB b rocynapcT B ennaro  
Ka3HaaeacTBa LVI, LV1I, LVIII, LIX a LX cep ia , 
Bb rpa >iaaaiona pyóaea  uaatgua, u cero  aa narHag- 
n a ib  MaaaioHOBb p yó a ea , na oeaoB am u y ruepatgeu- 
naro Hamh noaosteHia o  cuxb  fia a era x b , c b  H tK oro- 
pblMH Bb <60pMt HXb H.IMtHeuillMH, OObilCHeilHUMM 
Bb noMimyroMb noaoateHia, npegocraB aaii Manacrpy 
OHHaHCOBb, na nocreueH H ua BunycKb a x b , no M tp t  
HacTOfiTeabHoa bb tom b HagoónocTH, acupauiuBarb  
o coóu fi Hauih pajp tu ieH iii. B b  ca tgcT B ie  c ero  no- 
BeatBaeM b npaBareabCTByiomeMy ce iia ry  Kb iipaBe- 
geHiio Bb ucuoaHeHie npenpoBoatgaeM aro npa cevn. 
noaow eaia  c g t a a x b  HagaeiKamee pacnopaateH ie .  ( l lo -  
jiootcenie npuJiOMceiw npu 40 N.Cen. Bmd.J

—  B b  BucoMAHuiEMb y K a 3 t, gaHHOMb upaBHxeab- 
CTByfomejiy ceHa ry bb 8 -h  geHB c ero  Immi, aao- 
ópaateHO:

„łKeaaa ga rb noanuin óoa be cp egcrB b  kb y c n t iu -  
nbauieMy ncnoaHeniio eu oóiiaaH iiocrea, croab  b « jk- 
Hbixb gaa nopagua a cnoKoacTnia Htaxeaea nc bxB 
cocxoH uiS, a o n p eg ta a x b  x o 'iH te  c b o u c x b o  a Kpyrb 
ea g ta c x B ia , M u  npu3Haaa :ta óaaro o  r g ta a  rb o rb 
noaauia  B ooóm e ripoa3BogcTBO c a tg c r n ia n o  n p ecry -  
naeniaMb a npocTyrmaMb, nogaeatam aab pa3C M orpt- 
niro cygeoiibixb M t d b .  JlpegnoaoateHia no ce>iy 
n p eg a ery , paBHo noae3Hua a HeooxogaM ua gaa npa- 
BHJbHaro rexeHia c y g n u x b  yroaoBHbixb g lia i., óu a a  
no B o a t H auieh rngaxeabHO a nogpoóHo oócyatgeuu  
rocygapcxBeHHUMb coB txoM b, coraacH o cb  MHtnieMb 
Koero Mu noBeatnae.Mb: 1) O r g ta a r b  c a tg cr B en -  
Hyio xacTb OTb noaauia b o  B c tx b  ynpaBaaeMUXb 
no oóm ejiy  yupeatgeHiio 4 4 - x b  ryOepiiiaxb Hmuepih 
a H a3Baiarb Bb cia ryóepnia  o co O u x b , nogutgoM - 
CTBCHHbixb MHiiac repcTBy lo c r a u iii , 'laHOBiniKonb 
gas npoB3BogcxBa c a lig c m ia  o  n c t x b  n p ecx y n a e-  
Hiaxb a n p o cxyn iiaxb , nogaeacam axb B bgtn iio  cy -

geoH uxb M tcxb  , Haa.ueHoBaBb ca x b  •ihhouiihkobt. 
cydeOmiMii cmdooamejuiMU. 2) Ha oGnsaHHocxa 
noaauia ocxaB axb roabuo aacabgoB aaie no npe- 
c rynaenifiMb a npocxynKa.Mb MaaonaiKHUMb, K oxopue  
iipegocraBaeHbi pa3óopy a cyiKgeniio ca.Miixb uoaa- 
ueacKBXb uaacxea, a TaKHte a nepuoiia'iaabiioe go- 
suanie o  npoacuiecTBiflXb, itoa MoryTb, no cbhuh cb  
upecxynaeiiie.Mb ó o a b e  najiHbiMb, nogaeataxb pa:i- 
CMOxptaiio Mi.cTb cygeoHbixb. 3) C ocraB aem iue bb 
o c o o o  yipejKgennoS no noB eatn iio  H.AiiiEMy kommh- 
c ia , paac.MoxptHHbie rocygapcxBeHHUMb c o n tr o v ib  
a yxBepatgeuubie Hamh, npaaaraejibie npa cbmb: 
yipeacgeHie cy g eo n u x b  ca tflO B a x ea e i, Hai:a3b chmb 
'lUHOBHHKaMb H HaK83b UOJHUill O npOH3BOgCXBt Upc- 
aocraBaaeMMXb ea  go3Hania no upoacuiecrBiaM b,—  
nnecxa i iu a t  bb g ta c x B ie  ycxaHouaeHHUMB nopag- 
KOMb. Ha cogep'/Kanie cygeóiibiMb catgonaxeauM b  
Haanaxarb KaacgoMy ea:erogH<) no 8 0 0  p y ó . a cBepxb  
■roro no 2 0 0  pyó . ua lianucaflpcnic a gpyrie p a cx o g u ,  
gaa uero a accarnoB axb hsb  roeygap cxB em iaro  isaa 
na’ieacxB a. no xacay cu x b  hobbixb 'ihuobb bb bbi- 
ineyuoM aHyruxb 4 4 -x b  ryfiepn iaxb , B cero 9 0 3  x u -  
ctrm  pyóaea  cepeópoM b bb ro g b . P acn pogtaeH ie  
cygeoHbixb c a tg o u a r e a e a  no ryóepnifl.Mb a yt3gaM b, 
cooxntxcxB eH H o K oaaxecxBy catgcxBeHHiaxb g ta b ,  
npoauBogniuaxca bb KaatgoMB y b 3 g t ,  npegocxanaxb  
MHHHcxpy Kicxauia, no coraameHiio cb  MHHUCxpoMb 
BuyxpenHaxb g t a b ,  c ii xtM B, xxoO u hob u b  nopa- 
goitb npoH3BogcxBa cabgcxn ia  6 u a b  BBogaMB bb 
gtacT B ie  uocreueHHO, no M tp t  o n p eg ta en ifl cygeO- 
HBixb c a tg o B a x ea e a , ocxaB aaa oKOnxame catgcT B ia , 
naxaxbixb goB B egeaia c ero  h o b u to  nopagKa, na oóa- 
aauriocra M tcruoa  noaau ia , Ha cyiu ecxuyiom nxb  
HUHt ocBOBamaxb. 4 ) M anacxpaM b B uyxpennaxb  
g ta b  a locxan ia , no B'taa.MHOMy coraameHiio a npeg- 
BapaxeabHbiMb CHOiuenia.Mb cx> MtcxHbiMa ren ep aab-  
ryóepHaropaM a a ryuepnaxop asia , ripegHaxepxaTb, 
upaMtHaacb kb ycranonaaeMOMy n u u t  HOBOMy no- 
pagKV, a npegcxaBHXb ua y cM o rp ta ie  H aiue, xpe3b  
rocygapcxBeH H ua c o B tx b , npeguoaoatenia o o b  o x g t -  
acnia catgcxB eH B oa x a cra  o r b  noaauia  Kaiib bb 
c r o a a u a x b , Tnitb a bb ropogaxx. ry ó ep u cm m , a 
x t x b  yt.xgH uxb, a paBiio a bx> M tcxexK axb a no- 
ca g a x b , bb K o ro p u x b , no .iHaxaxeabHOMy H aceae- 
hih), oóm apH oa ro p ro B .it a gp y ra a b  gocxoaHUMb 
yBaateHia oocro n rea b cx B a iib , Oygexb npa.uiano ny®- 
HUMb HMtxb ocoob ixb  cygo0Hhixb ca tg o B a x ea e a ,  
CBepxb xacaa nuuie  c ero  bb c x a x b t  3 -a  o n p e g t -  
aeHHaro. 3 ) J\aa yayxm em a aaxnaro co cxaB a  3cm- 
ckoh noaauia bb Bbim eosaaxeinibixb, ynpaBaaeMUXb 
no oóiueMy yxpewgcHiio 4 4 - x b  ryfiepainxb , oT nyc- 
Kaxb (urterogiio, ua jBeaaxeH ie uu H tu iuuxb oKaa- 
goub cogepatauia xdhobb 3eMCKoa noaauia , H3b 
yKaaaimaro Hamh Mimacxpy cm nnnconb o co u a ro  ac- 
ToxiiiiKa, no ogno.My Maaaiony pyóaea  cepeópoM b bb 
pacuopaiKGHie MaHacrpa BHyrpeBHUXb g t a b ,  u o x o p o -  
a y  cocraBHTb npegnoaoatenie o  p acn p egb aen ia  cea  
cy.MMu no ryóepniiiMb a upegcxaB axb o n o e  na y -  
TBepiKgeHie H aiiie ycxaHOBaeHHUMb nopngKo.Mb. II 6) 
3a chmb, He H3MtHHfi cyniecT B yioniaro HbiHt nopag- 
kh ynpaBaeH’ia 3eMCnoio noaauieio a na3HaxeHi/i xa-  
h o b b  otioa B ooóm e, npegocraBHTb HaxnabiiaKUMb 
ryóepHift, rg b  aeMcnie H c iip a B H im a  H 3 0 a p a K )T C ii gno- 
pSlH CTBO M B , y B O abH .X T b , eCJIH B p H 3 H a iO T b  lU 'O U X O .lB -
mM\ib, o n  ceil goawHocxa x tx x . nab uhxb, KOTopue 
oKawyxca ne Biio.iHt OaaroiiageacibiMa, gonocn iiaai- 
g u a  pain, o  npaxaH axb xaitoro ynoabHema nogpoóHo 
Mimacxpy BHyxpcHHaxi. g ta b ;  bb c a y x a t  jkc, Korga 
H3ópaHUbie gBopiiiiCTBOMb a yxBepmgeHHbie bb goaiK- 
iiocxH xb cB oaxb 3e.MCKie iicnpaBiiBKH BbiOygyxb a.ib 
c ea  goaatHocxa 3a CMepriio aaa nepexogo.MB bb gpy- 
ryio cayjKoy aaa yBoabHenieMi. bb ox cx a im y , a xaitaie 
ecaa  ona oygyxb  VBoaeHbi o x b  o n o a  no cy g y , aaa no 
pacnopajKeuiio H axaabcm a, npegocTaBaxb ryóepH a- 
xopaMb kb aciipauaeiiiio goaHtiiocxa acnpaBH0KOBB 
HauHaxaxb o x b  npaBHxeabcxna aaua coiiepiuem io  
oaaroiiageatHH.x, nogb aaxHoro ryO eptiaxopoBb 3a 
B uóop b  a x b  oT B txcxB eiiH ocxiio , cb  yxBepatgeiiia 
ita*guu pa3b Mimacxpa Buyrpeniiiixb g t a b ,  npeg- 
craBaim  o xomb xpeab reH ep a a '-ryóepH aropoB b , 
r g t  oh a ecx b . ilpauareabcxB yinm ia cetiaTi, kb uc- 
noaiieniH) cer o  He ocxaB axb  c g ta a x b  uagaeatamia 
pacnopiiaieiiiH." Vnpew'dvnie u Ilaica is ii.piuiocHćeuu 
npu 40-mo N . Ccii. B/hi).

G) Na umorzenie tego długu, od 20 maja (,1-go 
czerwca) 1862 roku, naznaczyć osobny fundusz, 
składający co rok połtora procentu od kapitału 
nazywalnego, a mianowicie sto dwadzieście tysię
cy funtów sterlingów na rok. Ten fundusz umo
rzenia ma być używany na spłacenie biletów wy
losowanych, według nazywalnej ich ceny, za oka
zaniem tych biletów w Londynie, u bankierów 
braci Baring i komp , lub w Amsterdamie— u 
bankierów Hope i komp- W  tym ostatnim razie 
funt sterlingów ma być liczony za jedenaście 
guldenów ośmdziesiąt censów Niderlandzkich.

«Na ten cel bilety tej pożyczki rozdzielić na 
ośmset serji, po dziesięć tysięcy funtów sterlin
gów w kazdćj.

•Bilety, należące do serji wylosowanych w eo- 
roeznem ciągnieniu, 'powinne być dla otrzymania 
kapitału złożone wraz z pozostałeńii kuponami, 
to jest z temi, których terminu wypłaty prowizji 
jeszcze nie nadeszły.

«7) Po użyciu niniejszej pożyczki, pozostałe 
w podskarbstwie państwa bilety pożyczki 3 pro
centowej i 6-procentowćj zniszczyć, a ich numera 
ogłosić w gazetach, w St. Petersburgu, Londynie, 
Amsterdamie i Berlinie."

•—W  Najwyższym ukazie, danym rządzącemu 
senatowi w dniu 8-m czerwca 1860 r., za własno
ręcznym J f . g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem, w y
rażono: "Żądanie zwrotu kapitałów z instytucji 
kredytowych, z powodu zniżenia procentów, wzro
sło tak dalece, że ministerstwo skarbu niejedno
krotnie było już zmuszone zasilać kassy banków 
zasobami podskarbstwa państwa, a szczególniej 
kosztem summ, otrzymanych z 3 %  pożyczki za
granicznej. Mając na względzie z jednej strony 
niedostateczność tych zasobow, przy ciągle trwa- 
jącern potrzebowaniu kapitałów z banków, z dru- 
gińj zaś tę okoliczność, że utwierdzona przez N a s  
31 maja teraz, roku, ustawa o banku państwa 
wkłada na podskarbstwa państw a, w razie wy
czerpania kassy owego banku, obowiązek zaspa
kajania lokatorów, potrzebujących zwrotu swych 
kapitałów, uznaliśmy za potrzebę podać podskarb- 
stwu państw a niejaki nowy zasiłek, i w skutek 
t ego, zgodnie z przedstawieniem ministra skarbu, 
w radzie państwa rozpatrzonym, pozwolić wypu
szczenie w obieg pięciu działów biletów podskarb
stwa państwa LA I , LA I I ,  L V III , L IX  i L A  
serji, na trzy miljony każdy, w ogolę na piętna
ście mil jonów ru b li, na zasadzie utwierdzonej 
przez N a s  ustawy o tych biletach, z niektóremi 
co do ich formy odmianami, opisanemi w rzeczo
nej ustaw ie , pozostawiając ministrowi skarbu, 
iżby na stopniowe ich wypuszczenie, w miarę ko
niecznej tego potrzeby, prosiło szczególne N a s z e  
pozwolenia. W  skutek tego rozkazujemy rządzą
cemu senatowi ku wykonaniu załączonej przy tern 
ustawy, uczynić należyte rozporządzenie. (Ustawa  
załączona je$ t p rzy  N . 4!) Gazety Senackiej).

W  N a j w y ż s z y m  ukazie, danym rządzące 
mu senatowi dnia 8-go ter. czewca, wyrażono :

»Chcąo podać policji więcćj środków ku sku
teczniejszemu wypełnieniu jej obowiązków, tak 
ważnych dla porządku i spokojnośei mieszkańców 
wszystkich stanów, i jaśniej naturę i obręb jej 
działań oznaczyć, uznaliśmy za dobre oddzielić 
od policji w ogólności prowadzenie śledztw o wy
stępkach i przewinieniach, rozpatrywaniu władz 
sądowych podlegających. Projektu w tym przed
miocie, równie pożyteczne i niezbędne dla regu
larnego toku sądowych spraw kryminalnych, za wo
lą NAszą starannie i szczegółowie rozważone były 
przez radę państwa, zgodnie z jej opinią rozkazuje
my: 1) Oddzielić część śledczą od policji we wszy
stkich rządzonych ogólną ustawą 44-ch guberniach 
Cesarstwa i naznaczyć do tych gubernij osobnych, 
zostających wzawiadywaniu ministerstwa sprawie
dliwości, urzędników do prowadzenia śledztw o 
wszystkich występkach i przewinieniach, podle- 
gających wiedzy władz sądowych, nazwawszy 
tych urzędników instruk toram i sądowymi. 2) Obo-

stępkow i przewinień małej wagi, które pozosta
wione są roztrząsaniu i stanowieniu samych władz 
policyjnych, tudzież początkowe wywiedzenie się 
o wypadkach, które ze względu na przestępstwo 
większej wagi rozpatrywaniu władz sądowych pod
legać mogą. 3 )  Ułożone w osobnej za* N a s z y m  
rozkazem zawiązanej komtnisji, rozpatrzone nrzez 
radę państwa i przez N a s  utwierdzone załącza
jące się przy te in : ustawę sądowych śledczych, 
instruktarz tych urzędników i instruktarz policji o 
czynieniu właściwego jej wywiedzieni a się w wy
padkach—przyprowadzić teraz do skutku porząd
kiem ustanowionym. Płacę sądowym instruktorom 
naznaczyć każdemu na rok po 500 rub. i nadto po 
200 rubli na kancellaryjne i inne rozchody,-—i 
w tym celu asygnować z podskarbstwa państwa, 
stosownie do ilości tych nowych posad w wyżśj 
wymienionych 44-ch guberniach, w ogóle 993 ty 
siące rubli srebrem na rok. Rozmieszczenie sądo
wych instruktorów po gubernjach i powiatach,sto
sownie do ilości dzieł śledczych, w każdym powie
cie przewodzących się, pozostawić ministrowi 
sprawiedliwości, po porozumieniu się z ministrem 
spraw wewnętrznych, z zastrzeżeniem, iżby nowy 
porządek przewodzenia śledztw wprowadzony był 
do skutku stopniowie, w miarę naznaczenia sąd >- 
wych instruktorów,zostawując ukończenie śledztw, 
rozpoczętych przed wprowadzeniem niniejszego 
nowego porządku, obowiązkowi polieij miejsco
wej, na istniejących obecnie zasadach. 4)' Mi
nistrowie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, 
po wspólnem porozumieniu się i uprzedniem sko
munikowaniu się z miejscowymi jenerał-guber- 
natorami i gubernatorami, mają ułożyć, stosując 
sie do ustanawiającego się obecnie nowego po
rządku, i przez radę państwa na N A s z ą  uwagę 
podać projektu o oddzieleniu części śledczej od 
polieij tak w stolicach, jako te ż , w miastach 
gubernialnych i tych powiatowych, równie tez 
w miastach i okolicach, w których, ze względu na 
znaczną ludność, obszerność handlu i innych 
godnych uwagi okoliczności, uz.nanćm będzie za 
rzecz potrzebną mieć osobnych instruktorów sądo
wych , prócz liczby w powyższym 3-m artykule 
ustanowionej. 4) Dla ulepszenia obecnego skła
du policji ziemskiej w wyżej rzeczonych zarządza
nych ogólną ustawą 44-ch guberniach, wyda
wać co rok, na powiększenie obecnie pobieranej 
płacy przez urzędników policji ziemskiej ze w ska
zanego przez N a s  ministrowi skarbu osobnego 
źródła, po jednym milionie rubli srebrem do roz
porządzenia ministra spraw wewnętrznych, który 
ma ułożyć projekt o rozdzieleniu tej summy na 
guberrije i podać go na utwierdzenie N a s z e  w  po
rządku ustanowionym. I  6) N astępnie, nie od
mieniając istniejącego obecnie porządku zarzą
dzania policiją ziemską i przeznaczenia jej urzę
dników w ogolności, poruczyć naczelnikom gu- 
bernji, iżby tam gdzie sprawnicy ziemscy przez 
szlachtę są wybierani, uwalniali, skoro to uznają 
niezbędnem z tej posady takich, którzy się okażą 
niezupełnie godnymi zaufania, każdą razą o przy
czynach takiego uwolnienia, donosząc szczegóło
wie ministrowi spraw wewnętrznych; w razie zaś 
kiedy wybrani przez szlachtę i utwierdzeni na 
swych posadach sprawnicy ziemscy oczyszczą 
swoją posadę przez zejście ze świata, przejście 
do innej służby łub wyjście do dymisji, jako też 
jeśli będą z niej uwolnieni wyrokiem sądu, albo 
z rozporządzenia zwierzchności, gubernatorom po
ruczyć, izby do sprawowania obowiązku sprawni- 
ków naznaczał od rządu osoby zupełnie zasługu
jące na zaufanie, pod osobistą gubernatorów za 
ich wybór odpowiedzialnością, z zatwierdzenia 
każdym razem ministra spraw wewnętrznych, do 
którego przedstawiają o tern przez jenerał-guber- 
natorow, gdzie ci się znajdują. Rządzący senat 
ku przyprowadzeniu tego do statku, nie zaniecha 
uczynić należytych rozporządzeń. ( Ustawa i  
in struk tarz załączone są p rzy  49 m  N. Gazety 
senackiej.)

OBRAZKI LITEWSKIE.
przez

IGNACEGO CHODŹKĘ. 
W O T U M  G H Y B 1 0  N E. 

VII.
(D alszy ciąg oh. N. 49).

Tymczasem ostatnią dywizję pospolitego  
ruszeniu  przeprowadziwszy ks. Orator, złożył 
napowrót swą księgę na aksamitnej poduszce, 
i oddał Infułatowi; a ten z pokorną rewerencją 
ofiarował ją księstwu od całej kapituły.

Dziękujemy , rzekł książę, tobie Illustris-  
sime i całej kapitule , za ten dowód affektu 
waszego dla nas, a przyjmując tę od was pa
m iątkę, postaramy się z księżną żoną moją, 
abyście wzajemną od nas mieli i zachowali. 
Rozpoczęły się więc huczne pochwały, sypane 
poecie opływającemu w upojeniu uwieńczonego 
talentu, i cała kompanja wychodząc z przy
musowego nastroju, pomieszała się razem.

Natenczas Załuski przystąpił do księcia i 
powitał go uniżenie. Książe, przyjmując go 
uprzejmie, zarekomendował żonie, dodając: —  
^ y b y t  tu kawraler ten z Litwy do kolligata 
SWego ks. Infułata, ze szlubem wstąpienia 
w ,stau duchowny, lecz spojrzawszy nań wczo
raj, a tembardziej dziś, niechce mi się wierzyć, 
a y się ten sziub miał spełnić.— Ej młodzień-

CZC n i d z i e ć ^ 1 S'ę’ ale r^ eil^ui me chciałbym Clę widzieć w rewereudzie, gdy ci tak niekilie 
i przystojnie w k„„t„BU ,  ‘ P <
mysi się.

—  Właśnie namyślam się mości książę do
brodzieju, odrzekł Załuski; a rady i łaska W. 
X. Mości nie schodzą mi z pamięci.

—  Gzy słyszysz waszmość, rzekł z cicha 
Easzcz do Nagurskiego— czy słyszysz? patrzajże 
teraz na jego oczy, a zrozumiesz gdzie on tych 
namysłów szuka.

Nagurski zbliżył się do Załuskiego.
Infułat stojący tuż i rozmawiający z księżną, 

słyszał to, ale zaledwo nieznacznym przestan
kiem, jakby komą w swej konwersacji, zdra
dził i ukrył swe podziwienie.

Wkrótce nadchodził czas obiadu, Faszcz nie
ustający w swych swatowskich zamiarach, bo 
widać miał jakiś namiętny i nałogowy do tego 
pociąg, półgłosem rzekł, przystąpiwszy do Za
łuskiego:

—  Jakże mości panie mam cię umieścić  
u stołu; naprzeciw? czy obok?...

Załuski zmieszał się po wczorajszemu, spoj
rzał w oczy ła szczow i,  zarumienił się i milczał.

—  Biedny, biedny z ciebie chłopak... rzekł 
ten— ale chodź za mną, rozmówiemy się na 
czysto.

Machinalnie Załuski spełniał rozkaz Faszcza, 
i wyszedł za nim do odległego, samotnego po
koju.

Tam posadziwszy go pan skarbnik przy sobie, 
rzekł poważniej: 

—  Czy nie jesteś  mości panie synem Jana 
Prospera Załuskiego?

—  Tak jest, to imie mojego ojca.
—  Miłyż Boże! zawołał Faszcz, więc twój 

ojciec był mój kondyscypuł w konwikcie jezu
ickim W ileńsk im , nie dziwię się teraz tej

sympatji, jaką od razu do ciebie poczułem, on 
wprawdzie był panicz, a ja clmdy pachołek, ale 
jednakże razem Alwar gryść musieliśmy, i jakoś  
on mnie polubił, a ja jego; ale potem świat nas 
rozłączył; wszakże przypomnij mu waszmosc 
Michała Faszcza, a pewny jestem , żem iłem  
mu będzie to przypomnienie, tak jak i mnie 
miło na sercu, gdy na jego syna patrzę. Fo 
mówiąc ujął rękę Załuskiego, i wstrząsając nią 
dodał— No! młodzieńcze, masz we mnie teraz 
affidowanego przyjaciela. Polegaj na mnie jak 
na Zawiszy !

—  Dziękuję, mówił do łez prawie rozrzew
niony Załuski, dziękuję za tę serdeczność i łas
kę pańską; obcy tu jestem, niemam komubym 
otwarcie mógł wyznać co się zemną dzieje, i 
od kogobym mógł się spodziewać szczerej rady 
i opieki.

- 1 A co to mości panie . przerwał serjo 
Faszcz, czyś się między Tatary dostał ? wszy
scyśmy dzieci jednej matki... co się z tobą 
dzieje, ja wicin i bez twojej odpowiedzi, przy
byłeś tu jak zostać księdzem, podobno tam 
e x v o to  twoich lodzieów, a tymczasem panna 
Hanna Nagurska wpadła ci do serca... nie
p raw d aż  ?

^ ' ta  ̂ j ^ t ,  cóż mi poradzisz? rzekł
smutno całuski.

T a k  prędko i  ex promptu n i c — bo co  
n a g  e lo  ja b ła  w a rto . Nemo sapiens, n is i pa- 
tiens mości panie * ), a  ty m c z a se m  m ie j n a 
d z ie ję  w B ogu, którego w  k ażd ym  s ta n ie  c h w a 
lić  m o żn a , n ie  k o n ieczn ie  b y ć  na to  k sięd zem ;  
ja  m n iem a m , że  i tw ó j pan o jc ie c  n ie  c h c ia łb y

) N ikt nie je s t  rozumny, kto nie cierpliwy.

cię gwałtem oblekać w rewerendę, której R 
ci nieżyczy nasz książę hetman.

Ale! rzekł nakoniec,jakby przypominaj; 
rzecz ważną, jaką publiczną funkcję sprawu 
pan ojciec waszmości ? w konwikcie zwano g 
pamiętam, panem starościcem, ale dotąd musi 
już wyróść na całego starostę.

Mój ojciec... mój ojciec... a na cóż i 
wiadomość potrzebna panu ?

—  Jak-to na co potrzebna ? obruszył s 
fa s z c z — właśnie hic et nunc potrzebna, przi 
cież książę powinien wiedzieć kogo ma u swi 
jego stołu, a ja powinienem wiedzieć praem  
neneją  każdego, abym podstolego  wyżej i 
stolnika  nieposadził.

—  Widzisz bo panie skarbniku dobrodzieji 
że cel, za którym tu przybyłem, pokorę i z; 
przanie się wszelkich zaszczytów światowyt  
zaleca, więc...

—  Stój młodzieńcze stój— przerwał Faszc 
chcesz znowu mnie starego w pole puścić, a i 
w nagrodę mego dla cię życzliwego affektu, 1 
niewdzięczność, to hipokryzja! Co mi prawi;
0 celu, dla którego tu przybyłeś, gdyś go zmii 
nił zupełnie; prawda, że w twojej głowie i ti 
raz szlub, ale bodaj małżeński nie duehown; 
więc to fa lsa  causa **) twej tajemnicy; mai 
inną za nadrą, i tę mi wyznaj szczerze, jeże  
chcesz, abym ci w twoich imprezach wierni 
sekundował.

—  I ł a ! rzekł znowu Załuski, gdy m>ę tj 
swoją dobrocią i łaską do o t w a r t o ś c i  ośmiela;
1 zniewalasz, panie skarbniku dobrodziej^ i 
wyznam, że zdaje mi się, iż objawienie dosto.

**) F a łsz y w a  przyczyna.
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W okólniku Jaśnie Wielmożnego pana W i
leńskiego wojennego gubernatora i jenerał-gu- 
bernatora Grodzieńskiego i Kowieńskiego, wy
danym do wiejskich i ziemskich policji w m. 
czerwcu ter. roku, wyrażono:

„Zwiedziwszy obecnie powiat Wileński, 
Lidzki, Grodzieński, Sokolski, Białostocki, Biel
ski, Prużański, Wołkowyski i w części Słonim
ski N a j w y ż e j  powierzonego mi kraju, zna
lazłem wszędzie ciszę i spokojność pomiędzy mie
szkańcami, skarg na czynności policji ziemskiej 
nigdzie nie podawano , bieżąca ra ta  podat
ków od włościan majątków skarbowych i oby
watelskich wszędzie zapłacona, drogi i mosty 
na gościńcach pocztowych i ubocznych porepe- 
rowane, tak iż w każdej porze roku można 
przez nie wygodnie przejeżdżać , i w ogól
ności wszędzie postrzega się więcej porządku 
niż dawniej. Przypisując taki stan tych powia
tów szczególnej czujności i roztropnej gorliwo
ści policji ziemskiej, bardzo mi jes t  przyjemnie 
oświadczyć moje podziękowanie pp. sprawnikom 
powiatów: Wileńskiego assesorowi kollegjalne- 
mu G r y g o r j e w o w i ,  łódzkiego —  radzey 
dworu B o h d a n o w i c  z o w i ,  Grodzieńskie
go—  radzey dworu M a g n u s o w i ,  Sokol
skiego— assesorowi kollegjalnemu 1, o w o  r  k o, 
Białostockiego— radzey dworu S u c h o  m I i- 
u o w o w i, Bielskiego— radczy dworu G z e- 
r e g i n i ,  Prużańskiego— radczy dworu Z, a- 
g o r i a ń s k i e m u , Słonimskiego —  radzey 
dworu M a s ł o w o w i  i Wołkowyskiego —  
radzey dworu B ł a ż e j e w s k i e m u  i w szjst- 
kim assesorom stanowym tych powiatów. 
W szczególności zaś szczerze dziękuję pp.

sprawnikowi Gzeregini, Zagoriańskiemu i Bła
żejewskiemu za uprzejme ich obchodzenie się 
z mieszkańcami, o czem poświadczali mi pp. 
marszałkowie miejscowi.

Go się zaś tycze miast powiatowych, znalaz
łem je  w stanie zupełnie przeciwnym. Bruki 
wszędzie źle są utrzymane, a w wielu miejscach 
trudne do przebycia; domy żydowskie przed
stawiają widok obrzydliwy z porozrzucanemu da
chami i powywracanemi parkanami; ulice i dzie 
dzińce domów utrzymane są w największem 
nieochędóstwie, pomimo iż cała ludność żydow
ska, nie zajęta niczem, prócz wałęsania się po 
ulicach, mogłaby łatwo być użytą do oczyszcze
nia miast i przyprowadzenia swoich mieszkań 
do stanu pozorniejszego; uzyskiwanie podatków 
idzie bardzo powoli, w wielu gminach przez 
niedbalstwo władz miejskich nagromadziły się 
znaczne zaległości, słowem w czynnościach 
policji miejskich nie widać ani gorliwości, ani 
troskliwości należnej. 7,a tak niezaspakający 
stan miast, na pierwszy raz oświadczając su
rową naganę pp. horoduiczym: łódzkiemu— od- 
stawnemu kapitanowi J a g m i n o w i , Biało
s to ck iem u —  podpułkownikowi S z c z y r o w -  
s k i e m u , Bielskiemu —  odst. pułkownikowi 
v o n  B e r y n g o w i ,  Prużauskiemu— majoro
wi S t r a n  Bu r g s  ki  e m u i Wołkowyskiemu 
majorowi M a t u s z y  ń s k i e m u , zalecam 
niezwłocznie przedsięwziąć wszystkie prawem 
pozwolono i zależące od nich środki ku przypro
wadzeniu miast, do stanu należytego porządku 
i schludności. “

Podpisał Jenerał-Adjutant Nazimow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.  
P O G L Ą D  OGÓLNY.

Pod złemi wróżbami zapowiedziano zmianę 
fasady rządowej w Neapolu. Zaledwo na szczy
cie twierdzy św. Elma rozwinęła się chorągiew 
trójkolorowa włoska, z burbońskiemi liljami, 
zaledwie witające ją  działa na lądzie i morzu 
przebrzmiały, gdy powstanie najpodlejszycli 
mętów stolicy, jak  sąsiedni W ezuw jusz , za
wrzało. Był to jeden z tych objawów, których 
ani początku, ani celu zrozumieć niepodobna: 
tłumy zapamiętalców mrowiły się po ulicach, 
wrzeszcząc co siły: niech żyje Garibaldi! Po
spólstwo, jak rozhukane f a le , zalało 12 gma
chów, z których rząd, za pośrednictwem zna
nej policji, miotał przerażenie i utrzymywał 
w bezwładności ogromną ludność Neapolu. 
Wyuzdana tłuszcza napadłszy te domy, popali
ła archiwa, rozkuła więźniów i zapewne, tylko 
nasycona krwią i rozbojem, wróciła do swych 
kryjówek. Ilząd zwykłym trybem wszystko zo
stawia w tajemnicy, dotąd przynajmiej żadnein 
ogłoszeniem nie doniósł Europie o przyczynie 
i szczegółach zbrodniczego zamachu, nie uspo - 
koił umysłów mieszkańców co do dalszych na
stępstw; oznajmił tylko, że stolica je s t  w oblę
żeniu i wszystko nagle, jakby za uderzeniem 
czarodziejskiej laski, wróciło do pozornej spo- 
kojności. Śród tego zbiegowiska nieznani, a 
przynajmniej dotąd nieodkryci niegodziwcy,

rzucili się na przejeżdżającego przez główną 
ulicę Toledo, francuzkiego posła, wywlekli go 
z powozu, dwukrotnie ugodzili w głowę nalaną 
ołowiem maczugą, tak, iż cudem prawie na 
miejscu dobitym nie został. Kząd Ludwika-Na- 
poleona dotąd milczy o tej krwawej obrazie; 
ani jednem słowem o niej w Monitorze nie 
wspomniał; niewiadomo, czy na szczegółowe 
doniesienia czeka, czy nad rodzajem kary prze
myśla. Trwożliwsi lękają się , aby jak przed 
30 laty uderzenie przez Deja wachlarzem kon
sula francuzkiego w Kazahba, rzuciło w ręce 
Francji Algier, aby podobnież obelga jej posła 
nie stała się powodem podbicia ca łośc i , lub 
części neapolitańskiego królestwa. Ale do tego 
zapewne nie przyjdzie; niemniej atoli trudno
ści wewnętrzne są tak niesłychane, iż cu
du potrzeba, aby rząd wybrnąć z nich zdołał. 
7<apowiedziane swobody przez rozdrażnioną 
część ludu przyjęte z pogardą i niewiarą; przez 
stronników dworu i strasznych jego sprzymie
rzeńców, 1 a z z a r  o u ó w, ze wściekłością: pier
wsi widzą w tym kroku robotę podejścia, d ru 
dzy nieprzebaczoną słabość. Tymczasem o- 
świadczenie, iż rząd neapolitański pragnie za
wrzeć przymierze z Piemontem i odtąd pójść 
z nim ręka w rękę w zewnętrznej polityce, na
bawiło hr. Cavour niewymownym kłopotem. 
We Włoszech cięży nad Neapolem jednomyśl
ny głos potępienia; przymierze więc z tern pań
stwem zgotowałoby grób tej popularności, któ

ra stanowi największą potęgę piemonckiego 
rządu; odepchnięcie zaś podawanej przez F ra n 
ciszka II ręki, wówczas gdy nad przepaścią stoi 
i o ocalenie błaga, byćby mogło poczytane w Eu
ropie za dowód okrucieństwa lub chciwości, i 
zabić to współczucie, którem sprawę piemoncką, 
aż do wystąpienia Garibaldiego, dwory otacza
ły. Izba prawodawcza turyńska otwarcie wska
zuje hr. Cavour dalszą drogę, którą iść powi
nien; ogarnął j ą  duch wojowniczy; woła, iż 
kraj ani krwi, ani majątku nie oszczędzi, ale 
niech rząd wyjdzie z nieczynności, niech nie 
walczy przeciw prądowi, niech idzie na Bzym, 
Neapol i Wenecję. Zapewne rozum co innego 
radzi, ale tc głosy izby zdają się wiernie odbi
jać głos roznamiętnionej ziemi włoskiej. Ma 
hr. Cavour dzielny sprawdzian (criterium) na 
doświadczenie naapolitańskiej szczerości: oto 
żądać, aby Franciszek II, wymagający od P ie 
montu zaręczenia swych posiadłości, wzaje
mnie uznał nowe nabycia Homanji, Toskanji, 
Modeny i Parmy i podobnież, posiadanie tych 
krajów Wiktorowi-Emmanuelowi i jego nastę
pcom zapewnił. Jeżeli zasady, w których F ran
ciszka II wychowano, nie zaginęły w jego du
szy do szczętu, jeżeli w tern młodem sercu 
tlejąca iskra pobożności i honoru na zawsze 
nie wygasła, niepodobieństwem jest,  aby ten 
warunek przyjął i do podpisania jego rękę 
ściągnął. W jego bowiem przekonaniu , uzna 
nie posiadłości łlomanji, powinno być straszli

wym świętokradztwem, a wyzucie Boberta de 
Bourbon, zaparciem się czci rodowej i zniewa
żeniem tarczy królewskiego domu.

Trudności są zewsząd ogromne; jeszcze, jak 
by dla powikłania sprawy w łosk ie j , położenie 
lorda Palmerstona chwiać się poczyna. Objęcie 
władzy przez torysów stanie się hasłem odstą
pienia przez Anglję zasady nieinterwencji 
w sprawy półwyspu, a chociaż z pewnością po
wiedzieć można, ze hr. Derby czynnie przeciw 
Włochom nie wystąpi i tylko współczucie An- 
glji cofnie, wszakże już tego dosyć, aby rozzu
chwalona i tak łatwo unosząca się złudzeniami 
Austrja, rzuciła się do wojny. Miłośnicy poko
ju  naprawdę są zalęknieni, bo też jego utrzy
manie, jak  miecz Damoklesa, niepewne, i woj
na ze wszystkiemi swojemi klęskami, lada dzień 
wybuchnąć może.

W Ł O C H Y .
Neapol, d. 20  czerwca. Łatwo pojąć, jaki prze

strach, nieład i niepewność panują w Neapolu. 
Jenerałowie, którzy dowodzili w Sycylji, pomó
wieni o zdradę, czekają na wyspie Jschia sądu. 
Jenerał del Caretto, któremu dodano w pomoc 
półkownika Cianciulli, ma przewodniczyć całej 
sprawie. Razem z wojskiem powrócił do stolicy 
oddział zbirów, znajdujących się na żołdzie nie
godziwego Maniscalco; wielu ich, w Palermo, 
zemsta ludu wytępiła ; pozostałych zamknięto 
w Serraglio, ogromnej budowie, służąoćj za przy
tułek ubóstwu; rozdrażnieni niewdzięcznością, jak 
twierdzą, rządu, wściekli, że im niepłaeą dzień, 
nego żołdu, po 10 carlinow i nie dostarczają upo.

T f t l l  I "  " “ " I TU  ~l —

ności ojca mojego może mi utrudnić drogę do 
celu innego... który odgadłeś.

— Faszcz zamyślił się chwilę, a potem:— Ro
zumiem, rzekł, rozumiem; o teraz to vera veri- 
tas ł ), z ust twoich wyszła— tak, Nagurski i 
Ranna przelękną się wielkiego pana... ależ g o 
rzej przelękliby się jakiegoś samozwańca.... 
znajdą się może da Bóg sposoby skonwinko- 
Wania ich... mówił zawsze z namysłem i prze
stankami skarbnik— wszakże to rzeczy później
sze... et caełcra alia... tymczasem proszę o ty
tuł ojca waćpana.

— K uchm istrz L itew ski i starosta Zawichost- 
ski, odpowiedział skromnie i z cicha Załuski.

—  Oho ho! zawołał Faszcz, dygnitarski syn! 
a jakże cię obok pana namiestnika posadzić?... 
Mo, ależ ten namiestnik jest bardzo konsydero- 
Wany od hetmana, i wczoraj obok z nim s ie
dział u stołu infułackiego... więc ujdzie... T e 
raz pójdźmy do kompanji i c y t !

VIII.

<fdy weszli na salę, Faszcz upatrzył chwilę 
P^yzwoitą j zbliżył się do ksi ęcia, z miną 
okazującą potrzebę rozmówienia się. Książę po
strzegłszy życzenie j ego, odosobnił się z t ł u m u :  

”  ci Bsiążę, rzekł natenczas Faszcz, 
młody Aałuski j est Synem Jana Prospera Za-

lto 3 ° * « £ h ™ t‘rZa CitewskielfO i * m t t ,

—  Jak to /  dla czegóż mi infułat tego nie
powicdzia , g <) n u  go rekomendował— ja znam 
starostę.

—  Nie powiedział dla tego zapewna, że wy
sokie tytuły nie o rze się nuiże zgadzały 
z zamiarem, dla ktorego przybył tu młodzieniec,

*) Praw dziw a praw da.

lecz gdy te zamiary spełznąć mogą na niczem, 
jak to uważać można było z responsu jego 
księciu panu, i jak ja  wiem ahindc... **).

—  Zkądże waszmości te ab incle przyszło?— 
zapytał książę.

— Propria oris confessio ł) JO. panie—ale 
o tem et de caeteris a liis  **), pozwolisz W. X. 
Mość pomówić z sobą semotis arb itris ***), 
a tymczasem niech książę pan obserwuje 
u obiadu, Załuskiego, nową respektową pannę 
księżnej, i jej ojca pana namiestnika.

—  Gzy tak? to tu  jes t  widzę jakaś konjunk- 
cja okoliczności, czy dla tego kazałeś mi po
sag dla panny Nagurskićj mieć na pogotowiu? 
Faszcz kiwnął głową.

—  No to dobrze, skończył książę, jutro 
więc summo mane ł *‘ł), przyjdziesz waszmość 
do mego gabinetu.

Najgłówniejsza heraldyczna, że tak powiem 
nauka i zręczność w owych czasach marszałka 
dworu wielkiego pana, zależała na tern, aby 
nic ubliżając broń Boże nikomu, a szykując około 
biesiadniczych stołów gości, umiał oddać suum 
cuiquc i zachować cieniowanie że tak po
wiem stopni, urodzenia, urzędów i godności 
każdego.

Faszcz mógłby zajmować katedrę tej nauki, 
i dla .tego zaordynowawszy akuratnie duchowne, 
wojskowe i cywilne sta lla , zastanowił się nad 
tern, jak umieścić Załuskiego i Nagórskiego 
razem, gdy jeden do wojskowej, drugi do cy
wilnej partji należał? a przypuściwszy ich na-

*») Z k ą d in ą d .
*) W ł a s n y c h  u s t  w y z n an ie .
**) O innycli  r o z in a i to ś c ia r l i .
***) Na osobności.
*ł ł *) B ardzo rano.
“ ***) Każdemu co należy.

wet obok, którego pierwszym, a którego za 
nim posadzić?

Po krótkim jednak namyśle, zdeterminował 
się nie uważać Nagórskiego wojskowym, patent 
na komendanta zamku Ołyckiego nic podpisany 
jeszcze, szeptał on sam w sobie, jak student po
wtarzający lekcje, które wkrótce recytować mu 
przyjdzie, więc jes t  gościem cywilnym... a s ią 
dzie po Załuskim, bo toż przecież dygnitarski 
syn, kuchmistrzewicz Litewski... tam do licha! 
kuchmistrzewicz! nazywać go tak nie wypada; 
mógłby kto powiedzieć, że kuchmistrzewicz to 
kuchcik Litewski... i uśmiechnął się Faszcz z 
własnego konceptu; ależ starościc Zawichostski, 
jednakże pan starościc najmłodszy wiekiem, 
i osobistego prawa do preferencji przed star- 
szemi niema, a zatem będzie przedostatnim 
w ordynku, a pan futurus komendant nasz, 
ostatnim z gości... i wypaść może d ib rz e ; bo 
z drugiej strony obsiądą stoi damy respektowe, 
a panna Hanna jako najmłodsza i najpóźniejsza 
na dworze, będzie również ostatnią w parrago- 
nie, i znajdzie się znowu naprzeciw swego ado
ratora...

Nie wszystko jednak poszło po myśli i pl;l“ 
nacli pana marszałka układanych w sali jadalnej, 
w przechadzkach około długiego stołu, uginają
cego się pod ciężarem srebrnych waz, mis i 
półmisków; bo gdy tam zaproszona przezeń 
cała kompanja weszła i s z y k o w a ć  zaczęła, po za
jęciu pierwszych miejsc przez oboje księstwo, 
a przy nich infułata i kapituły; i gdy na dalsze 
to giestem, to wzywaniem rozprowadzał gości 
marszałek, zaczęły się osobiste między nimi 
przy każdem sprawie krześle ceremonje i ukła
dy, modyfikujące jego porządek, a którym jako 
dobrowolnym, nikt nieiniał prawa położyć veto.

—  Waszmość tu— a wasziność tu — rzekł

Faszcz do Załuskiego i Nagurskiego, sadowiąc 
ich obok. Ale Załuski usuwając się tam od 
wyznaczonego mu taburetu, posunął przed się 
starego żołnierza.

—  Proszę, mości starościcu, akkomodować 
się tu moim układom, rzekł Faszcz.

—  Nie, nie, żywo odpowiedział Załuski, nie  
zasłużyłem jeszcze w ojczyźnie na to, abym 
mógł uchybić staremu żołnierzowi, który krwią 
swoją jej się wypłacił.

—  Centum laudes mości panie! centum lau- 
des ! zawołał Faszez, zapomniawszy się w unie
sieniu tak głośno, że wszyscy zwrócili ku im 
oczy; a książę zapytał:— Go to jest  rybeńku? 
za co i komu sypiesz takie laudesy?

—  Panu starościcowi Zawichostskienm , od
powiedział skarbnik, który uszanował wiek i 
waleczną zasługę pana nam iestnika, alias  ko
mendanta zamku (Ryckiego.

—■ Go krok spotykamy s i ę , rzekł książę, 
•l dowodami szlachetnych sentymentów, i pię
knej edukacji pana starościca, dajże Boże jemu  
sukcess szczęśliwy, we wszelkich jego zam ia
rach, czy duchownych czy świeckich— i uśmie
chnął się.

—  K siężna  hetmanowa, pomieszała także 
szyki pana skarbnika, rzekła bowiem usiadająe 
do stołu:— Panna Nagurska jes t  dziś jeszcze 
gością u nas, w i ę c  proszę aby tu*przy  mnie 
usiadła, poznamy się bliżej.

Księżna nie wiedziała jeszcze o tajemnicy 
nurtującej się powoli po jej dworze, inaczej 
możeby nie odwołała lłanny i nie zmusiła Za
łuskiego, zwracać bezustannie oczu ku niej, co 
nie mogło ujść uwagi Nagurskiego, uprzedzo
nego już, jakeśmy to widzieli, przez Faszcza.

( D alszy c iąg  nastąp i.)
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dobanej żywności, zbuntow ali się, tak , iż ledwo 
k ilkakrotnem  daniem  ognia, m ożna było ich przy
wieść do uległości. Z pałacu królewskiego roz
chodzą się najbardziej zatrw ażające wieści; m ię
dzy rodziną królew ską nie ma zgody, szczegól
niej zaś królowa m atka  o żadnych ustępstw ach 
słyszeć nie chce; kiedy zdanie ks. F ilangieri prze
mogło i kom an. San-M artino do P aryża odjechał, 
królow a p rzesta ła  nazywać F ranciszka II, królem  
używając do niego wyrażenia Jeyo W y s o k o ś c i ,  

m ówiąc, że prawdziwy m onarcha królestw a O boj- 
ga-Sycylji, znajduje się teraz w P aryżu . Król 
lękając się o przyszłość dynastji, w ezw ał do rady 
wszystkich członków rodziny, a naw et m łodą kro- 
lowę, która ze łzam i doprasza się o odesłanie jej 
do Bawarji. Tym czasem , m im o cale znęcanie się 
policji, mimo sławioną czujność m argrabi Ajossa 
okazało się, że w N eapolu istn ia ł i tajem nie dzia
ła! kom itet rew olucyjny, który dziś śmielej głowę 
podnosi i p rzem aw ia p iorunnym  językiem  najw y- 
uzdańszćj rew olucji. D zienniki jedną z odezw 
tego kom itetu  powtórzyły; łatwo zrozumieć ja k ie  
w rażenie na ognistą wyobraźnię i na rozżalone 
serca to  pismo wywrzeć musiało. O to w jak ich  
słow ach kom itet odzywa się do ludzi:

Komitet gł&umy rewolucyjny,
Wiochy i W iktor-Emmanuel.

M ieszkańcy Neapolu!
N ader długo ciche łzy w asze skrapiały ziemię 

sam nicką, nader długo czoła włoskie korzyły się 
przed zbrodnią i bezeceństwem! zagrażani c ią
gle w osobach, m ają tku  i czci, służyliście przez 
la t 40 za igraszkę am bicji i ty ran ji k ilku  ludzi, 
opłakiw aliście razem  z nam i m arnotraw stw o skar
bu narodow ego, w idzieliście ja k  podatki trw onio
no na rozpustę  niedołężnego B urbona, i ja k  słu
żyły za łup  k ilku możnowładców, obrażających 
wasze oczy gorszącym  z b y tk ie m , którym  się 
przechw alali. W idzicie co dzień waszych ojców, 
wasze m atki, żony i siostry dręczone bezw stydne- 
mi m ęczarniam i i katow ane przez barbarzyńską 
policję. Krew  chce krw i, a krew w aszych bli- 
zkich, krew  w aszych obrońców woła o pomstę. 
N iewolnicy kupieni za pieniądze w A m eryce po
łudniowej nie znoszą tak  ohydnego jarzm a, a my, 
N eapolitan ie, przeznaczeni żyć w wolności, tam  
gdzie ojcowie nasi żyli ja k  panowie św iata, jakże  
mogliśmy sami dopomagać podobnym zdzierstw om  
i cierpieć ty le  zniewag?

A le zostawmy żal lękliwym, a ubolew ania cie
miężcom; przyszłość nie spoczywa w próżnych 
skargach. Aż dotąd przyw alone niem ęztwem  
i podłością przykładów , opanowane zarazą, gło
w ę nasze zm ąciły się, jak  głowy niewolników. 
N iech widok zwyciężkiej Sycylji, n iech w spaniały 
przykład  P iem ontu , n iech potężny głos G aribal
diego otrząśnie nasze serca z hańbiącej odrętw ia
łości, n iech ram iona nasze uzbroją się, aby zwy
ciężyć, ukarać  i wyzwolić! N iech W ezuw jusz od
powie E tn ie  a po szczycie A peninów niech  popły
nie prąd elektryczny, zw iastu jący naszym  b ra 
ciom północnym wieść o naszem  oswobodzeniu. 
N eapolitanie, długo poczytyw aliśm y za praw o
wite, co nie mogło być zem szczonem , bez rozle
wu krw i obyw atelskiej, długo wahaliśm y się roz
począć bezbożną walkę, z obłąkanym i braćm i na
szymi, okrytym i barw ą służebną. A le obok po
winności obyw atela, istn ieje powinność ojca; przy
szedł czas w yrzeczenia się nagannej czułości, 
czas uniknienia przeklęstw , spadających na złych 
ojców i ciężących na niew olnikach. Precz z uda
niem! n iech  każdy w ybiera swą drogę; między 
czcią, a hańbą, tylko zdrajca zaw aha się, tylko 
się podły zachw ieje. N iech wszystko w naszym 
ręku zam ieni się w straszliw y oręż, od strzelby 
niezawodnej aż do ostrej lawy W ezuw jusza; za
grzebm y się raczej pod gruzam i Partenopy, niż- 
byśmy m ieli dłużej cierpieć ciemięztwo B urbona, 
a jeś li ma koniecznie panować, niech panuje nad 
smętarzem! Bracia, czekajcie rozkazów waszego 
kom itetu, niedow ierzajcie złym nowinom, a na- 
dewszystko nie czyńcie próżnych objawów, zdol
nych ozuchwalić ciemiężcę, przerazić w ahaniem  
się serca trwożliwe i opóźnić dzień odkupienia. 
Synowie Samnitów! przywołajcie w pomoc od
w ieczną w aszą dzielność! O strzcie żelazo, go

tu jc ie  się w tajem nicy, bo zapraw dę, walka je s t 
b lisk a .

N eapolitanie! jesteśc ie  synam i W łoch. W ło
chy rozciągają się od góry Cenis, aż do wód Sy
cylijskich , tych  wód krw ią zaczerwienionych! 
Powstańcie w imie W łoch i wolności! Ci, którzy 
są hojnymi swćj krw i i męztwa przyszli do was, 
a wy walczycie z nimi! Bóg rzekł do K aim a: „N ie
szczęsny! Co zrobiłeś z twym bratem ?"— W ło
chy rzekną do was: ..Bracia przeklęci, co uczy
niliście z waszymi braćmi?"

K ażda kropla krw i przelanej w S y cy lije s t k lą
tw ą na wasze głowy, na głowy waszych dzieci 
i głowy dzieci waszych dzieci! Neapolitanie! 
W iochy wam przebaczą, ale powstańcie, z zapa
łem  wulkanów', przeciw  tym , którzy niechą po
zwolić aby W łochy istniały!"

D ziennik praw królestw a piem onckiego ogło
sił d ek re t W lktora-E m m anuela, w ydany d. 12 
czerw ca, z powodu ustępstw a Sabaudji i N izzy 
Francji. Ściąga się on do załatw ienia rachunko
wości między podskarbstw am i obudwu państw , za 
czas upłyniony, od d. 30 m arca po dzień 14 czerw
ca ISliÓ. t. j., iż dochody wszelkiego rodzaju, 
które wpłynęły do kas rządowych przez półtrze- 
eia m iesiąca, powinny być wręczone rządow i fran- 
euzkiem u. Z drugiej zaś strony, główne pod- 
skarbstw o nicańskie obow iązane je s t oddzielić po
bory z obwodów O neglia  i San-Rem o, jako zo
stających przy Piem oncie i wnieść je  do kassy 
państwa w T uryn ie .

l in ia  2 7  c z e r w c a .  Izba deputow anych odbyła 
dziś zwyczajne posiedzenie, na k torćm  roztrzą
sano projekt do praw a o nowćj pożyczce 150 
miljonów lirów7.

P. Macchi wyraził, że nowra pożyczka powię- 
-sz \, ez w ątpienia, dług krajowy, ju ż  tak  zna

czny; ale odrzucenie tćj pożyczki zaszkodziłoby

S rarhciałbvm°WvSkziS2dę W\ C gł0S°W‘t  “  n i ' l ;
chiałbym aby kra,
uśm iech a się Garibaldiemu, n\e  mniej otaczające 
nas n iebezpieczeństw  a, są ogromne, niepodległość

nasza wówczas dopiero stanie się niezachw ianą, 
kiedy sam i przez się będziem y silni.

P .  S in e o .  Jestem  gotów głosować naw et na 
200 miljonów, byleby w szystkie pieniądze użyte 
były na  tw ierdze i wojsko, czekać przeto posta
now iłem  objaśnień, jak ie  m inistrowie złożą, co 
do obrotu żądanej pożyczki.

P . Varese mówi za pożyczką.
P . Guerazzi. G abinet, rozpuszczając nas do 

domów żąda wielomiljonowej pożyczki; to poże
gnanie jest za kosztowne. O dczytując projekt do 
prawa, ważyłem na szali rozsądku powody sk ła
niające do udzielenia, oraz powody do odmówie
nia pożyczki. P rezes rady ośw iadczył nam, że 
będziemy m usieli płacić i dużo płacie; ja  dodam: 
płacić dużo ale i dużo uzbrajać. O! wiem  dobrze, 
że uroczystem i obchodam i nie ustalim y doli wło
skiej, ale  śm iało możemy pow iedzieć, że ani ja , 
ani moi przyjaciele polityczni nie m am y na su
mieniu żadnego uroczystego obchodu, rozumiem 
zaś, że jeżeli były jak ie  obchody, m iały one miej
sce ty lko z rozkazu m inistrów . N iechże tu  ga
b inet uczyni swoje w yznanie grzechów; ale pomi
jam  szczegóły: m inistrow ie żądają  150 miljonów; 
zgadzam  się na to; ale n iech te pieniądze pójdą 
na pożytek W łoch, niech spraw a włoska nie słu
ży za paw ilon, pod którym  chcianoby przemycić 
tow ar. P rezes rady  nazw ał swą politykę woju
jącą . Rzeczyw iście, zaprow adziła nas ona do 
M ediolanu, M odeny, Bolonji i F lorencji: głosuj
my jeżeli taż  sama polityka m a nas zaprowadzić 
do Palerm o, N eapolu, R zym u i W enecji. Ale, 
z drugiej strony, prezes rady tw ierdzi, że polity
ka  jego nie je s t  wyzywającą. Przyznam  się, że 
tak ą  politykę m uszę nazwać zajęczą. Zające bro
nią się, niebożęta, przez instynkt w łasnego ocale
nia, ale nigdy nic nacierają. Położenie nasze po
dobne je s t  do położenia żołnierzy francuzkich, 
w M oskwie. K tokolw iek zatrzym ał się, w net go 
albo kula  trafiła, albo mróz zabijał. P rzede- 
wszystkiem  trzeba  iść naprzód. W  polityce, jak  
w m atem atyce, najkrótszą lin ją  je s t lin ja prosta; 
mówił to  i p. G uizot, chociaż więcej naplątał 
linji krzyw ych, niż G uarino, bndowniczy izby 
w której zasiadam y (śmiech). W  skutek  błę
dów naszych ojców powstała w nas m yśl stano
wcza, uporczywa, zjednoczyć W łochy pod jedno 
berło. Zniewagi i ubolew ania cudzoziemców 
utw ierdziły  nas i wzmocniły w tym  zam iarze; oni 
to  nas nazyw ają albo godnymi pogardy, albo nie
szczęśliwymi. Jeżeli to było obelgą— przeba
czmy; je ś li bodźcem —dziękujmy, (oklaski). Bę
dziem y odtąd mogli podnieść naszą chorągiew, 
jaśn ie jącą  godłem: Jedność, niepodległość, wol
ność! O to je s t  tro iste  hasło, k tóre  nie m oże być 
rozdzielone, je s t ono dźwignią naszej w ytrw ało
ści. I d la tego w łaśnie potrzebujem y m iecza, 
broniącego naszćj niepodległości, wyzwalającego 
resztę W łoch i tw orzącego z nich  jeden  naród. 
M iecz ten  znajduje się w ręku króla umiejącego 
nim  w ładać. O rzeł sabaudzki przeznaczony je s t 
(tak ja k  N apoleon opuściwszy E lbę  mówił O swo
im orle cesarskim) przelecieć z dzwonicy na  dzwo
nie?, po w szystkich dolinach w łoskich. N aprzód 
więc! naprzód! do W enecji, do N eapolu, do R zy
mu; nie mówię do Palerm o, bo Palerm o nas p ra
gnie, Palerm o skruszyło swe kajdany i cisnęło je  
w tw arz swemu ciemiężcy.

Po ustępie co do Rzym u i uw ielbieniu wiary 
chrześcijańskiej mówca dodaje. Jeżeli stajem y 
w oppozycji, czynim y to dla tego, że widzimy 
gabinet chwiejnym, niepewnym , paraliżow anym  
przez dyplom ację. Praw dziw y, rzeczyw isty nasz 
nieprzyjaciel je s t to odwlekanie. Zwlekanie je s t to 
A ustrv ja, k tóra  się kry je  w Rzym ie, je s t to  wódz, 
nakazujący k rucjatę , w imie katolicyzm u, je s t  to 
k ró l który b łaga przym ierza, je s t to papież który 
nas w yklina i zabiera się zbrojnie nas najechać. 
M iejcie odwagę; w polityce uncja odwagi więcćj 
w arta niż cen tnar rozum u. Spieszcie się do ko
rony sabaudzkiej, z którćj oddarliście djam ent 
Nizzy, przytw ierdzić perłę Sycylji, bo inaczćj 
gdzież je s t wasza polityka wojująca? Czekać, nim 
nas napadną, lub sam ym  zacząć walkę; czekać 
nim się wszystko urządzi, z naszą szkodą, albo 
obalić w szelkie zawady i pójść naprzód; korzy
stać z chwili największego zapału, albo czekać 
nim około nas zalegnie cisza grobowa: oto jedno  
z dwójga, trzecie nie istn ieje .— Czy chcecie opu
ścić Sycylję, lub tylko pomagać jć j trybem  spi
skowych? G aribaldi zbierze w Palerm o zgrom a
dzenie, w imieniu W ik to ra  - E m m anuela, króla 
W łoch i... To przem ilczenie m oje ,jestem  pew ny, 
lepiej będzie zrozum iane, niż cokolwiekbym  po
w iedział. Z  N eapolu wyciągają do was rękę, 
dym iącą się jeszcze krw ią palerm itańską; od trąć
cie ją . (oklaski). Przym ierze z N eapolem  było
by m ęczarnią M ezencjusza, trup  przyw iązany do 
człowieka żyjącego aby  go zabił, (oklaski). Jeśli 
chcecie ustalić W łochy, działajcie bystro. S ta ra j
cie się przygarnąć Sycylijczyków, abyście w net 
osłonili płaszczem wolności w szystkich co w zno
szą ręce i serca do W iktora-E m m anuela , ja k  do 
drugiego zbawcy. (Brawo).

P . Minglietti mówi, że stan skarbow ości je s t 
nierów nie pomyślniejszy, niż powszechnie sądzą, 
dowodzi tego liczbam i i okazuje, ze dług krajowy 
czysty wynosi 1,180,000,000 lirów, czyli, że w sto
sunku ludności, przypada mało co więcej ja k  po 
100 lirów na głowę. W e F rancji takiż dług czyni 
8 m illjardów  t. j., p0 240 na głowę i więcej niż 
dwa razy ty le w Neapolu w- Rzymie i Sycylji. 
D ług tych  trzech  ostatnich krajów stanow i dwa
m iljardy, jeszcze 12()-ą b r . na głowę więcćj jak  
u nas. Przechodząc do nowej pożyczki zastrzega, 
aby najw iększą jej częśc obrócić na  wojnę, lecz 
nie należy zapom inać o robotach publicznych, bo 
one w łaśnie dają  popęd rozwojowi zamożności 
i bogactwa w ewnętrznego.

Przejdźm y do polityki, rzek i dalej mówca; 
wszyscy chcem y jedności W ioch; w izbie stron
nictwo zachowawcze nie istn ieje, to  je s t stron 
nictwo, k tóreby rozum iało, że ju ż  wszystko z ro 
biono i że usiłowania o utrw alenie państw a są 
zbyteczne. U trzym uje, iż żałować tego należy, bo 
to stronnictw o istnieje w7 kraju, a jed n ak  niem a 
swych przedstaw icieli w izbie; a kiedy szanowny 
p. F errari odezwał się: „Jesteście  rew olucjonista
mi," miałem chęć odpowiedzieć: Jesteśm y  n imi

wszyscy, a pierwszy między nam i je s t hr. Cavour. 
(śm iech).W ołać: działajcie sami przez się, naprzód! 
naprzód! zdaje mi się być niewczesnem . W iele już 
zdziałano; trzeba  iść naprzód, to praw da, ale pod 
wpływem opinji powszechnej'. (Dobrze). Pragnę 
polityki śmiałej ale rozważnej; silnej, ale rostro- 
pnej; stanow czej, ale  n ie  wyzywającej. (Oklaski). 
W cielenie T oskan ji, ustępstwo Sabaudji i N izzy, 
oto są w ielkie w ypadki, k tóre streszczają i od
znaczają politykę gabinetu , politykę w olną od 
zuchw alstw a i lękliw ości. Cesarz Francuzów , 
jak  to widzieć m ożna z broszury Napoleon I I I  
i W io c h y ,  tudzież z noty p. Thouvenela, chciał 
związku włoskiego. W cielenie lo sk an ji zm ieni
ło programme. W ówczas po lityka cesarza F ran 
cuzów uległa odm ianie; zam iast W łoch związko
wych. chciał W łoch jedno litych ; ustępstwo Niz
zy7 i S abaudji uczyniono. D zięki tem u ustęp
stw u, już  nie sam tylko cesarz, ale l1 raneja stała 

i się odpow iedzialną za jednolitość w łoską, (okla
ski). M am więc w iarę, mam nadzieję, że utw o
rzymy W łochy. (Dobrze! Brawo!) Jednego  tylko 
pragnę, aby ludy nowy7ch krajów naśladow ały 
daw ne. Ich  spokój, zręczność, roztropność do
prowadziły nas do stanow iska, na  k tórem  się 
znajdujem y. N iech całe W łochy okażą, jak  to 
już  okazał Piem ont, co um iem y zrobić, my, Włosi! 
(Brzmiące ok lask i na w szystkich ław ach. W ielu  
deputow anych zbliżają się dla uściśnienia ręki 
mówcy).

P. M elini Alessandro mówi za projektem .

P A Ń S T W O  K O Ś C IE L N E .
Rzym, d. 2 0  czerwca. Jen . brygady m argr. 

Em m anuel de Gregorio, dowódzca 1-ćj dywizji, 
w yszedł ze służby z następnćj przyczyny: O ficer 
węgierski, wysokiego rodu, zostaw ał w wojsku 
papieskiem ; nie wiadomo za jakie uchybienie ska
zany na 5 dni w ięzienia, żalił się na n iespraw ie
dliwość wyższej władzy; odpowiedź zaostrzyła 
jeszcze karę  do dni 8; młody W ęgier, drażliw y 
do najw yższego stopnia, nie mogąc znieść n ie
spraw iedliw ości, odjął sobie życie. O jciec św. 
rozkazał w yjaśnić najściślej w szystkie okoliczno
ści sam obójstw a i okazało się, że pierw sze donie
sienie o w inie rzeczonego m łodzieńca, było fał
szywe. Jen . Gregorio został najsurowiej zgro
miony, a ponieważ odkryły się inne jeszcze prze
ciw niem u zarzuty , nic mu więc niepozostaw ało, 
ja k  opuścić chorągiew.

O chotnicy przyczyniają w iele kłopotu rządow i, 
k tóry  chciałby najwyrozumialej z nim i postę
pować; ale rzecz niezaprzeczona, że A ustryjacy 
i Szw ajcarow ie są niesforni. Z daje się, że w za
ciągach mało zwracano na to baczności. Co do 
Irlandczyków , ci dopytują się tylko o cieńką b ie
liznę, o w ygodne łóżko i przystojne m ieszkanie, 
narzekają  też okropnie na kuchnię w łoską, sło
wem, tak  je s t trudno  dogodzić irlandzkim  ocho
tnikom , że rząd  waha się spowadzać ich do R zy
mu; bo w drodze wszystkoby przejedli i przepili; 
T rzym ają więc ich w A nkonie; ta m , niewiadom o 
Z jakiego powodu, poszli ze sk a r g ą  d o  k o n su la  a n 
g ie ls k ie g o ,  l e c z  t e n  o d c z y ta ł  im  a k t  p a r la m e n tu ,
mocą którego każdy Anglik, w stępujący do słu 
żby obcej, trac i praw a obyw atelstw a; odprawił 
więc ich z niczem . Codzień niem al wojska wy
chodzą z Rzymu; strzelców  wyprawiono do T er- 
ni, pułk  ich składa się wyłącznie z ochotników. 
Postrzeżono, że pobyt w Rzymie je s t dla nich 
szkodliwy; tracą  w tfim m ieście i zdrowie i pie
niądze. W ojsko francuzkie, pod dowództwem 
jen. Goyon, okazuje się zawsze godnem  swego 
wysokiego powołania. Po ulicach rzym skich prze
ciągają nie w ielkie czaty żandarm ów  papieskich, 
w towarzys tw ie żołnierzy francuzkich; mimo tę 
czujność, um ysły coraz bardzićj zapalają się. 
P rzedm iotem  w szystkich rozmów są wypadki sy
cylijskie, położenie N eapolu , postaw a F rancji 
i A ustrji. O jciec św. d. 18 jako  w rocznicę swe
go obioru zgrom adził w zakrystji kaplicy Sykstyn- 
skićj wszystkich obecnych w Rzym ie kardyna
łów. Pius IX , po przyjęciu ich hołdów, przem ó
w ił słowam i pociechy i nadziei, zachęcał do 
w iary w O patrzność, że za jej m iłosierdziem  od
padłe kraje , wrócą do posłuszeństw a prawćj w ła
dzy. D nia 21 rocznica koronacji obchodzona bę
dzie z w ielką okazałością, je n . L am oriciere, 
ozdobiony w ielką w stęgą orderu św. G rzegorza, 
baw i jeszcze w Rzym ie, lecz w krotce ma odje
chać na granice Rom anji. G uerra , m ianowany 
naczelnym  dowodzcą korp. inżynierów, w Anko
nie, spodziew ał się w krótce u tarczk i z pow stań
cami. (Le NordJ.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Palermo, d . 2 0  c z e r w c a .  N akoniec wczoraj żoł

nierze neapolitańscy ostatecznie ustąpi i z zamku. 
W ięźniow ie stanu, jakby  w t r y u m f ie  przechodzi
li miasto; uniesienie było niewymów ne. G aribal
di odebrał adresy od w szystkich rad gminnych, 
z prośbą o bezpośrednie przyłączenie Sycylji do 
P iem ontu. Pierw sza kolum na wyciąga dziś pod 
M essynę, m ieszkańcy tego m iasta, lękając się ra
bunku , przez żołnierzy neapolitańskich , całą ru 
chomość wywożą w odleglejsze oblice. O rgani
zacja wojska postępuje z bystrością; straż naro 
dowa odbywa służbę bardzo porządnie, tak  się 
do niej w krótkim  przeciągu czasu wdrożyła. 
W szyscy ochotnicy Garibaldiego, wynoszący około 
10000 ludzi znajdują się w Palerm o; nadesłane 
tu  zapasy obozowe i ubiorcze pozwolą w krótce 
um undurow ać cały ten  korpUs. M undury są ta 
k ie  sam e, jak ie  nosi piechota linjowa piem oncka. 
Spodziew ają się nowych transportów  potrzeb 
wojskowych.

N astępny list Garibaldiego, rzuca św iatło na 
zam ierzaną pożyczkę, m ającą ułatw ić przyszłe 
działania wojenne: Gabinet dyktatora.

„K ochany B ertani, potw ierdzam  upow ażnie
nie pożyczki do miljon. w rnojem i Sycylji imie
niu. Zbieraj tyle darów ile m ożna, kup  i p rzy
syłaj mi co najwięcej broni." 17 czerw-ca.

„Twój J . G aribaldi." 
i i  ?.wikci a fi-j pożyczki opiera się na  im ieniu 

G aribaldiego, przepowiedzieć więc można, iż 
zostanie przyjętą z zapałem.

Co do utworzenia wojska, nadzieje są najlep 
sze, chociaż Sycyljczycy nie są przyzwyczajeni 
do wojennćj służby. O d r.- 1848 nie było tu  żad

nego zaciągu,znajdow ało się w prawdzie kilka puł
ków sycylijskich, w których wyższe stopnie zaj
m owała m łodzież arystokratyczna sycylijska, bez 
względu na nieznajom ość sztuki wojskowćj. P rzy 
nęcono ją  posuwaniem na Wysokie stopnie, nie
zgodne, ani z w iekiem  ani z usposobieniem; w ie
lu  z n ich  zajm uje dotąd m iejsca jenerałów  w woj
sku neapolitańskiem . Szeregi zapełnią się, G a
ribald i um ie natchnąć ludrfość zapałem , ale ofi
cerów, w7 jednej chwili, wyuczyć niepodobna, 
dla tego dyk ta to r woła, z całej sił)7, do daw nych 
towarzyszów, aby co najprędzej doń przybyw ali. 
T rzy  nom inacje dyktatora przyjęto z najwyższą 
radością: półkownika T u rra , który, pomimo nie- 
wyleczonej dotąd ręki lewej z przyszłorocznej 
rany  otrzym anej po Raponti, udał się do Sycylji 
i dzielnie przyczynił się do zwycięztw pod Cala- 
tafim i i Palerm o i pułkowników Bixio i S irtori, 
z których pjerwszy serdeczny i najw ierniejszy 
przyjaciel G aribaldiego, drugi nieustraszony mię
dzy nieustraszonym i obrońcami W enecji, um ysł 
wzniosły, pury tan in  aż do fanatyzm u, pełen zi
m nej, a jed n ak  najśm ielszej odwagi tak , iż ćmi 
w szystkich, którzy go w ogniu widzieli.

G aribaldi ogłosił następną odezwę:
„ Wiochy jednolite i wolne A  

„N ie czas jeszcze odpoczywać! “
„W ielu  z naszych braci cierpią niewolę, p rzy

sięgliśm y ich oswobodzić. C zterdzieści dni tem u 
opuściliście brzegi L igurji, nie dla zysku, nie 
dla nagród, ale aby walczyć za uciśnionych W ło
chów. W ojacy V arese i Como, krew wasza skro
piła ziemię sycylijską, gdzie polegli liczni nasi 
tow arzysze, gdzie w ielu z pomiędzy nich żyje 
w kalectw ie; ale gdzie także, za śladam i, nasze- 
mi, unoszą się błogosławieństwa ludu. W  dwóch 
bitw ach z wojskiem wyćwiczonem zdum ieliście 
Europę. W olność W łoch spoczywa na waszych 
bagnetach  zaostrzonych, zaczarowanych! każden 
z was przeznaczony je s t poprowadzić m łodzież 
w łoską na  nowe boje, na nowe zw ycięztw a.—-A 
więc do broni! W krótce wrócicie do wygód ży
cia, do uściśnień rodzin, do pieszczot żon waszych. 
Do broni więc wszyscy!—-żołnierze C ałatafim i, 
gotujm y się dokończyć w spaniałe dzieło, k tó reś
my rozpoczęli. „ J . G aribald i."

Półkow nik H enryk Cosenz zebrał nowy od
dział ochotników, z którym i lada chwila odpły
nie do Sycylji; czeka tylko na powrót okrętów, 
użytych pod wyprawę M edici:

H r. M ichał A m ari, p rzesłał następny list do 
prezydenta  i członków tow arzystw a narodowego: 
Turyn, d. 21 czerwca,1800. R ząd tym czasowy sycy
lijski, m ianując mnie spraw ującym  in teresa przy 
rządzie N. króla sardyńskiego, zalecił mi szcze
gólne czuwanie, aby summy zebrane dla wspo
możenia Sycylji, zostały co najprędzej w ysłane, 
dla załatw ienia w szystkich wydatków7 niezbędnych 
w potrzebach wyspy. N iepow inienern, ani mo
gę zaniedbać tej ważnej części mojego umocowa
nia; gorąco więc upraszam , znając gotowość, z j a 
ką towarzystwo zawsze w spierało sprawę mojego 
kraju, nie oddzielną od sprawy W łoskićj, aby
co najprędzej przesiać mi chciało rozporządzalne 
obecnie summy. Pozdrawńam wyrazam i szacun
ku i polecam się względom.

„H r. M ichał A m ari."
Tow arzystw o uczyniło natychm iast zadość te 

mu żądaniu i przesłało hr. A m ari wszystkie ze
brane sum m y, dla użycia ich według rozkazów  
dyktatora.

M inister skarbu w Palerm o, uwiadom ił p o 
w szechność, że rząd przygotow ał środki w ypłaty 
półrocznych procentów , od pożyczki sycylijskiej, 
w łaścicielom  obligacji. D zień opłaty będzie w krót
ce oznaczony. D rugie ogłoszenie zaw iadam ia
0 urządzeniu  nanowo służby celnej. Rząd, n ie 
orając jeszcze środków  przeszkodzenia przem y
tnictw u, liczy na uczciwości m ieszkańców, iż 
nie zechcą krzywdzić skarbu, w czasie, w7 k tó 
rym  pieniądze są tak  nieodbićie potrzebne.

N akoniec oddzielna uchw ała obow iązuje ofi
cerów nowych korpusów do egzam inu z p rzed
miotów wojennych, oraz do egzam inu polityczne
go, w którym  powinni naprzód zdać sprawę- ze 
swoich przekonań.

Donoszą z Syrakuzy, że wojsko neapolitańskie 
zapowiedziało, iż zbom barduje i zburzy m iasto, 
za najm niejszym  znakiem  pow stania. Ludność 
wyniosła się w7 okolice.

 ̂ Z M alty oczekiwani są m ajtkow ie. Salvator 
Castiglio, który utw orzył był w 1848 m arynarkę 
wojenną, już w tym celu odbył kilka podróży do* 
M alty.

M inister am erykański w N eapolu p. C hand ler, 
ukończył sprawę schw ytanych statków , pogro
ziwszy sprow adzeniem  pod N eapol fregaty S ta 
nów zjednoczonych. K lipper M ary-und-Jane ze  
swoją osadą i ładunkiem  je s t wolny. Podobnież-
1 poseł piemoncki oswobodzi! parowiec Pożyte
czny; hr. V illam arina (syn) wsiadł na s ta tek  Go- 
vernolo i udał się do Palerm o, gdzie G aribald i 
chciał się koniecznie z nim  widzieć.

Chorągiew7 trójkolorow a, pow iew ająca n a tw ie r-  
dzy C astellam are nosi na sobie krzyż sabaudzki.

G aribaldi w ydał odezw7ę do powstańców m iej
scowych:

„Do was pracowici i odważni synowie roli, 
przesyłam  słowa wdzięczności, w7 im ieniu ojczy
zny w łoskiej, do w7as, coście się tak  w ielce przy
czynili do wyzwolenia tej ziemi, do was coście 
przechowali śwńęty ogień wmlności na  szczytach 
gór w7aszych, i coście w7 szczupłych garstkach  i 
źle uzbrojeni staw ili czoło licznym  i zbrojnym  za
stępom waszych daw nych ciemiężców. M ożecie 
wrócić dzisiaj do chat waszych, z podniesionem  
obliczem, i z przekonaniem , żeście się przyłożyli 
do wielkiego dzieła. O jakże będą czułe uści
śnienia żon w7aszych, dum nych, że posiadają ta 
kich mężów i że mogą was św iątecznie przyjąć, 
przy domowem ognisku! W y zaś z chlubą opo
wiadać będziecie waszym synom o niebespieczeń- 
stw ach przebytych w bojach za św iętą spraw ę 
włoską ! W asze pola, n ie  dep tane nogą najem ni
ka, w ydadzą się wam  piękniejszem i i w eselszem i. 
Sercem  będę z wami, śród w aszych żniw i wino
bran ia , a w dniu, w którym  zdarzy nu się zręczność 
uścisnąć wasze p r a c o w i t e  r ę c e ,  ą z prz) rozmo
wie o w aszych z w y c i ę s t w a c h ,  bądz Wśród boju
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z nowymi nieprzyjaciółmi ojczyzny, uścisniecie 
rękę brata. “ Palermo, 13 czerwca 1860,

Przybył do Palermo kawaler Piola, któremu 
dyktator ma poruezyć dowództwo floty; dowodził 
on, w marynarce sardyńskićj paropływem prze 
wozowym Anthicm, złożył to dowództwo dla uda
nia się do Garibaldiego. Brat jego hr. Piola, je 
den z wyższych dow7ódzców jazdy, ciężko ranny 
w bitwie pod M ontebello, ma się wkrótce połą
czyć: z nim w Palermo i objąć główne dowództwo 
jazdy sycylijskićj. Organizują tu dwa korpusy 
dla osadzenia od lądu Syrakuzy i Augusty. Zda
je  się, iż te działania nie mogą mieć innego celu  
tylko aby wdrożyć nowozaciężnych do wojny, bo 
głównym celem ’ wszystkich usiłowań powinno 
być zdobveie M essyny. Dekret zbicia twierdzy 
kastellamarskićj już ogłoszono. Działa, które ją 
uzbrajały zabrało z sobą, na mocy kapitulacji, 
wojsko neapolitańskie; powstańcy nie mają dosyć 
artyllerji, aby ich niedostatek zastąpić, lękać się 
więc należało, aby na przypadek pow rotu Neapo- 
litanów, nie rozpoczęli z tćj twierdzy działań za
czepnych.

W  dalszym ciągu dekretów7 Garibaldiego czy
tamy: „Zważywszy, iż lud wolny powinien znieść 
wszystko, co przypomina dawniejszą służebność. 
1) T ytuł Excellencji zniesiony jest bez żadnego 
wyjątku; rówmież zakazane jest całowmnie rąk 
mężczyzn. 2) Termin wypłat obligów i wmkslów 
kupieckich przedłuża się do 1 sierpnia, tak tych, 
które miały7 byrć wypłacone 4-o kwietnia, jako też 
i w późniejszych terminach. W szakże procent 
Za czas odroczony liczyć się będzie w stosunku 
5 od 100. 3) Zakłady dobroczynne mają wnieść 
do podskarbstwa państwa summy złożone w nich  
jako zapisy i depozyta, dla użycia ich na wspar
cie patryotów. Przyrzeczono tym zakładom zwrót 
rzeczonych summ w czasach pomyślniejszych. 4) 
W szyscy popisowi trzeciej klassy, od 40 do 50 
lat, wrócą do właściwych gmin. 5) Do liczby 
sześciu senatorów w7 Palermo, nie mogących wy
starczyć nawałowi pracy, jeszcze dwóch dodańo. 
6) Począwszy od d. 1 czerwca, oficerowie pobie
rać będą połowę żołdu, przywiązanego do ich 
stopnia w wojsku sardyńskiem.

Arcybiskup Monreale nie będzie nadal wykła
dał w uniwersytecie palermitańskim kursu etyki 
i prawa przyrodzonego; na jego miejsce nazna
czony jest profesorem M ichelangelo Ribaudi. 
Powody tego oddalenia są wymienione w dekre- 
cie: Arcybiskup opuścił Palermo, publiczni zaś 
profesorowie, obowiązani są znajdować się na 
miejscu spełniania swoich nauczycielskich obo
wiązków.

Z jednego listu, pisanego z Neapolu, dowiadu
jemy się, że rząd neapolitański nasadził sierżan
ta Valentino na zamordowanie Garibaldiego. 
Szczęściem zabójcę poznano; ścigany, skoczył 
w morze; majkowie wyratowali go i przyjęli na 
pokład fregaty Franciszka II Parthenope.

Zdaje się być rzeczą pewną, że do szpitala Sa
cramento, przywieziono rannych z Abruzzów. 
Musiało w7ięc wybuchnąć tam powstanie. W ielka 
tłuszcza lazzaronów podzieliła się na dwa stron
nictwa: jedno oświadczyło się za królem, drugie 
za Garibaldim.

Między oficerami neapolitańskimi krążą odpisy 
mowy wyrzeczonej do nich przez dyktatora. Miał 
odezwać się w te słowa: „Mości panowie, potrze
bujemy utworzyć wojsko z 200,000 ludzi. Cenię 
i kocham ochotników, ale zawsze wolę mianować 
pułkownikiem dobrze myślącego i wdrożonego do 
broni kapitana, niż adwokata. W olę wynieść 
sierżanta na stopień kapitana, niż lekarza. Jeżeli 
jesteście rojalistami, i ja jestem  rojalistą. A le, 
króla za króla, przenoszę Wiktora Emmanuela, 
który wszystkich nas poprowadzi na Austryjaka, 
nad Franciszka de Burbon, który7 W łochów prze
ciw W łochom stawi. Mości panowie, macie do 
wyboru; zwyciężymy i bez was, ale byłbym szczę
śliwym zwyciężyć z wami."

W  liczbie zbiegów neapolitańskich, którzy 
przeszli do Garibaldiego, znajduje się kapitan 
inżynierów Debeneditis, który był w załodze mes- 
syńskiej. Ojciec jego, jenerał Debeneditis do
wodzi brygadą na pograniczu Państwa kościelne- 
gó. Dziennik urzędowy sycylijski ogłasza list, 
W którym kapitan Debeneditis tłumaczy się ze 
swego kroku: „Nie jestem dezerterem; dezerte
rem nazywa się żołnierz włoski, zbiegły do cu
dzoziemskiego obozu, ale nie ten, co przejęty 
zgrozą na bratobójczą wojnę, śpieszy poświęcić 
broń swoją narodowćj sprawie i staje się człon
kiem tćj rodziny włoskićj, której ojcem jest W i
ktor Emmanuel. “

Książe Torrearsa, powołany przez Garibaldie
go na zastępcę dyktatora i prezesa rady ministrów, 
złożył te obiedwie dostojności, z powodu różnicy 
zdania między nim a Garibaldim. Książe chciał 
Natychmiast przyłączyć Sycylję do Piemontu, dy
ktator znajdował to jeszcze przedwczesnem; po
budki, które natchnęły Garibaldiego do odłożenia 
na późnićj tćj stanowczćj czynności, wyr ażone są 
w mowie, wyrzeczonćj przezeń do rady oby watel- 
skiejpalermitańskićj: „Cośmy dokonali ja i moi 
towarzysze, walczący przy moim boku, jest nader 
wiałem w porównaniu z tem, czego dokazali Sy- 
^ybjczycy i bohaterska ludność Palermo; i zaiste, 
tak męzkiego objawu narodowego uczucia,
nie go 1 tak dzielnie utrzymywanego, nic bym 
iem nPraWlł’ z tak małą garstką, w trudnem mo
le się dsięwzieciu- Szczęśliwy jestem , że znajdu- 
noczytuu'U‘;dzy wamb w tem zgromadzeniu, które 
abym P^edstawiciela zdrowćj opinji ludu,
działem ż e T  a°Zył si« z moich Przekonań- W i'  
„ e  p r a w d z i ^ V .p ’™ !  przenikliwości, pojtf

osad o-ół oświadczył’ do najdrobniejszych 
dnolitem królestwem w f e - ? 0 jeżen ia  się z je -
żonym W iktorem -E m m anuew ’ meZWyC1S‘
w ie, ja to rozpocząłem wojnę 18r,(^0Sj \  Pj U°m'Ay, J.
zrównane przymioty tego szlachetnego króli i od 
pierwszćj chwili, zrozumiałem; że Qn jest wy
brańcem Opatrzności do zjednoczenia i zlania

wszystkich żywiołów rodziny włoskićj; mógłbym  
więc, na mocy woli gmin, ogłosić połączenie przez 
akt dyktatorski i przyśpieszyć jego spełnienie. 
A le, zastanówcie się dobrze, przybyłem walczyć 
za W łochy, nie za jedną Sycylję, i dopóki całe 
W łochy nie będą zjednoczone i wolne, dopóty 
sprawa żadnej ich części, niebędzie wygraną. 
Połączyć te wszystkie cząstki rozszarpane, roz
proszone, i ujrrzmione, postawić je w7 możności 
utworzenia W łoch jednych i wolnych, oto jest 
cel mojego posłannictwa. Kiedy ten cel będzie 
doścignięty, kiedy będziemy mogli każdemu po- 
wiedzieći: „W łochy powinny być wolne, a je ś li  
to się nie podoba tobie, będziesz miał z nami do 
czynienia" wówczas wybije godzina połączenia. 
A le gdyby chodziło tylko o odrębne przyłączenie 
Sycylji, rozkaz na to, musiałby wydać kto inny 
nie ja: musiałbym wyrzec się wszelkiego spółdzia- 
łania i ustąpić. “

Ta odpowiedź, dana radzie obywatelskiej, skło
niła ks. Torrearsa, barona Pisani i p. Guarneri 
do wystąpienia z gabinetu. W  tem nadeszła wia
domość z Neapolu, że król zamierza nadać kon
stytucję. Garibaldi widział w tćm zmianę poło
żenia, które nie istniała przed 3 dniami, w sku
tek czego miał natychmiast ogłosić prawo wybor
cze i trzej ministrowie mieli wrócić do swych wy
działów7. Podług jednych, Sycylja wezwanajest 
na dzień 18, podług drugich na 28, do wyrzecze
nia swrnjćj przyszłości.

Mówią, że Garibaldi ma wyprawić p. Salaffia 
do Paryża w szczególnych poruczeniach do rzą
du francuzkiego. Czekano zaś w Palermo na 
powrót hr. San-Cataldo, wysłanego uprzednio 
do tćj stolicy.

Rząd tymczasowy Sycylijski mianował umoco
wanych przy dworach francuzkim i angielskim; 
w Paryżu książęcia Roccaforte, w Londynie księ
cia San-Giuseppe.

Przez dekret dyktatora, d. 1-go czerwca, zgro
madzenia jezuitów7 i Redemptorystów są rozwią
zane. Członkowie ich wydaleni z wyspy, dobra 
zajęte na skarb publiczny.

Hr. Manzoni został mianowany głównym rządz- 
cą domu ubogich w Palermo, na miejscu hr. Lu- 
chessi-Palli, męża księżnćj Berry, matki hr. Cham- 
bord i księżny parmeńskićj.

Spółka angielska urządziła stałą służbę poczto
wą między Palermo i Genuą. Ajentami jćj są: 
w Genui pp. Platalongo i Riscli. Posiada 4 stat
ki parowe; pierwszy z nich odpłynął z L iver
pool 24 czerwca i uda się naprzód do Genui, a 
następnie do Palermo.

Dnia 22, zaledwo porozlepiano na rogach ulic 
dekret nakazujący zburzenie twierdzy Castella- 
mare, wnet radość nieopisana opanowała umy
sły Palermitanów. Ten zamek, przypomnienie 
Bastylji, taką obudzał nienawiść, że wszystko co 
żyje rzuciło się na jego zniszczenie. Starcy, nie
wiasty i dzieci mają się za najszczęśliwszych, iż 
mogą własnemi rękami obalać tę budowę, w któ- 
rćj tylu męczenników sprawy narodowćj jęczało. 
Przybycie półkownika Medici i wprowadzenie je 
go ochotników do stolicy Sycylji, wywołało nie
słychany zapał mieszkańców. Końca niebyło o- 
k r z y k o m , witającym tych pożądanych gości; ocho
tnicy w strzelbach swoich mieli wetknięte bukie
ty kwiatów i na okrzyki ludu odpowiadali przy
sięgą, że zwyciężą, lub umrą.

F R A N C J A .
Paryż, d. 2 8  czerwca. Napaść, której doznał 

w Neapolu poseł francuzki baron Brenier, po
ciągnie za sobą konieczność dopominku stanow
czego zadośćuczynienia. W  pośród zbiegowiska 
pospólstwa, pojazd poselski był napadnięty, p. 
Brenier wywleczony i, jakeśm yjuż donieśli, cięż
ko ugodzony dwukrotnie laską nalaną ołowiem, 
w głowę. Odniesiono go zemdlonego do hotelu  
ambasady.

Anglja z wielką usilnością stara się o pojedna
nie Austrji z Prusami, wszakże chociażby, nad 
wszelkie spodziewanie, do tego przyszło, nie 
wpłynie to bynajmnićj na sprawy włoskie, bo 
w tćj m ierze, między gabinetami londyńskim  
i tuilleryjskim panuje najzupełniejsza jedność 
widoków7.

Po rozjechaniu się gości z Fontainebleau, 
z powodu żałoby, tylko hr. W alewski i jego mał
żonka zostali przy rodzinie cesarskićj.

P. Billault, minister spr. wewnętrznych, uwia
domił ks. Parisis, biskupa diecezji Arras, że za
kaz umieszczania i rozbierania listów paster
skich, po dziennikach, został cofnięty. Wkrótce 
więc w kolumnach pism czasowych ukazywać 
się zaczną rzeczone listy, skąd niezawodnie w y
wiąże się żwav7a polemika. Oto jest tekst rze
czonego listu:

„Mości księże biskupie,
„Kilkakrotnie nalegałeś na mnie, o cofnienie 

zakazu wzbraniającego pismom codziennym prze
druków listów pasterskich. W ielu z koła bisku
piego objawiło podobneż żądanie. Zdawało się 
rządow i, że listy pasterskie, ograniczając się 
przedmiotami czysto religijnemi, przeznaczone 
wyłącznie dla duchowieństwa i wiernych diece- 
zalnych, otrzymywały dostateczny rozgłos, przez 
odczytanie ich z ambon, przybicie na drzwiach 
kościelnych i wydrukowanie w formacie urzę
dowym, uświęconym przez zwyczaj. W  obec 
polemiki codzień zapalczywszćj, rząd nieznajdo- 
wał najmniejszego dla religji pożytku i owszem  
widział stanowczą dla niej szkodę, aby słowo bi
skupów wdane było w dziennikarską wrzawę i 
biorąc miejsce w jej kolumnach, samo otwierało 
wrota nierostropności lub uniesieniom pisarzów, 
którzy te listy zechcą napastować, lub bronić. 
W ielu ks. biskupów, nie podzielało zdania rzą
du, co do tego opiekuńczego zakazu, niektórzy 
z nich nawet żalili się na to jak na ucisk; rząd 
przeto postanowił jego cofnienie. Od dziś dnia 
zatem dzienniki mogą swobodnie przedrukowy
wać, ale też i swobodnie krytykować listy pa
sterskie. Użyję zapewne udzielonćj mi władzy, 
do powstrzymania, o ile to w mćj mocy będzie? 
nadużyć mogących wyrodzić się z tćj wolności, 
ale, sam uznasz, m. ks. biskupie, że wpływ mój 
o tyle będzie skuteczny, o ile też lis ty , ściśle 
ograniczające się przedmiotami duchownemi

i szczerze przeniknione duchem pokoju, umiar
kowania i posłuszeństwa prawom krajowym, 
przez swą wysoką mądrość, potrafią trzymać na 
wodzy namiętności i uniesienia codziennćj pole
miki.

Racz przyjąć, m. ks. biskupie, hołd mo
jego wysokiego poważania.

„Minister spraw wewnętrznych, Billault. “
Monitor uwiadamia, że zwłoki ks. Hieronima- 

Napoleona będą wystawione w kaplicy do d. 2 
lipca t. j. do poniedziałku, do godzinie 6 wieczo
rem. Nabożeństwo ma się rozpocząć o godzinie 
11 przed południem. Zwołano 22-a bataliony 
gwardji narodowćj paryskićj, pod dowództwem  
jen.Loewoestine dla ustawienia linji, po obu stro
nach drogi, żałobnćj. Dwa bataljony poprze
dzać i dwa zamykać będą pochód trumny.

Jenerał-porucznik hr. Saufront, adjutant W i- 
ktora-Emmanuela, przybył wczoraj do Paryża 
z listem królewskim, wynurzającym zięciowi swo
jem u spółczucie, w obecnym smutku cesarskiego 
domu. W szystkie dwory europejskie przesłały 
przez telegraf ubolewanie swoje cesarzowi.

Dziennik l’O pinion Nationale określa w nastę
pnych wyrazach wpływ wywierany przez cesarza 
Napoleona na naród francuzki: „Zgadzamy się, 
że cesarz używa we Francji władzy niemal abso- 
lutnćj. Bez wątpienia, wynika to po częśei 
z rozporządzeń konstytucji, ale nierównie więcćj 
z usiłowania i szczęśliwej zręczności z jaką ce
sarz umie, w każdćm zdarzeniu, radzić się opi
nji, przeczuwać ją, zgadywać, a nawet niekiedy 
uprzedzać. Dwoisty istnieje sposob radzenia się 
opinji: można dany przedmiot wziąść do rozwa
gi, zbierać zdania i zastosować się do wyroku 
w ięk szości: jest to sposób zwyczajny i znany. 
L ecz jest inny,który polega na schwyceniu z ży
wą i głęboką intuicją, potrzeb kraju jeszcze nie 
jasnych, jeszcze nie sformułowanych, na obja
wieniu ich przed nim, i na tak trafnem postę
powaniu, że kraj z oklaskami przyjmuje czynno
ści rządowe i widzi w nich urzeczywistnienie po
stępowych dążeń, które się w7 jego wnętrzu wy
lęgały, ale których miał tylko głuche i nieokre
ślone poczucie. W  pićrwszym razie rząd idzie 
za opinją i wykonywa jej wyroki, w drugim u- 
przedza, wtajemnicza w nią i otwiera przed nim 
nowe widnokręgi.

Tenże dziennik, dowiódłszy, że we wszystkich 
wielkich przedsięwzięciach polityki cesarskićj, 
łącząc w to i wojnę włoską i traktat handlowy 
z Anglją, Napoleon umiał przeczuć wahające się 
jeszcze żądania opinji, dodaje:

„Dla każdej władzy, czy to idącćj za środko
wym ruchem umysłów, lub tenże ruch uprzedza
jącej, istnieje pierwotny warunek siły i powo
dzenia, aby w każdćm zadaniu umiała dostroić 
się do opinji narodu, aby się nie odosobniała 
i nie zrywała związku ze zdrowemi i bezstron- 
nemi umysłami: Kształty polityczne są tylko 
środkami w tym względzie, ale nie są absolutną 
rękojmią. Fanatyczna zaciętość Karola X , i sę
dziwy upor Ludwika-Filipa nie pojęły ostrzeżeń 
opinji, która się jednak objawiała we wszystkich 
kształtach i przemawiała aż nadto zrozumiale. 
Inny panujący, szczęśliwićj uzdolniony, pojmie 
najlżejsze przestrogi, oraz znamiona czasem pra
wie niedójrzane.“

Poseł neapolitański w Paryżu margr. Antonini 
widział się dziś z p. Tliouvenel, z powodu napa
ści na barona Brenier. Zdaje się, że ta okolicz
ność nie przybierze rozmiarów, k tó ry c h  oczeki
wano. Ostatnie doniesienia z N e a p o lu  zapew
niają, że stan zdrowia p. Brenier już lepszy niż 
się lękano. Rząd francuzki nie wyprawił jeszcze  
żadnej skargi, chce czekać wypadku śledztwa, 
nakazanego przez rząd neapolitański, zadośću
czynienia, które zapewnie Franciszek II dobro
wolnie przełoży posłowi i nakoniec środków ja
kie rząd przedsięweźmie do ukarania sprawców7 
tćj zbrodni. W  razie gdyby król przestał być 
panem swćj stolicy, baron Brenier przeniesie się 
na jeden z okrętów francuzkich znajdujących się 
w porcie.

Cesarz Francuzów7 miał uczynić nieodzowne 
postanowienie: nie mieszać się i w niczem nie 
krępować objawu woli narodowćj w królestwie 
Obojga Sycylji; tymczasem rozchodzi się pogło
ska, że książę rejent pruski chce przez okolnik, 
rozesłany do dworów, wezwać je  do utrzymania 
na tronie dynastji Burbonów7; krok ten bardzo 
zle widziany jest w Berlinie.

W  kommisjach izby prawodawczćj odczytano 
sprawozdania o wielu projektach, mających 
wkrótce pójść pod rozbiór; między innemi obu
dził żywe zajęcie projekt o emigracji. Przed 
kilku laty wychodztwo z Europy do Ameryki 
Północnćj przybrało ogromne rozmiary, tak że po 
pół miljona ludzi wynosiło się do Nowrngo Świa
ta; a chociaż, co do liczby, wychodztwo znacz
nie zmniejszyło się, zawsze jednak jest bardzo 
wielkie. Ponieważ droga prowadząca z Europy do 
Ameryki, najdogodniejszą jest przezFrancję,rząd 
przeto um yślił przepisać prawddła opiekuńcze 
dla wychodźców; zapewniając zaś spółkom prze
wozowym francuzkim wyłączność niemal wypły
wających stąd zysków, postanowił oznaczyć obo
wiązki rzeczonych spółek co do c e n y , wygód 
i bespieczeństwa podróżujących. Postanowienie 
rządu w tym względzie jest tćm chwalebniejsze, 
im ezęstsze zdarzały się nadużycia ze strony 
właścicieli okrętów, podejmujących się przewozu.

Dnia 29 czerwca o południu poczęto w Palais- 
Royal nawiedzać zwłoki zmarłego Hieronima- 
Napoleona. Skrzydło pałacu, w którćm je wy
stawiono, okryte jest kirem; w wielkićj saP’. f a" 
mienionćj na kaplicę, na wspaniałym katafa u, 
wznoszą sję trzy trumny, wchodzące jedna w ru
gą: pićrwsza z hebanu, wybita biały111 at asem, 
druga z ołowiu, trzecia cedrowa, obita czarnym  
aksam item , ze srebrnemi ozdobam i, spływa 
z nićj ogromny całun czarny usiany srebrnemi 
pszczołami (herb domu Bonapartycli). Zwłoki 
ubrane w mundur marszałka Francji, piersi ozdo
bione orderami, na poduszkach karmazynowych 
umieszczono ordery i wielkie łańcuchy: legji ho- 
norowćj, orderu westfalskiego, złotego Runa, An- 
nunciady i inne. Oblicze zmarłego przedstawia 
uderzające podobieństwo do oblicza Napoleona I,

zrysocvanego przy otworzeniu grobu na wyspie 
>Ś. Heleny. Kardynałowie, ministrowie, wszy
stkie w ielkie ciała państwa, marszałkowie Fran
cji i jenerałowie odbyli obrzęd pokropienia wo
dą święconą trumny. Przy kilku ołtarzach od
prawiają się msze św.

A N G L J A .
Londyn, d. 25 czerwca. Rozporządzenia, ty

czące się podróży książęcia W allji do Kanady, 
już załatwiono. J. k. w. wypłynie z Devonport, 
10 lipca, na okręcie H ero, pod dowództwem 
kapitana G. H. Seymour, towarzvszonym przez 
Arjadnę, pod dowództwem kapitana E. W . Van- 
sittart i przez Flying-Fish, pod rządem kapitana 
C. W . Hope. Następca tronu będzie miał z sobą 
ministra osad, książęcia Newcastle, lorda-inten- 
denta j. k. m. hr. Saint-Germans i guwernera 
swego jenerał-majora R. Bruce, swoich koniu
szych służbowych majora artyllerji Tusadale, 
kapitana grenadjerów gwardji Grey, nakoniec 
doktora Acland, lekarza j. k. w. przv księciu 
Newcastle znajdować się ma przyboczny jego se
kretarz p. Engleheart. Książe W allji wysiądzie 
naprzód w Saint-Jean de Terre-Neuve, zwiedzi 
potćm Nową Szkocję, skąd uda się do Nowego 
Brunswiku i na wyspę Książęcia Edwarda, dla 
dostania się do Quebeku, drogą św. W awrzyń
ca. Można wnosić, że 23 sierpnia będzie w Mon
reale i że otwarcie mostu Wiktorja opóźni się o 
dni kilka. J. k. w. przedstawiać będzie, przy 
tćj narodowćj uroczystości, N . matkę, udzielać 
będzie rannych posłuchań i przyjmować adresa 
rozmaitych osad. Jest zamiarem, aby książę 
zwiedził główniejsze miasta Obojćj Kanady. Za 
powrotem z obwodów zachodnich, książę ma za
niechać wszelką urzędowość i, wziąwszy nazwę 
lorda Rentrew, pod którą podróżował już na lą
dzie Europy, zwiedzi niektóre z najważniejszych 
i najwięcćj nauczających miejscowości Stanów 
Zjednoczonych. Wiadomo, że ponieważ p. Bu
chanan , we własnoręcznym liście oświadczył 
królowćj chęć przyjęcia j. k. w. w W ashingtonie, 
ks. W allji odwiedzi go w tćm mieście; podobnież 
przyjął zaproszenie miasta New-Jorku. Powrót 
spodziewany jest w ciągu października.

„Poczta ranna“ mówi z tego powodu: Podróż 
książęcia W allji do stolicy Stanów Zjednoczo
nych przyjętą będzie jako zakład, nie mający 
równego w dziejach Europy, moralnego zjedno
czenia, na stopie spólnej niepodległości i wza- 
jemnćj przyjaźni największćj korony i najwię- 
kszćj osady, jakie cywilizacja utworzyła. 77 lat 
wszechwładności ludowćj, musiały zupełnie za
trzeć, na brzegach Ameryki północnćj, ostatnie 
ślady wstrętu wywołanego, wyznać to musimy, 
głównie przez dowolne postępki i niezręczną gor
liwość mężów stanu, składających pićrwszą ra
dę Jerzego III. 45 lat nieprzerwanego pokoju, 
musiały przekonać Anglję i Amerykę, ze ich do
bro jest tak istotnie złączone w handlu , że  
wszystkie zawiści i wahania się, powinny ustać, 
w obec naglących potrzeb obudwu narodów. Od 
czasu ustalenia niepodległości amerykańskićj 
w r. 1783, w pośród wszystkich przechwałek po- 
jedyńczych i walk wynikłych między stronnict
wami, jednę tylko mieliśmy wojnę ze Stanami 
Zjednoczonemi, a ta wojna była nie tylko krótką, 
ale równie odległą i równie zapomnianą, jak 
nasze wojny z Francją. Osada, w tym przeciągu 
czasu, zrównała się, co do ludności, z wielką oj
czyzną, tak iż przewidują, że przyszłe popisy 
ludności w królestwach i w Stanach Zjednoczo
nych dadzą po 30 miljonów mieszkańców. Zwa
żywszy, z jednćj strony, despotyzm na który 
patrzymy w Europie, a z drugićj nędzę panu
jącą wszędzie na południowych granicach wiel
kićj rzeczypospolitćj, niepodobna aby te dwa po
tężne narody, tak znakomicie szczęśliw e i wol
ne, nie zjednoczyły się najściślejszemi węzłami. 
Jesteśm y przekonani, że w iele jest do zganie
nia w dążnościach i polityce mieszkańców Sta
nów południowych; Amerykanie znowu, ze swo- 
jćj strony, rozumieją, że w wyobrażeniach na
szych jest w iele rzeczy zastarzałych i przedaw
nionych. A le te zarzuty czynione przez jeden  
naród drugiemu, nie mogą rozrywać wzajemnych 
uczuć serdeczności, ani treści przymierza. Był 
czas w dziejach i czas nie tak dawny, w którym 
wbrew rozumowi i ludzkości, podobieństwo po
żytków nie stanowiło żywiołu zgody ale walki. 
Rozsądek ludu wszystko to odmienił. Narody 
niegdyś wojujące stały się przyjaźnem i, zrozu
miawszy lepiej korzyści, które ich różniły. Przy- 
jaźne uczucia, które natchnęły zaprosiny prze
słane przez p. Buchanana królowćj, spowodowa
ły  prędką i stosowną odpowiedź; i p. Buchanan 
zamknie swą prezydencką politykę, czynem od
znaczającym go od wszelkich j ego poprzedników  
i który przypominany będzie, w rocznikach Sta
nów Zjednoczonych, jako początek zbliżenia 
oboiga narodów.“

A U S T R J A .
Wiedeń, 2 7  czerwca. Gazeta Augsburska na

koniec przyznaje, że Austrja potrzebuje zmienić 
swoją polityczną organizację, dla zjednania spół- 
czucia Niemiec: „Uważając, mówi ten dziennik, 
pod wszelkiemi względami, położenie polityczne 
Austrji i Europy, zawsze przyjdzie się do wnio
sku, iż należy nadać urządzenie konstytucyjne 
mądrze wiążące centralizację z decentralizacją. 
Austrja, która pragnie wznowić przymierze 
z Europą i porozumieć się ze swoimi spółzwiąz- 
kowymi niemieckimi, otrząsnąć się z kłopotów7, 
spadłych na nią przez zobowiązania się politycz
no religijn0j Austrja chcąca być środkiem cięż- 
kosci i tarczą ludów niemieckich, i żądająca żyć 
^  pokoju, postawić się w gotowości do odporu 
wspólnego wroga, powinna cokolwiekby ją to 
kosztować miało, dążyć do stanowczych reform. 
Czyżby to jćj nie wynagrodziło za odstąpienie od 
polityki rutynowćj, systematu biurokratycznego, 
oraz za ustępstwa, szarpiące powolnie monarchję? 
Czyż nie lepićj byłoby, rzuciwszy te rupiecia 
w wodę, przenieść się, heroicznie, na pole kon
stytucyjne, na którem znalazłaby powszechne 
pojednanie? Polityka, żyjąca z dnia na dzień sta
ła się niepodobną. Jeżeli cesarz straż zechce 
swćj korony poruezyć swym podanym, wnet znaj
dzie zaufanie, powagę, zasoby skarbowe, światło
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i przym ierza .  W szyscy  wołają, ocal nas; a więc 
ośmielc ie  się dzia łać;  w y d a r te  spóźnione u s tę p 
stwa, w ahan ia  się pogorszą  ty lko  położenie i w y
w ołają w zgardę i n iew dz ięczność .  Radząc taką 
politykę, je s te ś m y  ty lk o  echem  najszczerszych  
przyjació ł au s try jac k ich  w N iem czech , od ch a t  do 
pałaców. “

Z a  g ran icą  ciągle mówią o zjeździe m iędzy  ce 
sarzam i francuzkim , aus try jackim , m ówią n a w e t ,  
że poseł saski w P aryżu , b a ro n  S eeb ach ,  p rzy je 
żdżał do W ied n ia ,  d la  u łożen ia  tego  z jazdu .  T u  
nic n ie  wiadomo o ty m  m n ie m a n y m  zam iarze ,  
k tó rem u  lepićj b y łoby  nie w ierzyć.  W ia d o m y  je s t  
w ypadek  w idzen ia  się w  V illa fr a n e a ;  dość na  tem.

Z  B e lg rad u  d o n o szą ,  że  t a m  w szystko je s t  
spokojne. S ta rv  k s iążę  op u śc i ł  kąp ie le  a lchw i-  
nack ie  i p rzen iós ł  się do  K ragu jew ac .  S y n  jego, 
ks. M ichał ,  żyje w odosobn ien iu ,  żona zaś, p o 
dobno w yb ie rze  się do  kąpie li  m orskich w O s te n 
dzie. W ie lk i  W e z y r  je szcze  nie p rzyby ł do W id -  
d inu, a ty m c z a se m  depu tac ja  serbska bawi ciągle 
w  K o n s ta n ty n o p o lu .

P o n o s z ą  z Pesz tu ,  że podczas ob jazdu  je n e ra ła  
B e n e d e k a  po  W ęgrzech , za p rzybyc iem  jego  do 
N a g y — Koerocs, ła tw o  xnu by ło  zrozum ieć ,  jak i  
d uch  w tem  m ieśc ie  panu je .  P o  obe jrzen iu  za
kładów pub licznych ,  w ezw a ł p ew n ą  liczbę osób 
do swojego stołu; pod kon iec  ob iadu , j e d e n  z o b ec 
nych, ofiarując m u  topór bojowy, rzek ł:  „ P a n ie  
je n e ra le ,  sk ła d am  na pam iątkę te n  s ta rodaw ny  
oręż; j e s t  on  je d n y m  z tych ,  j a k ic h  używ a ł  s ław 
ny  pu łk  czarny  naszego b o h a te rsk iego  k ró la  M a 
cieja K orw ina ,  k iedy  zdoby ł W ie d e ń  i w ygnał 
zeń  C esarza  F ry d e ry k a  III H a b s b u r g a .” Baron 
udał ,  że n ie  z rozum iał a liuzji i d a r  p rzy ją ł  z po
dziękowaniem.

P R U S Y .
Berlin, 2 5  czerwca. P iszą  z B e r l in a  do Gazety 

Wrocławskiej, że  z dn iem  1-m  lipca u s ta je  ty m 
czasowość wojska p rusk iego  i że z ty m  dn iem  
w prow adz i się odm ienny  sk ła d  w p u łk a ch  daw 
nie jszych  i now ych, zgodny  z przyj ę tem  przez 
se jm  postanow ieniem . Z ac iąg  wojskow y dozwoli 
doprow adzić  now e pu łk i  do  zakreślonćj d la  n ich  
liczby żołnierzy. K aż d y  pu łk  p iecho ty  będzie 
m ia ł od tąd  dowódzcę, 3 nacze ln ików  ba ta ljono-  
w ych , oficera je n e ra ln e g o  sz tabu , 12 kapitanów , 
12 poruczników  i 28 podporuczników. K ap itan i  
3-ćj k lassy ,  s ta jąc  się nad l iczbow ym i p rze ch o d zą  
n a  reformę. P rzy tćm  podobn ież  p rze jdą  na  refor
mę kap itan i  obrony ziemskiej, użyci w  wojsku 
czynnem .

R z ą d  duński m ia ł p rzes łać  sejmowi zw iązko
w em u  no tę ,  w którćj usiłu je  dowieść, że ogłosze
n ie  praw a ściągającego się do b u d ż e tu  h o lsz tyń 
skiego, zapadłego  bez  u częs tn ic tw a s tanów  rze 
czonego księstw a, n ie  j e s t  w sprzecznośc i  z po
s tanow ien iem  związkow em  8 m arca  r. b., a tćm  
mniśj n ie  gwałci p raw  m ieszkańców  H olsz tynu.

Dnia 2 0  czerwca. W  now ym  świecie po li ty 
cznym  , zjazd m ię d z y  cesa rzem  au s try jack im  i 
k s ięc iem  re je n tem  prusk im , u w aż a ją  za  p raw do
podobny. T w ie r d z ą  tak że ,  że porozum ienie  się 
co do py tań ,  n ie  za ła tw io n y ch  je sz c z e  na  sejmie 
zw iązkow ym , m iędzy dw om a dw oram i,  j e s t  b li
skie.

T  U  R  C J  A.
P iszą  z R uszczuku  pod  d n ie m  15 czerw ca ,  że 

p rzyby ł tam , od 3 dn i  w ielk i w ezyr K upris l i -  
M e h e m e d -P a sz a .  J .  W .  rozkaza ł  zdać przed  
sobą  sp raw ę  w p rzedm io taeh  za rządu ,  z nąjwię- 
kszem i szczegółami. N a  odezw ę je g o  do miesz
kańców, złożono m u  w ielką liczbę skarg , n a  do
znane  k rzyw dy. P ierw szym  skutkiem  obecnośc i  
w ielk iego  w ezy ra  i je g o  postępow ania ,  by ł  ob jaw  
wielkiej gorliwości i bardzo  łagodnych  uczuć  ze 
s trony tu te jsz y ch  u rzędników , co bynajm n iś j  do 
tą d  n ie  m iało miejsca. W ie lk i  w ezyr  poprzedzo 
ny tu  zos ta ł odgłosem surow ości i spraw ied liw o
ści, który ch  dow ody d a ł  w Szurali . P row incja,  
którćj R u szczu k  j e s t  s to l i c ą , dośw iadczała  n a 
paści b a n d  zbó jeck ich ,  szerzących  w ielk ie  zn i
szczenie. D z ięk i  rozporządzeniom  wielkiego w e
z y r a ,  należycie  w ykonanym , główni w inow ajcy ,  
z n a jd u ją  się w  rę k u  władzy. J e d e n  T u r e k  i j e d e n  
B u łgar ,  p rzekonan i  o l iczne n iegodziw ośc i,  ulegli  
k a rz e  śm ie rc i ;  ich  spólnicy pó jdą  n a  ca łe  życie 
do ga ler  ca rogrodzkich .  N iew iadom o w  ja k ich  
g ran ic ac h  za trzy m a  się sp raw ied liw ość  K upris l i-  
p a s z y ,  p rzeciw  u rzędn ikom  w innym , a le  ocze
k iw an e  są liczne  k ary .  G u b e rn a to r  R asg rodu  
został złożony z urzędu . W ie lk i  w ez y r  w kró tce  
uda się do W idd inu .

P rz e d  w c z o r a j  p. Ph il ippesco ,  m in is te r  sp raw  
zagran icznych  ks. panu jącego  w M u lta n a c h  i 
W ołoszczyźnie ,  przyTb y ł  tu  d la  pow itan ia  w ie lk ie 
go wezyra; wczoraj,  p rez y d en t  se n a tu  serbsk iego  
spełnił podobneż  poselstw o, w  im ien iu  książęcia  
M i ł o s z a .

d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e .
N e a p o l ,  20  czerwca. Z rozkazu królew

skiego chorągiew konstytucyjna ncapolitańska 
wywieszoną dziś została na twierdzy ś. Elma 
i powitaną wystrzałami dział wszystkich wa
rowni.

B e r l i n ,  29 czerwea. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejm frankfurtski przyjął wniesie
nie komitetu, ściągające się do mianowania de
legacji technicznej mającej ustanowić jedno-

stolicę za będącą w stanie oblężenia, zakazano
zbiegowisk ludu.

T u r y n ,  29 czerwca. Rząd neapolitański 
rozkazał oddać schwytane okręta z podróżnymi 
i ich własnością. Położenie Neapolu napełnia 
obawą anarchji i bitwy między lazzaronami 
a resztą ludności. W  Rzymie rozbiegła się 
wieść, że wkrótce rząd poczyni reformy.

W i e d e n ,  29 czerwca. Kommissja rady 
państwa, której poruszono roztrząsnąć budżety 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i policji 
złożyła swoje sprawozdanie. Rząd wręczył 
kommissji szczegółowy wykład budżetu wojny 
i marynarki na rok 18 (i ł .

Depesza z Konstantynopola z d. 26 donosi, 
że Sułtan ustanomił główną radę skarbową 
której poruczył wypracowanie prawideł dla 
prowadzenia ścisłej kontrolli przychodów i wy 
datków. Ruchdi-pasza mianowany jest preze
sem rady skarbowej.

M a d r y t ,  29 czerwca. Rząd złożył Kor- 
tezom projekt do prawa wyborczego; liczba de
putowanych określona jest na 3 8 9 .  W każ
dym obwodzie powinno być najmniej 3 0 0  wy
borców. Obowiązek deputowanego nie może 
być spełniany przez osoby urzędujące zewnątrz 
Madrytu, wyjąwszy jednak posłów i ministrów 
pełnomocnych.

W i e d e ń ,  29 czerwca. Dziś podpisana 
została konwencja między Austrją , Anglją 
i Portą w celu zaprowadzenia podmorskiej te 
legraficznej linji między Raguzą i Aleksandrją.

P R Z E G L Ą D  ROLNICZY.
Publiczne posiedzenie Tow. roi. Kr. Pol. Otwar

cie szkoły agron. praktycznej w Czernichow ie i kilka 
uwag z tego powodu dla nas.—  W ystaw a zwierząt 
gosp. w W arszawie i o urządzeniu u nas podobnej 
wystawy.—  W yścigi konne W arszawskie.— liozprawa  
p. Mathiasa Rosen o lichwie i kredycie ziem skim .—  
W ystawa płodów ro!n. w Krakowie.—  Jarm ark weł
niany ś-to  Jauski w W arszawie.-— W iadomości za
graniczne.—  W iad. handlowo.

stajne miary i wagi dla wszystkich krajów 
związkowych. Gazeta Wiedeńska uwiadamia, 
że badania w sprawie jenerała  Eynatten do
wiodły, iż prócz niego żaden z urzędników nie 
dopuścił się przeniewierstwa.

M a d r y t ,  28  czerwca. Dziennik Co r -  
■ Ą s p o n d e n e i a  zapewnia , że zgodnie ze 
P an,em Prawoznawców hr. Monteniolin i don

pisane” pne"x Tm “ K“ie si* lr0"" llod-
N e a p o l ,  28 CM°“ “ a ' 

kommissorjaty dwunastu cvrk.,ł' • 5
aos ta iy  n a p a d n i j —  
wa spalono, ajentów pozabijano. O tfoszono

(Dokończenie, ob. N. 40.)
Wystawa rolniczo gospodarska w Krakowie o twar

tą być miała 13, 19, 20 i 21 czerwca r. b. w ogrodzie 
Bysirzonowskich na Wesołej przy ulicy Lubicz, w ej - 
ście za biletami płatneini, wyjąwszy członków, oraz 
włościan, dla których pewne godziny oznaczone.

W czasie wystawy,na ogólnćm zebraniu czł. Tow. 
po wyborze sędziów p. Juljan Lubieniecki miał wyło
żyć praktycznie sposób postępowania z ulamiDzierżo- 
nowskiemi i główne zasady swej metody pszczolnic- 
twa. 19 czerwca miała się odbyć próba żniwiarki 
księdza Podlaszeckiego, a w dniu 20 t. m. poświęcę- 
iiie i zarazem otwarcie szkoły praktycznej gospodar- 
stwa wiejskiego w Czernichowie. O szkole tej już 
uprzednio donosiliśmy, i o szczegółowem jćj urzą
dzeniu i funduszach; cel jćj, czysto praktyczny, spo
dziewać się każe błogiego wpływu na gospodarstwa 
włościańskie jak i na klassę oficjalistów i służących 
gospodarskich,sposobiąc ludzi fachu i ze wszystkiemi 
gałęziami i czynnościami w gospodarstwie napotvka- 
neroi obznajomionycli. Nam tu co najpilniej takiej 
S/.koly potrzeba, a potrzebę tę uznali już od dawna 
obywatele dbali o dobro kraju jak np. ś. p. Karp, zo- 
stawując na ten cel ogromny fundusz, a obecnie 
książę Ireny Ogiński utrzymujący własnym kosztem 
podobną szkołę.

W zeszycie bibljoteki Warszawskiej za maj spo
tkaliśmy artykuł p. Mahthiasa Rosena o lichwie i k re
dycie ziemskim i lubo tam przedmiot ten tak ważnv 
zaledwie dotknięty,jednak zbyt żywo jest obchodzący 
ogół, i zawiera kilka uwag trafnych i zdrowych, dla 
tego milczeniem pominięty być nie może.

Zgadzamy sio zupełnie z autorem, że nieregular- 
ność wypłat terminowych jest  przyczyną upadku k re 
dytu ziemskiego; że z lego powodu i obniżenie stopy 
procentowej w bankach skarbowych, które najdziel
niej wpłynąć by mogło napodniesienie kredytu ziem
skiego, me wywołało przecież gotowości w kapita
listach; zgadzamy się i na to, że rozciągnięcie ko
deksu Handlow ego na ziemian t. j. na wszelkie wie
rzytelności, jako skracające drogę postępowania są
dowego byłoby bardzo korzystne, dodamy nawet, że 
bez tego domy handlowe rolnicze utrzymać by się 
nie mogły, że to ochroniłoby od owćj zgubnej passji 
kupowania majątków za połowę gotowizny, co jest 
ruiną majątku uważanego jako' bogactwo krajowe, 
upadkiem gospodarstwa, i nakoniec wieczna nędza 
przekazaną dzieciom i wnukom. Lecz na zdanie
0 lichwie żadną miarą zgodzić się nie możemy, i tu 
kładziemy swoje veto i autor mów i, że większy 
lub mniejszy procent nie jest lichwą ale dobrowolną 
umową, i ze w tym względzie żadne ograniczenia 
rządowe byc nie powinny. Znane to dobrze przy
słowie, «_tonący brzytwy się chwyta»., a w takiem 
je s t  położeniu każdy, kto je s t  zmuszony pożyczać 
zwłaszcza na wysoki procent, korzystanie więc z ta
kiej pozycji drugich, nie je s t  wcale obrotem kapita
listy. godziwym, ale jest zbrodnią, którą prawo lichwą 
nazywa. 1 rawo^ winno wszelkiemi środkami zabez- 
pieczyć pewność kapitału wierzyciela, lecz gwaran- 
tując tym sposobem kredyt, zabezpieczyć winno i dłuż
nika od zdzierstwa i monopolu. Przepisy takie szcze
gólniej potrzebne u nas,gdzie lichwa tak rozgałęziona
1 pod tylu przedstawia się postaciami, gdzie wcisnęła 
się od pałacu i salonu do warstalu rzemieślnika 
i chaty wieśniaka, którą zarówno napotkasz w k ra
mie przedąjącego łyka i dziegieć jak i w kantorze 
bankiera, bo proszę policzyć stopę procentową, czyli 
raczej ażio bankierskie za wymianę pieniędzy lub 
weksli w kraju i za granicą praktykowane,‘to już je 
nawet lichwą nazwać za mało.

Cóżby to było, gdyby człowiek uczciwy mający n a 
wet ewikcją, lecz potrzebujący gwałtownie kapitału 
wpadł w ręce takim panom, a prawo nie wchodząc 
w stopę procentową dobrowolna urnowe gwaranto
wało? ' 5

Dawno już nie pamięta W arszawa tak wielkiej 
massy wełny jak na obecnym ś-to .Tańskim jarmarku, 
i przedający dawno me napotykali takiej konkurren- 
cji i łatwości w wyprzedaży wielkich partji jak  w tym 
roku, w ogóle cena od 15 do 20 talarów na centna
rze wyższa jak w roku zeszłym. W  pierwszych

3-ch dniach już przeważono na wadze miejskiej i ban
kowej do 40,000 pudów wełny.

Włochy, dążąc obecnie we wszystkich gałęziach 
swego bytu do jakiejś stałej organizacji wewnątrz 
siebie, zwróciły uwagę pierwszą na rolnictwo. Rząd 
Toskański zajął się osuszeniem i zamieniem w uro
dzajną ziemię 400 tysięcy hektarów bagien, ustanowił 
kadastry gospodarstwa wiejskiego w Pizie i Pistoji. 
W  Piemoncie zakładają się szkoły rolnicze i towarzy
stwa. W  Turynie weterynarzy rozsyłają po wszyst 
kich zakątkach kraju, obowiązując ich nadal skła
dać egzamina z kursów gospodarstwa, aby mogli lu
dowi w szkółkach wiejskich wykładać naukę gospo
darstwa.
W tym roku weFlorencji było już pięc wystaw zwie

rząt gospodarskich w Lille,Bordeaux, Nantes, Nimes 
i Lionie i jedna ogólna dla wszystkich departamentów
w Poissy. Ostatnia zwraca szczególną uwagę. Znaj
dowało się na nićj 21H wołów, 11 cieląt, 450 bara- 
nów, 73 świń oprócz ptastwa. Oprócz koni, Francja 
wszystkie rasy bydła i owiec rozmnaża angielskie 
i niemi swoje poprawia, przyznać należy że do nader 
świetnych doszła rezultatów. Trzyletni np. byk 
rassy  Durham ważył 57 pudów. Z zwiększającą się 
coraz konsumpcją mięsa baraniego, Francuzi mniej 
dbają o wełnę, którą zkądinąd kupują, a rzucili się 
do chowu owiec angielskich wyłącznie na mięso i tak 
okazywano na tej wystawie olbrzyma baraniego, 
który w 13 miesiącu swego życia ważył 47 pudów (?)

Uprawa tytuniu w Niemczech doścignęła ogrom
nych rozmiarów, uprawia się w tym roku pod tytuń 
13 tysięcy morgów.

W  całej Saksonji zniesiono taksę na mięso i do
zwolono wolnej konkurrencji, wielu upatruje w tem 
zniżenie ceny. 1 nas tegoby zrobić niepodobna, bo 
wnetby żydki zrobili monopol jawny, tak jak mniej 
jawny nałożyli we wszystkiem i na wszystkie w ar 
stwy społeczeństwa naszego biednego kraju. Oby 
z tśj niewoli Izraela domy handlowe wyzwolić nas 
co najprędzej m o g ły , a tym sposobem dały środki 
rozkrzewienia się wszystkim gałęziom przemysłu 
i handlu, którego u nas zupełnie niema, lecz w miej
sce jego jest tylko oszustwo i kradzież! Na tych to 
dwóch biegunach bowiem obraca się cały nasz ruch 
kapitałowy wyrażony w pieniądzach , produktach 
i wyrobach.

Krzewienie się wstrzemięźliwości między ludem, 
przecinając stanowczo ów odwieczny nierozerwany 
węzeł ludu z żydami, usuwa nam jednę z najważniej
szych przeszkód, którą zwalczyć byłoby bardzo trud
no, daje chwilę z którćj korzystać należy. Dziś w ło
ścianin niechętnie z żydem handluje, i czuje żal za 
tyloletni odnichucisk  i niedolą, czyż my pojmujący 
lepiej niestargamy tych brudnych więzów żydomanji, 
i nie zrzucimy tego jarzma, któreśmy tak długo zza- 
mulanemi karkami nosili?

W Berlinie użycie końskiego mięsa coraz więcej 
się upowszechnia, w r. zeszłym zarżnięto 401) sztuk 
koni.

W Węgrzech uskarżają się na ogromną zarazę 
kartofli.

Podróżnik Stuart w ostatniej swej wycieczce od
krył w Australji 100 mil kraju okrytego nadzwyczaj 
bujną roślinnością, pokrytego pastwiskami, łąkami 
i zroszonego rzekami i strumieniami. Takim sposo
bem zdania uczonych o zupełnej niepłodności tćj czę
ści świata okazały się mylnemi.

Handel zbożowy w Odessie: ceny jak dawniej, 
lecz chęć kupna słaba, nadzieje urodzajów dobre;

Gdansk 2  czerwca. Na wszystkich morza Bał
tyckiego i Niemieckiego placach pszenica dobrze 
stoi. żyto ogólnemu uległo zniżeniu.

W Gdańsku za pszenicy lubelskiej wagę 136 fun. 
płacono łaszt 615 guld. co wynosi więcej 50 złp. 
za korzec polski,żyto 27 złp. owies 16 złp. groch 29 
złp- Handel drzewny bardzo ożywiony, potrzebo
wanie wielkie. Klepka, brusy , idą w górę, smoła 
także o kilka talarów na beczce wyżej. Włókno 
lniane i konopne w Rydze nader poszukiwane, i już 
naprzód kupcy robią kontrakta.

P rze m y ś la n y  w  B rzezań sk iem . P. Juljan Doli- 
nowski ogłasza o otwarciu szkoły pasieczników 
w Przemyślanach-

Za naukę płaci się 25 zł. w. a. stół gospodarski 
miesięcznie kosztuje 7 zł. w. a. na narzędzia 2  zł. 
50 kr. Kurs w ciąsu roku 4 miesięczny.

( T .  S .)

PRZEG LĄD PISM CZA SO W Y CH .
—  Ilib ljo teka W a rsza w sk a  podaje wiadomość, 

że pozostała wdowa po ś. p. Ludwiku Osińskim pro- 
fessorze b. uniwersytetu Warszawskiego, zajmuje się 
wydaniem pism sw'ego męża. Główną pracę przej
rzenia i uporządkowania rękopismów przyjął na sie
bie zasłużony w literaturze naszćj Franciszek Salezy 
Dmochowski, połączony niegdyś stosunkami przy
jaźni ze zmarłym professorem.

—- W  przepysznie wydanem dziele w Berlinie 
1352 r. p. t. nA lterthum er undK unstdcnkm aeler  
des H auses H ohenzollern  von Rudolf Schilkried, 
jest śliczny wizerunek chromolitografowany żofji cór
ki Kazimierza Jagiellończyka, żony Fryderyka Star
szego margrabiego brandenburskiego z jej czterema 
córkami, nadto tablice heraldyczne tego związku.

—  Wyszło w 'W arszaw ie dzieło Lust. Marylskie- 
go »P om niki i  m o g iły  Polaków  na cm entarzach  
za gran iczn ych «, z siedmią kolorowanemi rysun
kami.

—  Gabryela Żmichowska drukuje zbiór pism swo
ich wierszem i prozą. Rozrzucone po wielu pismach 
perjodycznych, zebrane teraz razem, d a d z ą ' świa
dectwo na jak zaszczytnćm stanowisku w literaturze 
naszćj stanąć ma prawo.

—  Czytamy w Gazecie Codziennej że instvtut
f n m i s t f  r  T- f  J WÓch znakomitych eko
nomistów polskich I ryd. hr. Skarbka i Augusta 
Cieszkowskiego przy układaniu listy zagranicznych 
uczonych, między którymi wybiera kandydatów na 
wakujące miejsca korespondentów. W vbor na kor-

szczytny gdvż nikt o francuzkie§° Jest bardz0 za'
—  Z muzyki St Ir nie§0 ublegać sl? nie może-

k tó r a  c o r a z  b a r d z i e j ^ S l  J a W ™ t a '
warszawski n a p n a  ^
sze ustępy nakład m r Yf Y W ‘f t  chwi l .§łbwnieJ- 
dnne- n n i . L , !  ™ G- Sennewalda w Lipsku w y
drukowane w v -U UStęPY j UŻ były przedtem wy-
ieden U G h v t  M ewm/M  wyszłym tu w Wilnie, a 
J6u6n u meksberga w Warszawie

Wszystkie pjsroaWarszawskie ze słusznem odzy-
wają się uwielbieniem,o tym utworze Moniuszki, n ie 
dawno postawionym na scenę. Przed kilku laty 
Jaw nuta, pod tytułem Cyganie, po raz pierwszy 
była wykonaną przez amatorów w Wilnie i najser
deczniej była przyjętą. Skromna sielanka Kniaźni-

na wsparta  talentem maestro, urosła w poemat lu
dowy.

O ile możemy wnioskować ze sprawozdań, nasz 
maestro dodał kilka numerów jak  piosnka Chichi 
w akcie 2 -gim, i w ogóle rozszerzył ramy całego li
tworu, oraz musiał zastosować część instrumentalną 
i chóralną do środków .jakie posiada Warszawa, a k tó 
rych Wilno nie miało.

— J. Korzeniowski napisał nową komedją p. t. 
P lo tk a rz ,  która wkrótce ma być przedstawiona na 
teatrze warszawskim, i pewnie też niezadługo zjawi 
się w druku,

—  W Krakowie na d. .9  b. m. rozpoczęły się po
siedzenia towarzystwa rolniczego, rozbiorem statutu 
towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia od ognia.

—  Na d. 12 (24) b. m. odbyło się otwarcie5 szkoły 
agronomicznćj w Czernichowie, w obecności wiel
kiej liczby członków towarzystwa rolniczego, którzy 
umyślnie się tam byli udali z Krakowa. Daj Boże 
jak najświetniejsze powodzenie temu nowemu roz- 
sadmkowi nauki gospodarstwa, które w Galicji dotąd 
me może wznieść się na należne mu stanowisko.
, —  vvystawa rolnicza w Krakowie, która tak ilo
ścią wystawionych okazów, gustów nością urządze
nia, jak liczbą ziemian, ze wszystkich stron kraju 
dla zw iedzenia jćj przybyłych, przechodziła o wiele 
dawniejsze, świadcząc o postępie gospodarstwa i roz
budzeniu się życia obywatelskiego,.—■ na d 9 (“>11 
zamknięta została. • f i

—  P. Henryk Suchecki professor języka i literału 
ry polskiej przy uniwersytecie praskim, wydał w je
żyku czeskim: TSastin dejen  pisem uictm o P o la - 
knii) od n a jdaw n iejszich  czasuw  w  r  ±S5S  
My tylko nie możemy przez wzajemność dla braci 
Czechow, interesujących się naszćm piśmiennictwem 
doczekać ułatwień do poznajomienia sic każdemu 
z ich literaturą: oddawna napisany niewielki słownik 
czesko-polski Podstrańskiego napróżno czeka w y
dawcy, którym powinien być ktoś z polskich bibljo- 
polów, boć to praca przeznaczona na korzyść Pola
ków.

—  Ną ziemi Nowego Świata pełnej sił młodzień
czych 1 żyzności, wszystko usiłuje dorość olbrzymich 
rozmiarów. W paragon z jej historycznśj wielkości 
dębami staje new-yorkska gazeta: The C onstella  
tion I llu m in a ted  quadruple sheet. D z i e n n i k  
ten je s t  2l/2 stóp długi a 1%  szeroki; każdy numer 
zawiera kilkadziesiąt illustracji; każda stronica ma 
13 kolumn o 490 wierszach, razem 104 kolumn 
każdy wiersz ma 40 liter, co ną 104 kolumn wynosi 
41,600 w ie r s z y , około 330,000 wyrazów i do 
1,600,000 liter. Taki numer kosztuje 23 grosze.

—  W dziennikach niemieckich przeczytaliśmy wia
domość o dość pociesznym wypadku, zdarzonym na 
drodze żelaznej między Lipskiem a Dreznem. W  jed
nym z wagonów wraz z iunemi passażerami, znaj
dował się Anglik, nie umiejący po niemiecku; syn 
Albionu milczał przez całą niemal drogę, ale zbliżając 
się do Pristwitz zdobył się na zapytanie łamanym je
żykiem „ile czasu tunnel?® Sąsiad myśląc, że go py- 
tują ile czasu mają drogi do tunnelu, odpowiedział 
mu: „pół godziny«. Anglik, uśmiechnął się z zado
woleniem i skoro tylko pociąg wjechał do tunnelu 
wyciągnął z pod ławki swój worek podróżny 1 zaczał

„ S r * *  Przerażeniebiednego Dżon Bulla, g d y  światło d z i e n n e  zachwVcf 
fo go właśnie w połowie tualety. Damy krzyknęły  
na zgorszenie 1 zakryły się wualami, co się daiei 
stam dzienniki nie donoszą wcale.

—  W C zy te ln i n iedzielnej znajdujemy napisa
ny z gorącem uczuciem artykuł o założeniu i poświę
ceniu kamienia węgielnego pod budowę kościoła i 
klasztoru dla zgromadzenia pp. Marjawitek w Czę
stochowie, pod osłoną sławionej przez cały naród 
ja sn o śc i,  wypływający z cudownego zdroju łaski,  
której imię nosi na sobie w mowie będące skromne 
a zacne zgromadzenie. Kościoł buduje się ze sk ła 
dek pobożnych,jak o tem czytelnicy nasi już wiedza 
z listu przełożonej umieszczonego w 4 9 numerze Ku- 
rjera, i z pism warszawskich, w których ogłaszane 
są wpływy pieniężne od ofiarujących. Życzący 
przynieść choć cegiełkę do budowy na ten cel p raw 
dziwie piękny, dla uniknięcia zacliodów w przesyła
niu darów pojedynczo, mogą składać je w redakcji 
Kurjera która ze swej strony nieomieszka zawiada
miać o tem publiczność. „Każdy dar, każda ofiara 
uczyniona na ten cel pobożny, zjedna niewątpliwie 
^asługe u Boga, przyczyniając się do pomnożenia je 
go chwały 1 pożytku bliźnich®,—  święcie powiedział 
Kapłan przy założeniu kamienia węgielnego majacći 
S|ę wznieść nowej świątyni. " '

R 0ZB10R  BROSZURY OJCA L A C O R D A IR E I  

p. t. W Ł O C H Y ,  W O L N O Ś Ć  I K O Ś C I O Ł .
przez

ELEONORĘ ZIEMIĘCK4 .

(.Dokończenie ob. N . 40).

■ 1dezeG s:)moistność n a ro d u  stanow i jego  życie, 
j a k ż e  n ierów nie  więcej p raw da ta  da  się zastoso
wać do Kościoła. K ośc ió ł  j e s t  s tow arzyszen iem  
dusz u s tanow ionem  przez J e z u s a  C h ry s tu s ta  w  ce
lu poznania  Boga, kochan ia  G o i s łużen ia  M u. 
S tow arzyszenie  to czyli społeczność musi być 
wrolną, bo  ona pochodzi od Boga i m a swoje s ie 
dlisko w  sam ych  g łęb iach  sum ienia ,  ta m  gdzie  
żadna  inna w ładza  oprócz samej w olnośc i n ie  
może p rzen iknąć  gw ałtem , bez  u chyb ien ia  Bogu 
i człowiekowi, w  ich  n a tu rz e  i w ich  w za jem nych  
s to sunkach .  W szęd z ie  indzićj nadużyc ie  siły j e s t  
w ystępnćm , ta m  je s t  św ię tokradztw em . A  by ło 
by  to nadużycie ,  nie u trzy m ała b y  się t a  n iepo
dległość , gdyby  n ac ze ln ik  K ościoła n ie m ia ł  zie
mi w łasnej,  k ra ju  w łasnego  w  całćm  znaczen iu  t e 
go w yrazu ,  to j e s t  ja k o  w ładca  n ieza leżny  od in 
nych  w ładców  i królów. P u n k t  te n  wyjaśnili  n a j 
znakom its i  p isarze  duchow ni i św ieccy  je szc ze  
p rzed  ojcem L aco rda irem , którego b roszu ra  j e s t  
praw ie  najpóźn ie jszą  w  porządku . P rzypom inam y 
tu  ty lko  drugi lis t b iskupa  O r le a n u  i k ró tk ą  lubo  
p e łn ą  t r e ś c i  i n am aszczen ia  b roszurę  b iskupa 
d ’A vras ,  k tó ry  n ie  d o ty k a ją c  żad n y ch  względów 
politycznych , ogran iczy ł się ty lko  na  p rz e d s ta 
w ien iu  w iernćm  z ca łą  p ro s to tą  i p raw dą ,  s to su n 
k u  w ładzy świeckićj pap ieża  do niepodległości 
je g o  w ładzy  duchownej, a z a tśm  K ościo ła  *)• 
O jciec L ac o rd a ire  je d n a k  i w  tym  pu n k c ie  m a  
słowa silniejsze i bardz ićj p rzekonyw a jące  niż 
inni, m oże d la  tego właśnie, iż w iem y naprzód,

-yszla św ieit) w Krakow ie b roszuraW naszym języku wyszia wie broszura
jednego z najznakom itszych naszyć ^duchownych, wyjaśnia
jąca kwestję władzy świeckićj Papieża.
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?e przekonanie to nie przeszkadza mu kochać 
innych celów i spraw ludzkości....

Ale teraz nastręcza się się trzeci jeszcze wzgląd, 
z tych, które znakomity zakonnik ogarnął swoim 
Poglądem. Powiedzieliśmy w streszczeniu, co 011 

^yrzekł o Włochach i Kościele, tu pozostaje nam 
dodać co wyrzekł o Wolności czyli o stosunku 
rządu papieskiego do tśj ostatniej. „Dotykam mó- 
" i  °n, części najdrażliwszej i najdelikatniejszej 
m°jój pracy, a mam nadzieję, źe Bóg pozwoli mi 
pozostać i w tym punkcie wolnym, pełnym usza
nowania, szczerym i nieobrażającym nikogo. “ Tu 
też w istocie jest on najwznioślejszym, jak pra
wdziwy gienjusz nie zniża się do drobiazgowych 
Zarzutów, wyjaśnień, ogólnymi rzutami określa 
stanowisko—i od razu wprowadza myśl czytelni
ka w samo centrum swego poglądu. „Rząd pa- 

1 P*eski, mówi. w swojćj części cywilnej jest rzą
dem dawnego porządku, dopóki nie było innych 
rządów w Europie, porównanie szło zawsze na 
korzyść państwa papieskiego, był 011 słodszy, ła
godniejszy dla swych poddanych, mniej uciska
jący podatkami a natomiast zyskujący serca bie
dnych mnóstwem instytucji dobroczynnych, któ
re powstały pod wpływem miłosierdzia papieżów 
1 pobożnych duchownych. T ak było, aż do śmier- 
Cl Piusa VII, którego jeszcze otaczał urok da
wnych zwyczajówn Odtąd zmieniły się rzeczy 
1 napróżno byśmy tu szukali innych powodów 
°słabienia tych stosunków i trudności, jakie rząd 
Papieski znajduje od niejakiegoś czasu.—Powo
du tego wszystkiego jedynie trzeba szukać w for- 
njie rządu dawnego porządku, która w obec dzi- 
s*ejszego stauu Europy, niekorzystne nastręcza 
Porównania.

Zapyta mnie może czytelnik, co rozumiem 
przez dawny porządek? odpowiadam, w 1789 r. 
Francja podniosła się cała w imię trzech zasad, 
których nie opuściła odtąd ani na chwilę, wolno
ści cywilnej, wolności politycznśj i wolności su
mienia.—Dwńe trzecie Europy w sześćdziesiąt 
*ąt przyjęło ten porządek idei i ten program ży- 
cia od Francji. Jest to fakt; rządy, które się za
stosowały do tego porządku nazywam rządami 
howemi, te które go nie przyjęły, rządami stare- 
mi; Rzym do tych ostatnich należy. Ale czyliż 
*° ma uwłaczać jego powadze, czyż to może upo
ważniać do odebrania mu władzy, czyż takie 
Przemiany nie leżą w duchu czasu, czyż kilka 
chwil później lub wcześniej w postępach nie
uchronnych, może stanowić o życiu jakiego pań
stwa i czyż można wątpić, że papieże, którzy 
w dziejach byłi zawsze najpotężniejszymi repre
zentantami ruchu społecznego, nie zdołają uchwy
cie w swoje silne dłonie, nowych sprężyn tego 
ruchu? Wprawdzie tak mówią nieprzyjaciele pa
piestwa, ale mogliżby tak utrzymymać jego przy
jaciele? o nie, pozostawmy to zdanie tym, którzy 
wierzą w śmierć chrystijanizmu i w upadek Ko
ścioła, ja  zaś, który jestem pewny ich niezni- 
szczonosci, również nie wątpię, że Rzym uczyni 
w czasie właściwym i z wolnością jaka mu przy
stoi, co istotnie w tym względzie będzie potrze- 
bućm. Krew nieszczęśliwego Rossi, walka wy- 

s ty p n y c h  n a m ię tn o ś c i  z n a jo z y s t s z e m i  zamiarami 
Piusa i A , d z ie ło ,  k t ó r e  o n  s a m  r o z p o c z ą ł  i p r a w ie  
przeciw wszystkim, p o z o s ta ją  n a  z a w s z e  dowo
dem, że Rzym nie miesza martwości ziemskiej 
i nieruchomości rzeczy doczesnych, z niezmien
nością tego co jes t Boskićm, że prawa państwa 
nie mają w jego oczach charakteru dogmatów, 
których strzedz powinien. Pozostaną, mówię, do
wodem, że władca państwa Kościelnego umie 
rozpoznawać znaki zapowiednie wielkich prze
mian a pojmując nauki wieków, równie jak  pra- 
Wa Boga, umie przenieść na pole interesów ludz
kich natchnienia mądrości podwójnie oświeconej.

Włochy! wasza sprawa jest piękną, ale nie umie
liście jśj uczcić. Rzymowi potrzeba było tylko 
czasu i waszćj wolności. Postawione przez was 
Po za zakresem wszelkiej kwestji, uszanowane 
prawdziwie, państwo papieskie byłoby się zwolna 
nachyliło ku waszćj drodze; konstytucja jego we
wnętrzna byłaby się zmodyfikowała w duchu wa
szych przemian, a wyjąwszy niejakich odcieni, 
które każde państwo zachować musi, jako nie
zniszczone piętno jego osobistości wiekami wy
robionej, Rzym byłby przyniósł do waszej wspól- 
nćj konfederacji, instytucje zbliżone dostatecznie 
do waszych, a z niemi—swoj e imię, swoją staro
żytność, wagę jaką ma w sercach ludzkich a na- 
koniec zezwolenie Boskie.

Tak, powtarzam, trzeba było tylko czasu i usza
nowania—tych śwńętych broni, użytych z wiel- 
kićm sercem i silnem postanowieniem.— Taką 
jest broszura ojca Laeordaire’a usiłowaliśmy od
dać wiernie myśl jego, wiążąc tylko naszem stre
szczeniem, dosłownie przełożone najważniejsze 
Ustępy.

Trzebaż powtarzać jeszcze,że sąd taki,ważnym 
jest dla katolików' wszystkich krajów'—jako szla
chetnie rozjemczy w kwestji tak wrażnćj—a obej- 
mującój trzy sprawy, których prawe serce roz
dzielać nie umie.

L I S T Y  A D A M A  M IC K IE W IC Z A ,

DO ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA.
I.

Z Hzyniu ilo Paryża.

p 19 listopada 1830.

cztąS\vv(1° ci®bie s*°w kilka’ a razem drugi list P°- 
W Medin?ra" ‘arn- Przybyłem zdrów do Rzvmu. 
D ani d0n!e .ż!e s ię  miałem, i to może dało powód
bardzo się przeląye°śgi- Dziwi mi?’ że z,?a^ c tak

w Mediolanie. Opuściłem goło mię to , co® widzjaj N"  w praw i z i e i o tk n ę -
: A

za
będz
it H

znajomy dobry z Petersburga

przysłał mnie Krasiński, bo ja z Medjolanu przed ich 
przybyciem wyruszyłem.

Napisz mi obszernie o Paryżu, i przyszlij mnie 
exemplarz moich poezyi. Może też znajdziesz oka
zją co jeszcze ciekawszego z nowych francuzkich 
przyrzucić.

Bądź zdrów i o mnie spokojny.
Wracałem przez Simplon i smutno mi było w tych 

samych miejscach i pokojach stawać, gdzieśmy nie 
raz piechotne wesołe miewali noclegi;, bo niezawod
nie tamta podróż była ze wszystkich najprzyjemniej
szą.—Oddawcę tego listu, hr. Mycielskiego (Francisz
ka), polecam twojej znajomości. A dam .

II.
Z Paryża ilo Drezna.

8  grudnia 1832-
Paryż, iłue Louis lr (irand. IV. 24.

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Popsułeś mi się bardzo od czasu, jak zostałeś po

ważnym małżonkiem. Nic do mnie nie piszesz; oba- 
czysz, że cię w obec żony wyczubię za to, a przy
najmniej wyłaję. Tymczasem Zosi osobnym listem 
zaskarżę, z prośbą, aby cię ukarała. Cóż tam, czy 
ty gospodarstwem tak zajęty ? Dzieci przecie je
szcze nie masz. Możesz tedy pisać jak dawnićj. 
Odebrałeś zapewne list, w którym radzę żebyś je
chał do Lwowa. Singer pisze, iż zgłaszał się do 
ciebie. We Lwowie będzie i żonie twojćj weselej 
między rodakami. Tymczasem gołąbka twego, sły
szałem, że trwoży przyszłość, i że ty sam lękasz 
się o nię i myślisz zawsze o jutrze. Fi, Edwardzie ! 
nie skorzystałeś z mego towarzystwa. Czy mię wi
działeś kiedy oglądającego się na jutro ? Gdybym 
miał kochającą żonę, zdaje mi się, że nie myślał
bym nawet o następnćj godzinie, i cały oddychałbym 
teraźniejszością. Używaj tedy szczęścia, bo może 
zniknąć i uciec, szczególniej, jeśli rozgniewasz 0- 
patrzność, nie umiejąc z jej darów cieszyć się. Masz 
tedy kazanie i naukę moralną. Nowin nie wiele od
bierzesz. Tomik wyszedł; weź go u Tódwena, lub 
gdzie znajdziesz, bo sam nie wiem dobrze jak go 
wysłano. Drukowałem tu broszurkę w stylu biblij
nym; wkrótce mieć ją będziesz. Piszę teraz poe- 
ma szlacheckie, w rodzaju Herm ann i Dorotea, 
(Goethego); już ukropiłem tysiąc wierszy. Podoba 
się bardzo szlachcie tutejszej. Duch poetycki czuję 
w sobie, ale tyle miałem zgryzot, z wiadomej tobie 
przyczyny, tyle kłopotów korrekty, i prócz tego róż
nych bazgrań, rozprawek, artykułów, projektów, że 
sam nie wiem jak czasem mogę kilkanaście wierszy 
sklecić. Donieś mi w szczegółach o zdrowiu Stefa
na (Garczyńskiego). Choroba jego jest nowym dla 
mnie ciosem, strasznie mię smuci; i de razY 
wspomnę o was, świat mi brzydnie, tyle wszędzie 
dokoła smutku.—Zosi ręce odemnie ucałuj. Jeśli nie 
bardzo zazdrosny jesteś, to możesz i w twarz po
całować na moję intencją. Przyszlij mi proszę twój 
portret mały i Zosi, tylko nie taki, jaki miałeś w 
Dreźnie. Chciałbym mieć i portret Stefana. Czy pa
ni K... jest w Dreźnie? Możeby panna Pelagia była 
tak dobrą i podjęła się odrysować.

Twój A dam .
III.

Paryż, 28 stycznia 1S33.
Tylko co odebrałem list Stefana. O d p isz ę  mu p ó ź 

niej. Teraz dla ciebie ćwiartkę złożyłem, aby cię 
łajać 1 kłócić się z tobą, że mię tak zaniedbujesz, o 
co ,zaczynam na panią Zosię gniewać się. 0 two-
niT- >ICIU d0ra?wńm nic nie d o n io s łeś ,  a w s z y s t k o  
chciałbym  w ie d z ie ć ,  aż do twoich funduszów . J a t u
żyję niemile śród żywiołów obcych. Demokraci mię 
nienawidzą, arystokraci krzywo patrzą, doktrynery, 
(bo te wszystkie partje nasi małpują), mają za wa- 
rjata. Wszyscy głupi solennie, krzykliwi i niedo
łężni. Mam zatrudnień nie bardzo wiele, ale na mo
je lenistwo uciążliwych. Stefka (Garczyńskiego) 
poezje teraz do druku gotuję, tu i ówdzie wyrazy 
przestawiam i łagodzę. Mnie się Wacław bardzo 
podobał. Prócz tego literackiego zatrudnienia dru
kami mam inne różne mniejsze i nudniejsze. Paryż 
tak obrzydziłem, że ledwie już mogę wytrzymać. 
Co zrobiłeś z Korsarzem i Moorem? Ja teraz Giaura 
przepisuję, i z wielkim żalem musiałem poema szla
checkie zawiesić.

Co za szkoda, że ty nie możesz gdzie zjechać na 
wiosnę — a może i zdołasz? żebyśmy znowu razem 
przesiedzieli z parę miesięcy. Ale to trudno powtó-

wami. Widuję się też z Witwickim, i polubiłem go. 
Z Bohdanem odległość wielka nas rozdzieliła, wszak
że spotykamy się. Jak zdrowie Stefka? Posyłamy 
arkusz pierwszy, (poezyi jego drukujących się na- 
ówczas w Paryżu), drugi się odbija, trzeci układa. 
Śpieszymy jak można. Dobrą jest wróżbą, żerni je 
go W acław  coraz więcej podoba się. Są tam pysz
ne rzeczy. Przyszlij mnie proszę portret Stefana 
koniecznie. Czy odesłałeś Lindego Taczanowskie
mu ? Zmiłuj się, zrób to. Żonę. twoję uściskaj moc
no, mocno. Jeśli będziesz miał córkę, daj imie Zo
sia Marya, albo Marya Zosia. Te imiona są dobrej 
wróżby. A syna nie chrzcij Adamem. Wybierz inne 
imię, tylko nie z pretensyami. Powiadam ci, że mię 
ta idea i bawi i uszczęśliwia widzieć cię ojcem. Bądź 
zdrów kochany Tatuniu ! A dam .

(Dokończenie nastąpi).

cleniem. Zabawię A'e trzeba się godzić z przezna- 
kwietnia; co dalej l/? ™ ™  w Rzymie do maja lub
woprzybylvch jest HenV ^ wiera" J- Z  
7n,łnmv dobry z P e te rJ .L Rzewuskb dawny mój

z ks. Chołoniewskim,nieraz tobie gadałem. Z nim6? A S T ’ ° k Y 
(teraz bardzośmy się zbliżyli), n a j ^ Y  . . . . . .  trawie
Mieszkam w  domu gdzie  s ta ł  & rK S ? . mam po 
koje  w ygod ne 1 n iedrogie. Czytam  w ie le  ’ i w  domu 
sied zę . Teraz nad dziełami 1‘abbó L am enna is  m edy  
tuję, 1 ży cz ę  żebyś je  z uw agą p rzeczy ta ł. Listów 
żadnych z Petersburga m e m iałem ; tw oje dw a razem

rzyc!
Kilka miesięcy Drezdeńskich mile wspominam. 

Stefka zdrowie zawsze mi sen odbiera i bardzo smu
ci. Pamiętasz, źe ja mu radziłem pić wody, które mu 
tak zaszkodziły. Pani Potocka w Dreźnie teraz, 
macie wiec bardzo miłe towarzystwo. Pozdrów ją 
najmilej odemnie. Dobrzyckićj kłaniaj.—Ale, ale, ale, 
na miłość Boską zaklinam cię, błagam cię, proszę 
cię. odeszli] Lindego Taczanowskiemu bez zwłoki do 
Horyni, bo on strasznie słyszę gniewa się za Linde
go. Proszę cię jeszcze raz Lindego wyszlij. Zosi 
uściśnienie serdeczne.

IV.
2 0  kwietnia 1833

1’a ry i, Carefour de l ‘Observatoire, N. 36
Kochany Edwardku! Z listów moich do Stefana 

(Garczyńskiego), wiesz że dotąd siedzę w Paryżu. 
Zamiary zbliżenia się do Niemiec spełzły. Nie wiem 
wszakże czy tu długo zabawię i gdzie się obrócę. 
.Mieszkam dwa miesiące już prawie za miastem, przy 
Luxemburgu, dla użycia świeżej aury, a używam 
tylko dotąd śniegu, błota i słoty. Piórem dosyć ki
wam. Oprócz pomniejszych rzeczy napisałem ka
wałki do Dziadów. Fatalny Giaur, przepisywany 
i poprawiany, strasznie mię nudził i męczył, i przer
wał ważniejsze roboty. Przecież skończyłem, musia
łem kończyć, bo obiecano za to pieniądze, których 
dotąd nie przysyłają. Wróciłem teraz do wiejskie
go poematu, który jest na dzisiaj mojem pieszczo
nym dzieckiem, i który pisząc zdaje się, że w Litwie 
siedzę. Gdyby nie Giaur, jużbym go może skończył. 
Dosyć powoli, ale ciągle idzie. Jakiż mi brak ciebie 
i Stefana! Zdaje się, że jak magnetyzowany z oczu 
towarzyszów ciągnie s iłę , tak ja z was nabierałem 
ognia i ochoty. We trzech tak nam było dobrze ! 
Możeby i wy byli razem czynniejsi. Tu pożerają 
wszystkich chwilowe wypadki, i mnie często rozbiją 
na części duszę, i trzeba ją potćm w samotności 
sztukować i kleić. Czytam mało, najwięcej dzieła 
mistyczne_Saint Martina, teologiczne Baadera. Jeśli 
gdzie znajdziesz Seherinn von P rcvost, odczytaj, 
mnie bardzo zajęła. Co czasu schwycę, poetyzuję- 
Wiele bardzo^ mam różnych zamiarów, ale je odpę
dzam, nim Tadeusza skończę. Mieszka tu zemną 
Żegota (Ignacy Domejko), i on mię ożywia rozmo-

K O R R E S P O N D E N C J A  K U R Y E R A  

W IL E Ń S K IE G O .

Ta gua tagua (Chili), d. 15 stycznia 1860 r. 
(List do P. K. D.)

(Dokończenie, oh. N. 49.)
Przejdźmy teraz do robot gospodarskich, w któ

rych dwie główne gałęzie przemysłu zajmują lud 
olniczy Chilijski: zasiewy i bydło.—G runt ży

zny a umiarkowany klimat są przyczyną, że zasie
wy tutejsze nie są tak rozmaite ja k u  nas, dzielą 
się na ozime, to jest usiew pszenicy (trigo) i na 
wiosenne czyli jare, tak nazwane czakry (chacras). 
Nie znają tu  żyta ni owsa, ni gryki, nie mają też 
potrzeby' nawozow żadnego rodzaju; ziemia ule
psza się osadem czy mułem, który zostawia po 
sobie woda użyta do polewania poi. Zdarza się 
że świeża, pierwszy raz od stworzenia zasiana 
pszenicą rola da 80 ziarn za jedno,i że z nasienia, 
które przypadkiem na ścierniu zosta je , drugi 
w roku następnym równie obfity plon zbierze wła
ściciel. Są to jednak wyjątki, o których mówią 
wojażerowie, żeby się z czem nadzwyczaj nem po
pisać. Są wprawdzie majątki, jako ten gdzie te
raz goszczę, w których zbierają 30 do 50 ziaren 
za jedno, biorąc jednak w rachubę zasiewy, które 
Przepadają i inne mierne, rola chilijska daje ro
cznie 12 do 13 ziaren bez wielkich zachodów ni 
sztuki. Mają tu jednak inny jeszcze sposob oce
nienia dobroci gruntu, nieraz pewniejszy, mó
wiąc, wiele każdy morg może dać pszenicy, do
brze uprawny. W  istocie od natury gruntu zależy 
nietylko obfitość plonu, ale też ilość nasienia, któ
ra się może użyTć na ten grunt z korzyścią I tak 
n. p. w poblizkim powiecie Rancagua, który ucho
dzi za najżyźniejszy, sieją dwie fanegi i pół na 
kwadrę. Zbierają w dobry rok GO faneg z każ- 
dćj kwadry, w m ajątku gdzie jestem  sieją jedną 
fanegę i 7'/ v, na kwadrę i zbierają 45 do 50-ciu 
faneg, a niemogą siać gęściej, albowiem ziarno 
byłoby małe i lekkie. Chociaż więc tu rola daje 
więcśj ziarn na jedno, grunt w Rancagua uwa
ża się za lepszy, bo z każ dój kwadry polewanśj 
pszenicy można mieć więcej niż tu ta j. Fanega psze
nicy białej waży tu  140 do 160 funtów, kwadra 
czyli morg tutejszy jest to kwadrat, którego każdy 
bok ma 150 varas a każde vara — 83G mili
metrów.

Co do uprawy roli naprzemian, biorą się tu  po
spolicie jak  u nas, tylko w innym czasie, i innym 
sposobem. Ź li gospodarze a mianowicie dzier
żawcy sieją trzy i cztćry razy pszenicę po psze
nicy aż wycieńczą ziemię, dobrzy sieją na grun
cie, który był pod czakrą i potem przez trzy czy 
cztery lat leżał pastwiskiem, zasiany lucerną lub 
bez nićj,ciągle przez ten czas polewany,udeptany 
i ugnojony od licznych trzód, które się na nim 
pasły. Zeby go orać, czekają zazwyczaj pierwsze
go deszczu, to jest końca jesieni: orzą trzy razy co 
15, czy 20 dni raz po raz, to jest porzą, krzyżują i 
po trzeci raz orzą na siewbę, która przypada pod 
koniec czerwca i w lipcu. Rzucają ziarno na 
świeżo pooraną rolę i bronują, ale kolczastemi 
gałęziami z drzew, w które obfitują pola. Jeżeli 
sieją po ścierniu świeżo zebranćj pszenicy, to ty l
ko raz orzą i bronują. Ziarno wschodzi i rozwi
ja  się zimową porą i wiosną, a pod koniec grudnia 
poczyna się żniwo. Pług tutejszy jest nieco wię
kszy od naszego, a orzą wołami jak  u nas; wła
ściciel daje woły ze dworu i płaci robotnikom dwa 
do trzech franków na dzień i jedzenie. Jeżeli 
run jest zbyt gęsta, czarniawa, puszczają bydło 
na mą, Do żniwa nie używają tu kobiet, które 
nigdy prawie nie wychodzą do cudzćj roboty na 
pole, chyba tylko pleć i to niezawsze. Mężczy
źni żną a każdemu żniwiarzowi za każdy łan użęt- 
ku na 30 łokci (varas) szeroki a 70 długi, płacą 
dwa i pd}5 trzy aż do czterech złotych, według 
naglącej potrzeby. Niemają zwyczaju wiązać psze
nicy w snopy i nie wiozą jej do dworu, ale na 
temze miejscu gdzie żniwo, robią na prędce tok 
równy, okrągły na kilkadziesiąt łokci średnicy, 
ogradzają go kołami, i do niego zwożą na kupę 
zboże i natychmiast biorą się do młóćby, czyli 
tak nazwanej trilla. Na te młóćby pan daje 
klacze, a chłopi (inquilinos) obowiązani są sta
wić się na swoich koniach—przynoszą ze dworu 
beczkę wina czy gorzałki, warzą na polu ogrom
ny kocioł fasoli; kobiety pod wieczór przycho
dzą z gitarami i arfami. Zaledwo świtać pocznie, 
Wpędzają na ów tok ogromny 40 czy 50 klacz od- 
razu, 1 Za n iemi wjeżdżają do środka trzy czy 
cztery chłopy na tęgich koniach, a krzycząc i wy
wijając na powietrzu arkanami, uganiają jak  mo
że koń wyskoczyć za klaczami po rozrzuconej
pszenicy. Drudzy tym czasem do koła na ko
niach za zagrodą w różnokolorowych płaszczach 
i spiczastych kapeluszach hukają, płosząc po
mordowane, i niedając im na moment odpoczyn
ku. Wznosi się potężny słup kurzawy ku niebu, 
rozlega się po dalekićj okolicy krzvk młocarzy, 
a o podał wtórują im brząkanie arf i śpiewy czar
nookich kobiet. Zmieniają się °d czasu do cza
su konie, jeźdźce i krzykacze, i trwa przez kilka 
dni owa trilla wrzaskliwa, do wojny podobna, po 
której następuje druga scena cicha, długa i spo
kojna, mająca na celu wiać i oczyszczać ziarno,
ku temu służy przyjemny wiatr, który, jakem  po
wiedział,od rana do wieczora wieje zawsze w jed 
nym kierunku, poprzecznie do tego kierunku

zbierają cały umłot w wysoką podłużną kupę zwa
ną Era, mającą niekiedy 5 do 6 łokci wysokości, 
ale nie szeroką, a uformowani na grzbiecie owćj 
kupy w jeden sznur parobki, wyrzucają widłami 
na w iatr pokruszoną słomę z ziarnem i plewami. 
Rzecz naturalna, że ziarno pada daleko na tok, 
a sieczka i plewy w przeciwną stronę. Po pierw- 
szem przewianiu zboża tym sposobem, wieją je  
raz drugi na tem że samćm miejscu , używając 
do tego naszych gumiennych arf i wraz po tern 
ładują je w worki i wiozą do spichrzów dwornych, 
lub prosto do portu, gdzie natychm iast sprzedają 
i spławiają cały plon na okrętach.

Dodać jednak winienem, źe w ostatnich la
tach wielu bogatszych obywateli poczęło już u- 
żywać machiny przywiezione tu  ze Stanów zje
dnoczonych, już to do użętku już do młócenia, 
których korzyść jes t niezaprzeczona.

Mało co mam do powiedzenia O tak nazwa
nych czakrach czyli wiosennvch zasiewach, na 
które im służy grunt po pszenicy. Nic piękniej- 
szego jak  owe zielone czakry, dobrze uprawiane, 
podobne do naszych warzywnych ogrodow. L pra- 
wiają na nich wybornego gatunku fasole (główny 
pokarm tutejszych wieśniaków) kukuruzę, har- 
buzy, kawony, melony, pieprz czerwony, i karto
fle, a miejscami len, konopie, rzepak na olej 
i t. d. w ogólności czakry potrzebują więcśj wo
dy do polewania niż pszenica i dają obfity plon, 
choć orzą tylko raz a rzadko kiedy dwa razy po 
zebranej pszenicy. Fasole mianowicie dają 70, 
80 i więcśj sta ziarn gdy zarodzą. Ale z przy
czyny, że wymagają większego dozoru, pracy i sta
ranności, dwor za zwyczaj ma tylko pewną 
część produktu z owych czakr, naprzykład 12 
faneg fasoli z każdego morga, a chłopi uprawia
ją  je  na swój rachunek.

Druga gałęź gospodarstwa, to jest chów bydła 
i koni nie jest mniśj różną od naszej niż poprze
dnia. Wyobraź tylko sobie, co u nas po oborach 
stajniach i chlewach tyle pracy, rąk  i dozoru wy
maga, to się w tym kraju po górach i dolinach 
swobodnie i prawie bez dozoru pasie się i mnoży 
się, po niezmiernych obszarach pod gołśm nie
bem. Niemasz tu  pasterzy,—od czasu do czasu 
tylko, na silnym nie podkutym koniu, z psami 
i arkanem u siodła, przejeżdża po tych obszarach 
krowiarz (vaquero) i swojśm orłem okiem ogląda 
co się między Kordylierami dzieje. W ierny słu
ga, urosły i zestarzały w górach, ma on za cały 
pokarm worek mąki pieczonśj, która mu zamie
szana w źródlanśj wodzie, jest najlepszym przy
smakiem; jego nieprzyjaciele są lew i kondor. 
Lew, choć mniejszy i bojaźliwszy od afrykańskie
go, wiele szkód robi w trzodach, mianowicie 
w młodniaku i zabija zwierzęta w mgnieniu oka 
nawet niegłodny, tak źe w ślad za nim, ale o- 
podal idzie pospolicie lis dla korzystania z ostat
ków, których jego towarzysz nie dojada. Polują 
na niego psami, które na pozor wydają się być 
słabe, chude, ale odważne, lekkie wskakują na 
grzbiet lwa w momencie," kiedy on się rzuca na 
psa co mu z przodu dokucza. Kondory, choć mniej
sze, więcśj złego robią,wydzierając oczy cielętom 
i odpędzając je  swojemi skrzydłami od matek. 
Ale też mają na nie dziwny sposob do polowa
nia. Oto wrzucają w rów umyślnie na to wyko
pany szeroki u wejścia a zwężający się w drugim 
końcu, lub też do jakiej ciasnej zagrody opasanśj 
wysokiemi kołami bydle jakie zdechłe. Znęco
ne jego swądem kondory zlatują o kilka mil do 
koła i poczynają obżerać się ścierwem z taką żar
łocznością, że podnieść się z ociężałości niemo
gą. W tenczas to wypadają ze swoich kryjówek 
l u d z i e  z  kijami i poczynają je  zabijać. Ciężki 
pta ", niemając gd2 ie rozciągnąć swoich potężnych 
skrzydeł, ani się gdzie rozbiedz do podlotu,' na 
prożno wysuwa swe szpony, kończy życie pod 
kijami jak niedołęga. Każdy Vakiero ma wielką 
zręczność, i ochotę do tego polowania.

Z początkiem zimy a nawet pierwiśj nieco, 
zbierają się owi Vakieros, nie czekając aż śniegi 
wypadną i ściągają bydło i konie z wyższych 
Kordylierow na niziny;a jeden raz na rok odbywa 
się tak nazwane rodeo, bardzo oryginalna scena 
w tutejszych krajach. Celem tego rodeo jes t spę
dzić bydło i konie w miejsca na to przeznaczo
ne, wysokiemi murami, czy płotami z kolczaste
go chrustu poprzegradzane; obliczyć trzodę, od
łączyć starsze i dojrzalsze sztuki, przeznaczone 
na karm i zabicie, od tych które się na przychó
wek zostawia, piętnować młode konie i bydło 
rozpalonśm żelazem na tyłach, żeby się niepo- 
mieszały z sąsiedniemi,—proszę sobie wystawić 
co to za trudność spędzać rozproszone na kilka mil 
po górach, w pół zdziczałe trzody, nawykłe do 
wolnego życia i cichości. Na dany rozkaz wszyst
kim Vakierom i inkilinom, każdy na koniu, z ar
kanem (lazo) wyjeżdża w góry, i pan częstokroć 
z gośćmi jedzie na rodeo, jakoby u nas polowanie.
0  świcie Yakiery oprowadzają obławę od st r0ny, 
w którąby trzody i stada koni uciekać mogły, i 
zaledwo słońce wyzierać pocznie z za odwie
cznych lodow, po całych Kordylierach rozlega 
się okrzyk i hukanie jeźdźców , ryk bydła i rże
nie koni; uciekają w niedostępne parowy i na 
urwiska skał zbudzone lwy i gwanaki, szumią 
ulatujące po nad głowami spłoszone kondory i 
spuszczają się we wszystkich kierunkach ku ni
zinom cielne krowy, rozeźlone byki i rozhukane 
konie. Tu się popisuje ze swoją zręcznością, 
siłą 1 odwagą, nriedzianśj twarzy a ognistego wej
rzenia guaso (chłop góral):—nieraz w pędzie, że 
ledwie okiem dościgniesz, spada 11a spienionym  
koniu za dzikim wołem po stromśj górze i jednym  
rzutem arkanu osadza go na tylnich nogach; nie
raz pociągnięty od silniejszego zwierza, popu
ścić musi swój arkan i lecieć za nim przedziera
jąc się przez kolczate kaktusy i akacje, cały po
kryty grubą skórą jakoby kirasem i nawoływa 
drugich co w tymże momencie z poblizkich gór
1 parowów zbiegają na pomoc;—nieraz byk, koń 
i jeździec w łoskocie gruzów i kamieni od świeżo 
urwanej ska y, kocą się w przepaść na wielką ra 
dość i pociechę smokow. Cała sztuka zależy na 
tśm me ozwolie, żeby jakie zwierze przedarło 
się za obławę, a jeżeli się przedrze, dopędzić i 
wrócic je  w kierunku dokąd spędzają cały doby
tek, tysiące koni i bydła.



zezwolić nie mogła, bez zachwiania podstawy swego ist
nienia politycznego. W jednej części państw a przy pomo
cy obcćj, w drugiej sama. wtasnemi sitam i, przywróciła 
stan tak  zwany legalny, aie już  w iara w siłę dawną, zni
k ła i w domu. i po za domem. Przyczyna nieukontento- 
wania, jako wypływająca z natury rzeczy nie mogła tak 
prędko ustać: więc też i skutki, przy wydarzonej sposo
bności, same przez się nastąpiły . Niebyło ks. M etterni- 
cha u steru rządu, któryby byt od razu  objął swym orliin 
wzrokiem i poznał, że położenie A ustrji się zmieniło od 
razu  i ze także św iat wic, gdzie Achillesa m ożna ugodzić, 
i ze nareszcie już  nie wolno p o d a  w n e m u  z góry trak 
tować i rzeczy i l u d z i .  Poszło się tedy dawnym torem . 
Naprzód na kongressie r. 1 Sb U w Paryżu, reprezentant 
Austrji, hr. iłuol, nie chciał odpowiadać na kwestję, ostro
żnie i delikatnie postawioną przez hr. W alewskiego, imie
niem Francji, a tyezącój się sprawy W łoskićj, trzym ając się 
legalności, i zasłaniając się instrukcją  swego dworu, która 
mu nie nadała prawa roztrząsania  innćj kw estji, prócz 
wschodnićj, było tedy widocznćm, że harm onji zupołnćj 
między gabinetam i W iedeńskim  i .Tuilleriów nie było. 
mimo to, A ustrja  nic zważała na nic, i w Neapolu i w- Hzv- 
mie, i w Florencji i w Modenie, trzym ała się swego sy
stemu, i tradycji dawnej hiszpańskiej, w którćj opór i 
krnąbrność w każdym wypadku, stanowiły essencję rozumu 
politycznego. Kiedy tedy potem  król Sardyński zaczął po
mnażać kadry swego wojska, (o przyczynę tu  nie idzie) 
A ustrja posłała z wielką osten tacją  30,000 wojska na gra
nicę Piem ontu, i po wymianie kilku not dyplomatycznych, 
zażądała by Piemont się rozbroił, inaczej bowiem będzie u- 
ważany za nieprzyjaciela, przeciw którem u A ustrja  będzie 
m usiała z bronią w ręku wystąpić. Nic dość na tćm , kiedy 
nareszcie cesarz Francuzów przy otw arciu Izb, publicznie 
oświadczył: że jeśliby (czego się nie spodziewa; wojska 
Austryjackie wkroczyły do Piemontu; wtedy Cesarz Francu
zów obiecał swemu sprzymierzeńcowi królowi Sardyuskiemu 
przyjść w pomoc, i w takim  razie, wojska francuz kie połą 
czone z Piemonckiemi, odeprą napaść Austryjaków. Stary 
M etternich co byłby zrobił? lżyłby rozważył pozycję Austrji, 
w prawo w lewo byłby popatrzył na kogo może liczyć. W kra
ju  spojrzałby na Włochy i Węgry, i skombinowawszy, że 
A ustrja tylko na siebie może rachować , że dużo w e 
w n ą t r z  k r a j u  ryzykuje , byłby od razu  wystosował 
notę grzeczną, i powiedział, że to  nieporozumienie, że Au
str ja  sam a pocznie rozbrajać; że żąda zjazdu monarchów 
e t c .  wszystko z resztą  byłby prędzćj zrobił, jak  wystawił 
m onarchję na stra ty , a może i zgubę, które to  ewentualno 
ści daty się naprzód przewidzieć, obrachować. T u zaś ina- 
czćj się stało: Postano do Turynu ultim atum , mimo fran - 
euzkiej deklaracji dano samowolnie term in  3 dni, z zagro
żeniem, iż po upływie tego czasu, wojska austryjackie przej
dą Ticino. Hyli ludzie, którzy do samego końca nie wie
rzyli, iż się A ustrja poważy stawić czoło wojskom sprzy
mierzonym F rancji i Piemontu, mając w tyle nieprzyjazne

z cudzego Terrytorjum  wyparta, swój 
i najbogatszy z całego państw a po-

Zebrane w jedno miejsce stada i trzody, wiele 
dni jeszcze potrzebują do zrobienia inwentarza i 
odłączenia tysiąca lub więcćj sztuk na ukarmie- 
nie, kilkadziesiąt krów na mleko i pewnćj liczby  
koni na potrzeby folwarczne i pańskie. Przezna
czone na karm krowy i woły pędzą na pastwisko 
zewsząd ogrodzone, lucerną lub naturalną gęstą  
trawą pokryte, gdzie przez trzy czy cztery 
miesiące pasą się i potem prowadzą je  do rzeźni- 
cy— matanza. Tu poczyna się nowa robota, nowa 
sztuka i przemysł, nieznane u nas. Są majątki 
gdzie w rok 1500 i aż do 2000 wołów i krówkar- 
mnych pada pod nożem, a potrzeba z tego wszyst
kiego otrzymać korzyść, żeby się nic nie zmar
nowało, ani poszło na stronę. Obszerny plac oto
czony szopami służy na to. W  porządku i z wiel
ką starannością płatają każdą sztukę i oddziela
jąc głowy, skóry, ozory, polędwice etc. a całe mięso 
pokrajane na szerokie nie grube szmaty, zawie
szają na drewnianych kratach na słońcu; w je-  
dnymże czasie całą tłustość i obrzynki wytapia
ją w  ogromnych kotłach na sadło. Niepodobna 
jest wejść w e  wszystkie szczegóły tych robot: 
byłoby czem książkę zapełnić. Używają do tego 
ludzi specjalnie wyuczonych i starannych: dosyć 
że z końcem owćj matanza, całym produktem 
rocznym tej gałęzi gospodarstwa jest mięso wy- 
wędzone na słońcu, uwiązane w wielkie do 150, 
funtów ważące pęki, zwane czarki (charqui) i tłu
stość. Centnar czarki sprzedają za 15 do 20 p ia 
st row— 120 do 160 złotych, a tłustość nieco dro- 
żćj kosztuje. Są w północy majątki, gdzie pra
wie nie sieją ni orzą, a cały docbod mają z czar
ki i tłustości Karmnego bydła, kiedy tym czasem  
na południu, gdzie deszcze są częstsze i słońce 
niędosyć grzeje na wysuszenie czarki, cały do
chód mają z zasiewów i z młodego dochowu by
dła, które do północnych pfowincji pędzą na u- 
karmienie i matanza.

Oprócz zboż i bydła, trzecią gałęzią tutejsze
go gospodarstwa są winnice, które w ostatnich  
czasach znacznie się polepszyły-. Miejscami są 
winnice do sta tysięcy pniów winogradu liczące, 
a winograd tutejszy jak W łoski jest wysoki, gro
na wyborne, wino na południu podobne do bur- 
gundzkiego, na północy do xeresu i oporto, po
większaj części mocne ale niedorównywające wi
nom francuzkim; mógłbym już o tern z większą 
znajomością rzeczy rozpisać się, bo od czterech  
lat nie piję jak wino, co sam robię z mego wła
snego ogrodu, ale za długo pisać o wszystkićm.

Podnosi się od lat kilku w- Chili pszczelne go
spodarstwo. Pierwszy ul przyniesiony temu lat 
20 przez p. Larrain z Europy kosztował 200 du
katów. Pszczoły przez cały rok latają i zbierają 
miod zimą jak latem; ule z cienkich deszczu! ek, 
zawsze otwarte i z każdego ula 3 czy 4. roje na 
rok wychodzi, a miód tutejszy podobny do ko
wieńskiego lipcu. Mamy już podostatkiem mio
du i wosku, a jeden Szlązak z pod Tarnowa po
czął tu na sposob nasz robić miód do picia, droż
szy od wina.

Ileż to innych sposobow b y ło b y  do rozszerze
nia gospodarki i bogactw bez wielkiej pracy i za
chodu! Trudno sobie wyobrazić kraj, gdzieby 
z mniejszym trudem człowiek mógł żyć wolniej
szy i szczęśliwszy;—gdyby tylko potrafił pohamo
wać nam iętności swoje, ukrócić dumę własną i 
próżność, i wyswobodzić się od siebie: ale w takim  
razie któż w ie, może wszędzie byłoby mu dobrze.

Bądźcie zdrowi— niewiem kiedy znowu wezmę 
się do pióra, żeby z wami pogwarzyć; potrzeba 
na to żebyście często i obszernie do mnie pisali, 
wy którym mniej czas kosztuje, i macie czem  
orzeźwić mnie, dalekiego.

W asz Ignacy Domejko.

Wiedeń, d. 2 0  czerwca 1800.
Jeśli Się cofniemy o fat 15 lub 20 m yślą i obejmiemy 

l ogólnego stanow iska politykę zewnętrzną, wielkich Mo
carstw , m usiemy przyznać; że dwa i  pięciu więećj biernie 
się zachowały, i wielkiego na zew nątrz nie wywierały wpły
wu;, t .  j .  Anglja i Prusy. - .

Pozycja geograficzna Anglji szczęśliwa, zachowuje ją  od 
bezpośredniego sta rc ia  się z sąsiadam i, a  z drugićj s tro 
ny, stosunki i in te resa  przeważnie za-A tlantyckie, na 
sprawy kontynentu Europejskiego w wielu przypadkach 
robią ją  obojętną. Prusy zaś i co do ludności, i co do 
objętości, państw o pomiędzy 5 ciu najm niejsze, skaza
ne je s t  li tylko na wywieranie wpływu na sąsiednie i po
bratym cze kraje  niemieckie, i prawie na tym wpływie po
przestać  m uszą.—  Nawet F ran c ja  od r. 1840— w którym 
jćj polityka W schodnia izolowaną została, przez lat 8 
coraz słabszym w sprawach Europejskich przem aw iała gło
sem; niejako na biernćj roli przestaw ała.

Co się tyczy Austrji, chociaż z różnorodnych żywiołów 
złożona, po trafiła  jednak pod kierownictwem  swego sła
wnego kanclerza, ks. M etternicha, swój wpływ od r. 1815 
nie tylko utrzym ać, ale i rozszerzyć, nie było żadnćj kwe
stji w Europie, w którejby nie zabierała głosu, a  niekiedy 
nawet groźnie nie występowała.—  Mianowicie we W łoszech 
tak jćj się udało: powiązać stosunki różne dynastyczne, 
handlowe; tak  rozprzestrzenić i wpływ i pro tekcję na stab
l e ! ) ,  a razem  inne m ocarstwa trzymać na wodzy, i nie 
pozwalać im się m ięszać do spraw W łoskich pod p retek
stem , że li tylko państwom  W toskim wolno radzić W' swoich 
domowych sprawach; iż śmiało m ożna powiedzieć, że 
A ustrja  w areopagu Europejskim  jeś li nie pierwsze—  to 
nie ostatuie zajmowała miejsce —  Przyszedł r. 1848 i jćj 
następstw a.— fr rancja i A ustrja  objęte jednakowo ruchem, 
m usiały gwałtowny stawiać opór— sile rozprzężenia.—  Oba- 
dwa m ocarstw a, róznemi sposobami wprawdzie, ale wy
szły nienaruszone z tego chaosu, ale tu  dopićro przyczy- ! s z a  o b d a r z y  n a o s t a łe m
na ruchu, podstaw a i objaw inne, do różnych też dopro- ą y iś lp -  fu n rłn  1 '11 ‘ ’ /  ' >steni n a

J F mndusz kilkonastomiljonowy w roku

W łochy,; jednak zła gwiazda tak  jćj przewodniczyła
puściła się naprzód : ------ 1------
kraj, najpiękniejszy 
stradata.

Ten pogląd na rzeczy znane, i w naszych oczach dokona 
ne, ułatw ia niezmiernie pojęcie następstw  i skutków, któ
re są w ścisłym związku, z przyczyną dzisiejszćj sytuacji.

Cóż naturalniejszego, jak  to, że A ustrja  roli przeważnćj, 
jak  wprzódy, w areopagu wielkich m ocarstw  odgrywać nie 
może. Przez Serbję, księstwa N addunajskie , Montenegro, 
nareszcie przez wpływ bezpośredni wywierany w Stambule, 
nabierał jćj glos wagi i znaczenia w sprawach wschodu, 
przez część Włoch, w jćj posiadaniu będącą, przez pokre
wieństwo z innymi książętam i W łoskiemi, nareszcie przez 
Neapol i; Rzym łatwo było, z trak ta tam i r. 1815 w ręku, wy
wierać p ressję  na sprawy zachodu: u siebie w domu szły 
rzeczy po dawnemu, jak  Pan Iłóg dał, choć gdzie niegdzie 
było nieukonteutowanie, to skończyło się na prześladowa
niu i ukararaniu, dość, że stosunki domowe nie kompromi
towały znaczenia i wpływu na zewnątrz. T eraz na długi, 
bardzo długi czas rady, wpływy, przym ierze tego państw a 
nie będą miały tćj wartości, i nie będą tak  poszukiwane, 
jak  dawnićj. To co Tocqueville o słabościach, i sym patjach 
ludzi prywatnych mówił, to samo do narodów7, do m ocarstw 
można zastosować, zmieniając „sym patję Judzi“ na „ re 
spekt, lub pójście za radą e tc .“  Tocqueville o Ameryce 
pisząc mówi: (czytając les Soumissions des pnissauces). 
II faut se persuader, que les affections des hommes ne 
so portent en gćnćral, que la, ou il y a de la force. T e
raz dopićro zaczęła A ustrja powoli przyzwyczajać się do 
położenia nowego. We wszystkich m etam orfozach Wło
skich, choć szło o wywłaszczenie książąt spowinowaconych 
z dynastją dworu tutejszego, ani kroku ' nie zrobiła, ani się 
z myślą nie wydała,że obstaje przy stipulacjach pokojowych 
zawartych w Zurich, nie mówię o annexji liolonji, bo tu  po
wodu legalnego me było, i trudność większa w stawianiu 
oporu a coz dopićro o Sycylji i Neapolu mówiąc, można 
się o< Austrji spodziewać? Jeśli w innych stronach może 
jeszcze jaki taki wywierać wpływ, to pewnie na Włochy 
najmniejszego wywrzeć nie potrafi.

(rf. C. T l).

I  Warszawy, dnia 15 czerw ca I 8 6 0  r.
Pogląd na fizjonom ję W arszawy. Kościół na 

Grzybowie. Przyszłość m iasta. Obyczajo 
wość; Gmina ewangelicka. Biblioteka po 
Swidzińskim. Encyklopedja. Tygodnik lllu 
strowany. Poem at— Kordecki. T ea tr i Chę
ciński. Pogrzeb.

N u lla  d ies sine linea. 
Silna dłoń czasu, wyciskając na każdym przed- 

rniocie niszczuce swe znamię, zdaje się w prze- 
biegu swoim o p u s z c z a ć  W arszawę. Nietylko, że 
w iecznie młoda, niby opiekunka jćj Syrena, przy
biera rzeczywiście z dniem każdym nowy rys wca
le nie starości, lecz coraz świeższego ustroju tak, 
ze ani okoliczności wiszące nad nią ciężką chmu- 
rą od lat tylu, ani coraz większa bićda większej 
części jej mieszkańców, nie zatruwają jćj atmo-

świecie śród Europy trzyma. Dotąd jak grzyby 
po deszczu wyrastają u nas dom y, później jak 
na skinienie różczki czarodziejskiej wyskakiwać 
z ziemi będą; w tym samym stosunku pójdzie o- 
płata lokali już dziś nielitościwic pobierana; prze
ciwko też tćj chciwości wielu gospodarzy przy
dałyby się jakie stałe tamy i izbice, o któreby 
się lody ich spekulacji rozbić m ogły, a nawał 
handlowania rozpłynąć. Rzecz szczególna, jak 
każdą okoliczność gospodarze na swoją korzyść 
obracać zwykli: zdarzyło się, iż w pewnym do
mu podwyższono opłatę lokalów od strony W isły  
za to, iż lokatorowie z przyczyny budującego się 
mostu piękniejszy mieć będą widok na W isłę! 
Przy tak świetnych nadziejach spodziewać się 
n a leży , iż i bruk mieć będziemy znośniejszy 
w7 sto licy ; dotąd bruk W arszawski przysłowio- 
wym być może , o dobry bowiem bruk w W ar
szawie tak trudno jak o konia w  W enecji.— Mó
wiąc o fizionomji miasta, nadmienić wypada, iż 
największą charakterystyką nowych budynków są 
ornamenta i lekkość; styl W łoski staje się tu nie
mal powszechnym; wyłączając okazały Hotel Eu
ropejski i ciężką, pakowmą budowę pałacu hr. Za
mojskiego na Krakowskiem przedmieściu, wszy
stkie inne nowsze budynki noszą tę cechę; do
syć tu wspomnieć o gmachu Towarzystwa kredy
towego ziem skiego, o domie Kruzego przy ro
gu marszałkowskićj i królewskiej ulicy, lub o wy
budowanym kilka lat temu kościele ś. Karola Bo- 
romeusza. W  ogóle p. Marconi i styl włoski, le- 
ciuchny, nieodłącznemi są od świeżych, koszto
wniejszych budowli. Przeciwko ozdobom i figu
rom frontowym powstawać niepodobna, bo i oko 
czegoś wymaga, jednak więećj poważnćj trwało
ści w budownictwie naszćm wymagać nalezv; 
inaczej nie pójdżie ono w parze z charakterem 
narodu i bespieczeństwem mieszkańców po wielu 
latach. Ztąd więc dziwimy się poprzyczepia- 
nym ciężk im  rozetom  u sk lep ien ia  kościoła 
ś. Karola Boromeusza, i dziwimy się wyborowi 
planu z 13-tu konkursowych na wybudować się 
mający kościoł na Grzybowie. Oglądaliśmy ry
sunek jego w Tygodniku lllustrowanym i nie uj
rzeliśmy ńie więcej, prócz leciuchnćj w włoskim 
stylu ozdobnój kamienicy o dwóch wysmukłych, 
monotonnych wieżach, a owćj wzniosłej wspania
łości wymaganćj przez komitet konkursowy tru
dno się tam było dopatrzeć, czego jednak kościoł 
polskiego narodu wymagać jest w prawie.

Tak więc cieszyć się należy z jednej strony, 
że miasto nasze zewnętrznie w świetną się barwę 
przybiera; lecz radość byłaby daleko większa^ 
gdyby i życie wewnętrzne, obyczajowość nasza 
na wyżyny ducha polskiego jednocześnie wbiega
ły. Trudno jest miasto nasze pomówić o w ię
kszą wadę nad próżność; lecz wada ta podmu- 
chiwana parą naśladownictwa względem bogat
szych narodowości obcych, podrywając zwolna 
grunt swojskićj zacności wynarodowić każdego 
może , kto drobiazgując na błyskotki swe życie 
nie stara się oprzeć pokusom, które na hart du
szy i szlachetną pracę zastawiają sidła, wznosząc 
swych półbożków na szczyty nieprawych postę
p k ó w . lva/.< 1 y, kto z n a ł  k r a j  n a s z  i W a r s z a w ę  
przed 30-tu laty wyraźną widzi zmianę w towa- 
rzyskości mieszkańców; w Warszawie głównie ob

sfery postępowego życia w znaczeniu takićm, jak 
je wiek a-ty pojmuje. Bez wątpienia gorączka 
zysku, pędząc do nas parochodow kołami z tra
któw "jralinowanćj Europy, wpłynęła najwię
cej na wzrost jćj zewnętrzny, podniosła nagle 
okazałe budynki, uporządkowała w części mia
sto na wzór pierwszo-rzędnych w Europie, stwo
rzyła Hotel ł-uropejski z lokalem na cukiernię za 
2,000 rs. rocznej dzierżaw y, i z salą na table  
d'hdtes przeznaczoną, o marmurowych filarach 
Kotynckiego porządku, pomalowaną al-fresco 
w rompejańskim guście. Dalćj kolej żelazna u- 
stroiła Marszałkowską i przyległe jej ulice w oka- 

| załe dom y, przywiozła tak potrzebne już odda- 
wna rury gazowe i wyodociągowe, a co najważniej-

r  a n c j  i
nych też  dopro- W iśle; 

ruch byt socjalny, ] 7 .e -wadzity skutków. —  AV e F
w formie i w rzeczy niepraktyczny, socjalizm  i komunizm 
nie wyszły na w ierzch jako potrzeba wyrozuinowana, jako 
teo rja  oparta  na zasadzie logicznej, tylko jako organi
zacja większości k lass wyrobniczych m iast przeciw posiada- 
jącym ; tak  w m iastach, jak  i po wsiach, m iata być kopja 
Rewolucji pierwszej francuzkiój 1789, z tą  różnicą, że n i- 
weilacja towarzyska m iata  się przeprowadzić na korzyść 
właściwie tylko jednćj części ludności, właściwie jedne
go tylko m iasta. Zagrożone towarzystwo w swych podsta
wach, odwróciło się z oburzeniem  od tćj nowćj szkoły k to
kolwiek się podjął usunąć obawę, i przywrócić stan  nor
malny towarzystwu, tem u się poddano, i zbawicielem go 
zwano. Za takich uważano we F ran c ji Cavaignac'a a  pó-
znićj Napoleona.—  Po usunięciu tedy przyczyny socialni-i .. i :   i • i • • i   — * » -
,.:.ł1?l' 0Ju (która zaród zguby swej, już  na świat przy- ro  l™ lch ^ a le i^ u je d n O S ta jn i^ 7 .y c ]e  tyle razy n ie

szłym wyznaczony posunął już znacznie n am zw  
przygotowawcze prace, połowa bowiem rusztowa
nia juz ukończona, a materjały w znacznych za
pasach le7.ą. W ślad za Warszawą wzniesie się 
z tych względów i P raga> dotąd ni[) wiojjka roz_
rzucona pod bokiem stolicy; przyszły dworzec ko
lei żelaznej na tćm przedmieściu wznieść się ma
jący da hasło do powstania nowym domom i za
budowania się ulic, a połączenie się kolei W ar
szawsko-Petersburskićj z koleją W arszawsko- 

apó- 1 W iedeńską wzdłuż mostu stałego, Prateru i Je-

FraaujL i,ec7-v spokojnie iść mogły naprzód,
czne, i '.u stoPn' u , i proporcji w jak ić j okoliczności polity 
dzić ’ ogólneWii nac7ele  rz;łdu s to ją c a ,  po trafi poprowa 
inna, i sk m i;S-1’ra 'v-' k raju. W A u s t r j i ,  i przyczyn;n  - . LIV1 i n n o  *

szczęśliwćj Pragi z życiem W arszawy, to jest u- 
czyni lokale droższemi i salony ozdobi. W  k a ż d y m  
razie, choć zubożeją indywidua, budujące swój 
przemysł i zysk niemały na zrywaniu przez lody 

wspomnienia historyczne, i tra- j dotychczasowego rnostu, skupując nader tanio nr- 
krajowi, czyli jak  tu nazywają tykuły handlu i dziennych potrzeb od tych, którzy

ich do W arszawy przewieść wtedy nie mogli,—-lecz 
zyska ogół, handel się podniesie, miasto bogat- 
szćm się stanie. Przyszłość więc dla przemysłowej 
W arszawy gotuje się świetna; w handlu zajmie 
ona takie miejsce , jakie dotąd w muzykalnym

R ó ż n o r o d n i ” * .
dyejc właściwo k a i j  
prowincji, w r. ig 48 srajowi, czy 
A ustrji; t. j. m o ż liw o ś ć ^ . w °!)ec Europy słabą stronę 
ści pierw orodne—  Jak«i°^Padnięcia się całości— na czę- 
w W ęgrzech nie szło bvnajnm L lsUai“ e i we W łoszech i 
socjalną, lub reform ę ad m in istrac jo !"111’ ° JakAś teorję 
n ą  formę życia politycznego, na °  ^upetnie in

rl a> jako całość

jaw iła się ta zm iana, lecz niestety! nie na le 
psze; owszem, pięcie się nad stan, nieufność, nie- 
przyjaźń i niesolidarność dążeń szeroki wyłom  
w obyczajowości naszej tam uczyniły.

Jak wiadomo /. pism czasow ych, margrabia 
W ielopolski zrzekł się spadku po ś. p. Konstan
tym Swidzińskim , i tranzakcją przed rejentem 
zdziałaną oddał go na rzecz Tytusa Świdzińskie- 
g o ; spadek ten obejmował bibliotekę i dobra na 
utrzymanie jćj przeznaczone. Tytus Świdziński 
wykazał w pismach, że ze spadku, który przyjął, 
uroniono przeszło 40,000, rs. Gdy niedawno se
nat wyrokiem swym oddalił żądania Świdzińskich 
i margrabiemu bibljotekę przysądził, powstał głos 
oburzenia prawie powszechny; rzeczywiście 
przeczucie nie myliło; lecz i dziś przekonywamy 
się z zamiarów Tytusa Świdzińskiego, iż nic pię
kniejszego dla dobra kraju spodziewaćby się nie 
można było, gdyby egzekutorowie testamentu za
spali sprawę: ogłosił bowiem tenże p. Świdziń
ski, iż bibljotekę chce oddać na użytek publiczny, 
lecz funduszów na jej utrzymanie nie wyznacza 
ze spadku; trzebaby więc książki utrzymywać 
ofiarą książek, t. j. przez ich wyprzedaż cząstko
wą ! Toć i margrabia chciał bibliotekę na uży
tek publiczny oddać, zatrzymując jedynie pod 
swoim bokiem, co wprawdzie było wbrew woli 
nieboszczyka, lecz przynajmniej nie zaprzeczał 
funduszu na jćj utrzymanie. W  każdym razie 
egzekutorowie testamentu mają jeszcze obszerne 
do działania pole, bo senat wcale ich praw nie 
oddalił. Zdaniem naszem , biblioteka taka, dla 
korzyści nieprzemiennćj, tylko przy ktorćj z ordy- 
nacyj krajowych umieszczoną być winna.—  Po
święciliśmy sprawie tćj słów kilka, gdzie ona 
mocno tutaj wszystkich obchodzi, a i zaniemeń- 
skim braciom obojętną być nie może.

[Dokończenie n astąp i.)

Z pttu Wileńskiego.
Każdy kraj ma swe osobliwsze przeznaczenie 

nawet w produkcji, na j ak°ść której wpływają 
nie tylko warunki: ziemi, położenia lub klimatu, 
lecz się też znacznie przyczyniają; n rzeszłoś/ 
dzieje, obyczaj, charakter narodow y.-Przezna  
czemem produkcyjnem Litwy j est Wyrób płodów  
surowych, wszystkie bowiem wyliczone pobudki 
skłoniły juz przed wieki mieszkańców Litwy zo
stać rolnikami, którzy pracą SW(y r ki ż ^  
siedme narody a nawet nąj6, ^ .  karmi J -
,ch, dla siebie poszanowanie jeżeli nie cześć wy-
muszali. Pytam, dla czego i w tćm tak daleko 
zostaliśmy od pierwowzoru swych ojców, czemu 
razem z innemi juz poznićj występującemi na wi
downię życia społecznego narodami, nie spotężnie-
1,S(irP  'Jra°1 " W!(lokach własnćj korzyści, czemu 

w mi am jm ro nictwie jeżeli nie zupełnie upa-

starezającemi dla ogołu pozostały usiłowania t 
prace indywidualne, bo się one rozbijały o tysią
czne niedogodności, często w niemożebność 
wzrastające, z jakiem i walczyć każdej pojedyń- 
czćj jednostce przychodzi, gdy zamierza dźwi
gnąć ciężar z rąk ogółu upuszczony,—-gdy się 
podejmie zgłębienia, zastosowania i przykładu 
w pracy do nieskończoności się rozdrabiającćj a 
niemającej nawet wytkniętego kierunku *w mo • 
żebnćj u nas doskonałości, na którym jeżeli zu
pełnie nie brakło, to był tak różnym jak rozmai-
temi są zdolności lub usposobienia ludzkie.__
W  kierunku więc tym powszechny postęp rozwi
nąć się nie mógł, zostawał tylko ruch dowolny po 
manowcach i bezdrożu, w  niezmierzonych prze
strzeniach.

Niejeden z naszych obywateli, wędrując po ob
czyźnie widział wiele, wiele się nauczył— wiele 
ostatecznych formułek rolnictwa zachodniego so
bie już przyswoił. A le czyż mogły korzystne wy
niki uwieńczyć to nasze przyswajanie a raczćj 
przy właszczycielstwo. W zór nasz zostawał w ró- 
znych od nas warunkach: klimatu, zaludnienia lub 
roli, których dokładnie porównać nie mogliśmy, 
z powodu szczupłych własnych w tym przedmio
cie znajomości i doświadczenia; robiliśmy więc 
pro y i omy ki, a nieraz drogo lub opuszczeniem  
innych zatrudnień i interesów opłacone błę
dy zrażały nas samych i sąsiadów; więc odtąd 
wszelkie nowości odrzucaliśmy, zapisując się do 
liczby zaciętych ich przeciwników i czyniąc wie
czysty rozbrat z innowacjami.— Zaiste był to 
ruch lecz ruch czasowy, błędny a nie postęp.' Byli 
jednak stalsi, mnićj się zrażający niepowodzenia
mi, namiętni zwolennicy machin, prób, chowu 
poprawnego bydła, słowem rolnictwa wzorowego, 
nie bezkorzystnym poniekąd wytrwały trud ich 
się okazy wał, jednak zbyt ograniczonym,mozolnym  
a głównie niewypłacająco się kosztownym, ażeby 
znalazł naśladowców tak zwanćj przez samych- 
że jego zwolenników „nakładowej przyjemności;" 
nie dziw zatem,że nawet nie zyskały rozgłosu ich 
małe doznane korzyści i nie wywarły zbawienne
go wpływu; jedni bowiem byli zrażeni i niewie- 
rz4ćy, drudzy nie słyszeli lub niemocni byli do
czynienia prób, na które im -nie starczyło. Był
więc i tutaj ruch, lecz ruch miejscowy tylko, os- 
syllacyjny a nie postęp.

Byli jeszcze inni najliczniejsi z partji, żetak  po
wiem zachowawczej, dla których nie odstępnym  
pierwowzorem w rolniczym zawodzie była gospo
darka już istniejąca z pracą przymusową; postęp 
cywilizacji, oswobadzając pracę został tych w ru
chu od siebie wstecznym lub opóźnionym.

Nareszcie byli i tacy, którzy w swćj niedba- 
łości niszczyli a nie uprawiali rolę, i ci to się już 
cofnęli i zboczyli od cywilizacji i wszelkiego po
stępu.

(Dokończenie nastąpi.)

2 0  czer w ca 1800.

dliśmy 
sz

ism }, c. na pewno dalekośmy zostali od na- 
yc nieg ys uczniów?? D la tego, by się te za- 

py Aniâ  rozwiąza(i dały, winniśmy wniknąć we 
wnę rze ro niczego życia kraju naszego.— Zaiste 
smu ny o raz w przebiegającćj m yśli się kreśli! 
ni napot ac nigdzie agronomicznego instytutu lub 
innego zakładu, żadnćj wzorowćj fermy lub go- 
snodarstwa. i_: l i : . °

z Potulina,
Panie Redaktorze!

D ochodzi do n a s  z W iln a , że w  g a ze c ie  P a n  i  n ta  
za l  się k ry ty c z n y  ro z b ió r  d ra m a c ik u  p. t. C ó r h u  F i  
lozofa  z  A n n  wieku, k tó r y  już przy p i e r w s z e j  
p r z e d s ta w ie n iu  m ia ł  z a s z c z y t  ob udz ić  ł z y  i w s p ó ł 
c zu c ie  j e d n y c h ,  a ob u rzen ie  w  drugich .  Zdawało się,
że to ostatnie ustało po 2-ej reprezentacji, gdy je
dnak publiczność łaskawa nie chce o nas zapomnieć, 
czujemy się w obowiązku odpowiedzieć na zarzuty 
już nieraz czynione, a to nie formą polemiki, bo 
stylu potrzebnego na to nie posiadamy, ani obrony, 
bo nikt jeszcze siebie nie potrafił obronić, ale po 
prostu listownie, dla wiadomości Pana Redaktora, 
aby te moje objaśnienia, komu się należy, zakomu
nikować raczył.

I ym co się oburzają na zbytnią śmiałość, za. 
w prow adzen ie na scenę im ion i  osób filo zo fó w  
(jtosm/ch z  rozum u, (i zasad fałszywych, już oba- 
lony-ch światłem wiary), odpowiadamy, odsyłając 
ich do dramatu p. t. N a rcyz  R am eaux  (tłumaczony 
z niemieckiego , grany w Warszawie i w Wilnie, 
a znajdujący się u pana Szlagiera), gdzie panowie, f i
lozofowie daleko śmieszniej wyglądają. Ale ten dra
mat pisał mężczyzna i nikt mu tego za złe nie miał.

ttacon, wprowadzony do dramatu—nie jest an- 
gielskim ministrem filozofem z czasów królowćj 
t.lzbiety, tylko współżyjącym z filozofami XVIII 
wieku, i autorem komedji L a  R elig ieu se.

Ś m ierć B lanki, b y ła  ś m ierc ią  córk i  Crebil liona  
zm arłe j  nagle  po p r z e c z y ta n iu  g o r s z ą c e g o  d z ie ła
nfvti S  h*s lo r y c z n y , wyczytany przez nas 
pizeci kilkunastą laty, i potwierdzony przez świa
tłych francuzów, obecnie zamieszkałych w Wilnie.

sądzimy , że kilka kartek i zdań bezbożnych, 
przeczytanych w  nocy, dostatecznemi były dla po
mieszania zmysłów młodej, niewinnćj panienki, wy
chowanej w  klasztorze. _ Nie potrzeba było na to 
czytać w szys tk ich  d z ie ł, których poznanie w ca
łości (przy zastanowieniu), możeby owszem napro
wadziło umysł na właściwą drogę, wykazując para- 
doksa dowiedzione filozofom w późniejszym czasie.

Dziwi nas nie mało,że fakt możliwy przez to samo, 
że p ra w d ziw y , wydał się panom krytykom dziwacz" 
nym?! Alboż walka duszy wierzącej, z rozumem zba
łamuconym, nie jest najlepszym dowodem nieśmier
telności naszej?...

Na dalsze zarzuty nie odpowiadamy, bo ich me 
znamy— prawdy bronim, talentu sobie nie przyzna- 
jem, za czystość chęci ręczymy, a że tego i nie
przyjaciele nasi zarzucić nam nie mogą, ufamy że 
i pan Redaktor, (który się nieraz z życzliwością dla 
nas odzywał), uwierzy, iż nie chęć effektu, ale mi
łość prawdy nakłoniła nas do napisania owego d ra 
m atyczn ego obrazka, tak różnorodnie osądzonego.

Czy nie będzie najstosownićj oddać Córkę F ilo 
zo fa  do druku, wówczas sama R lanka  najlepiej sie
bie obroni lub potępi, zostawując publiczności sąd 
wolny, a ten leży nie w zimnćm rezonowaniu, lecz 
w  poczuciu praw dy.

G abryjela P u zyn in a■

Odpowiedź na umieszczony w ostatnim numerze K r  jera artykuł 
p. Schrcyera: „kilka s łó w  z powodu listu z Wilna.“

Nie odpowiadalibyśmy wcale na uczynione nam 
przez p. Schreyera zarzuty,— bo dostatecznie czu
jemy się usprawiedliwieni przez dodatek Redakcji do 
jego artykułu, gdybyśmy nie pragnęli wyprowadzić 
z błędu jak p. Schreyera, tak i inne osoby, które<inr>rlQruf«7Q • • , ,■ J  6 U  / .  U i ę U U  a K .  p. dC nreyeicl, M " 117

spoaarsewa, ani jednćj bibljoteki lub wystawy mylnie tłumaczą sobie, przemilczenie nazwiska pod 
rolniczej. Bez kierunku, wzoru i bodźca niewy- J naszą odezwą o dramacie księżny u. Puzyniny—przez
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brak cy wilnej odwagi. Gdybyśmy przypuszczali, że 
sprawozdanie o pracy literackiej, jest rzeczą tak 
Ważną, że potrzebuje koniecznie tarczy imienia, 
albo że wniem zawiera się cokolwiek ubliżającego 
dla osobistości autora, ani chwili nie wahalibyśmy się 
podpisać, pod naszym rozbiorem nazwisko nasze 
en toutes lettres;ale ponieważ nie przywiązujemy do 
tego takiej wagi i ponieważ w przyzwoitej odezwie na- 
szśj nie ma nic takiego, coby jej nadawało charakter 
paszkwilu, (targania się na osobistość, w celu wy
stawienia takowej w przewrótnem świetle), uzna
liśmy to za rzecz niepotrzebną, stosując się 
w tern do przyjętego zwyczaju oznaczania nazwiska 
autora, w pobieżnych gazeciarskicli artykułach, przez 
początkową litero , która służy dostatecznym do
wodem'. że nie mieliśmy zamiaru ukryć się pod 
ano~-lub leżpseudo-nimem.

Nie rozumiemy nawet dla czego p. Schreyer przy
puszcza, że potrzebnajest cywilna odwaga, aby wy
razić szczerzo sąd swój o literackim utworze. Podług 
oaszego zdania,względy towarzyskie niepowiuny mieć 
miejsca w literaturze i autor, o utworze którego re
cenzent wypowiada swoje zdanie ze wszelką przy
zwoitością, bynajmniej nie ma prawa obrażać się, 
jeżeli to zdanie nie jest dla niego pochlebne.

Co się tyczy w ogóle utworów' księżnej Puzyniny, 
to o tern w liście naszym nie było nawet wzmianki; 
Mówiliśmy w nim tylko o dramacie «Córka filozofa 
XVIII wieku# i to nie pud względem literackim, ale 
’w znaczeniu dążności, którą, jak raz już powiedzie
liśmy w liście do Redakcji i teraz powtarzamy, po
tępiamy, nie ubliżając w niczem ani talentowi, ani, 
tera bardziej, osobistości autorki. Jeżeli p. Schreyer 
bie podziela naszego w tym przedmiocie zdania, by- 
Oajmnićj nie bierzemy mu tego za złe-.winniśmy tylko 
Powiedzieć, że, gdy występuje, jako rycerz, w obro
bię dobrćj (podług jego przekonania) sprawy, powi
nien nie zapominać o głównej cnocie rycerskiśj,— 
courtoisie. Wolno , jeżeli się podoba, dla dobrćj 
sprawy,skruszyć kopję z przeciwnikiem; ale, w obro
nie nawet najlepszej, nie godzi się ubliżać mu sło
dem , a ten słuszny zarzut musiemy uczynić 
P- Schreyerowi. za zastosowanie wcale niewłaściwćj 
nazwy paszkwilu do artykułu, który, pod żadnym 
Względem, na to nie zasługuje.

Przy tej zręczności, mamy za obowiązek oświad
czyć wdzięczność Redakcji Kurjera , za gotowość 
Przyjęcia na siebie odpowiedzialności za napisany 
Przez nas artykuł; nie możemy jednakowoż na to ze
zwolić i oświadczamy, że prawo do tego wyłącznie 
no nas należy. Ju lju sz  M iniatt.

rodziny  Horgiów «■ W alencji. O braz ten je s t  drugiej m a 
niery m is trza , a le  m a  c a ta  czystość  mystyc/.ria staw nego 
s p  o z a  I i z i u m m ed jo lań sk ieg o ,

2)  O braz M u r i l l a ,  n aby ty  w Sew illi, w yobrażający  ś. 
Jó z e fa  z C hrystusem . D rugi m aty  tegoż m istrza  ś. Jó z e f  
z C h rystusem  w c.atćj p o sta c i.

3) Szkic V e l a s q u e z a  do staw nego obrazu la R e d d i-  
tio n  do lire d a , naby ty  w K adyksie , i ob raz  ś. J a n a  n a  p u 
styn i.

4) /  i i  r li a  r  a  u a, m aty, a le  śliczny  obrazek cudnej 
czystośc i m odlitw y, fu n d a to r  zakonu  ś. Ja n a  z C a lla traw y , 
nabyty  w W alencji.

5) J a n  a  v a n  M y c k a  zd jęcie  z k r z y ż a  C hrystusa  i 
H u b e r t a  v a  n  M y c k a  p o p ie rsie  C hry stu sa .

Prócz tego dw a p iękne oryginalne ry su n k i M urilla  w y s ta 
w iające A lonza Oanno i M ichała  A nioła.

\V M ińsku l(j czerw ca dan y  byt k o n ce rt am a to rsk i na  
rzecz  b iednych. \ a  tym  koncercie  m ia ły  te ż  m iejsce t a ń 
ce, w ykonane p rzez  p anny  w ychow ujące się na  p en sji pan i 
S znejder. W  koncercie  b ra ta  u dzia t ż o n a  d y rek to ra  g im n a
zjum , pan i łłe lli. Z g ra jących  szczególnie odznaczyła się 
pan n a  G ordziatkow ska.

—  Z apow iedziane O r a t o r j u m  K r o g u l s k i e g o  
w ykonanem  było od 19 czerw ca. O ra to rju m  tak ie  nad  siły  
M ińska, w szakże um iano  ocen ić  sz lach e tn e  usiłow ania am a
torów .

K o n trak tu  M ińskie p u s te  zupełn ie . Z W ilna aż 3 k s ię 
garzy p rzy jechało .

# S yrokom la baw i w łłirsz ta n a c h . Z drow ie jego znacz
n ie  się polepszyło .

—  W  łłirsz ta n a c h  do 80  fam ilji licząc  w to  i pojedyncze 
osoby, k tó re  w m eldunkow ćj k siążce  z a jm u ją  bieżący n u 
m er;—-życia  d o tąd  i ruch u  praw ie żadnego, bo brak zupełny 
m łodzieży, tak  że d o tąd  je szcze  zabaw y ta ń c u ją c e  się nie 
z ło ż jły , a le  lada  d z ień  to  n a s tą p i, bo Kowno p o d su k u rsu je  
kaw alerów . M am y tu ta j  a r ty s tę  m uzyka p an a  P arad z iń -  
skiego, k tó ry  zam ie rza  dać  parę  koncertów . Pogoda n ie 
godziw a w szystko nam  p su je , bo zim no i deszcze,-— więc 
i k u ra c ja  idzie leniw o z pauzam i. M uzykę m am y z Suw ałk 
ale n ie  bardzo  szczególną, lecz cóż rob ić , za  to  swoja, ro 
dzim ą.

—  Obywatel p o w ia tu  W ileńskiego D yzm as H ryn iew icz  d la  
pogorzelców  w M ulatach złożył w red ak c ji K u rje ra  W ileń
skiego r. sr. 15, i n a  zakup ien ie  in s tru m en tó w  d la  o rk iestry  
W ileńsk ie j r. sr. 1.— O byw atel pow iatu  ludzkiego F. I -  z ło 
ży! w re d a k c ji  K ur. W ileń . d la  p an i Ż. r . s. 2, < na zak u 
pien ie  in stru m en tó w  d la  o r k i e s t r y  W il. r. sr. 2.—  Fani L.
MtińTtfncha »łn7ttłn w i>o<ł» I - ■ I.’ __  l io i  ,l.,'nn-n Ztl—

WIADOMOŚCI B IEŻĄ C E :

—  N iedaw no przez  B erlin  p rze jeżdżał p. C yprjan  L&chnic- 
*• a r ty s ta  i w ielki znaw ca w dziedzin ie  sz tu k i m ala rstw a , 
k t ó r y  do rodzinnego swego g n iazda  na L itw ie w iezie p iękny  
% o r  p łócien  w H iszpan ji zakupionych. Szczegółow a o nich 
" tad o m o ść  zapew ne n ie  obo ję tną  będzie d la  m iłośników  i 
znaw ców  tć j sz tu k i u nas. U dzielam y ją  ja k o  p o cze rp n ia tą

Pi7nKgJ iródta :BnaL orWnalnv R a f a e l a ,  przedstawiający Matkę 
A mleczu^ nabyty przez p. Lachnickicgo w siedlisku

M ączyńska, złożyła w red ak c ji K u rje ra  W ileńskiego, 
łożen ie  kościo ła  w C zęstochow ie, p. w. S erca  N. P- M arji 
r. sr. 1 .—  A dam  i Z ofja  B aranow iczow ie złoży li w red ak c ji 
K ur. W il. n a  pobudow anie k ośc io ła  w m. W iłe jce  r. sr. 1, i 
n a  pobudow anie kościo ła  w P un iach  r. sr . 1.—  JW . p an i 
m arszałkow a t. hrząsto w sk a  o lia ro w a ła  n a  nowo-w'znoszący- 
się kościof „N ajm iłośc iw szego  S erca  M a rji“  w C zęsto ch o 
wie r. sr. 10.

RADA ZARZĄDZAJĄCA TOWARZYSTWA DRO
GI ŻELAZNEJ WARSZAWSKO-WIEDEŃSIKJ.
Zawiadamia, że na ogólnem zgromadzeniu ak- 

cjonarjuszów odbytćm ir/ 2: czerwca 1860, usta
nowioną została dywidenda na akcje Towarzy
stwa za rok upłyniony 1859 następna; dla akcji 
Serji I-ćj po rubli srebrem dziewięć na każdą 
akcję; a dla akcij Seryj Il-g ie j zejstosunkowym 
udziałem w tćj dywidendzie, odpowiednio warun
kom emissji, według wysokości i czasu wniesio
nych na też akcje opłat.

Dywidendy takowe wypłaca kassa główna dróg 
żelaznych w dworcu kolei w Warszawic za złoże
niem właściwych kuponów, poczynając od dnia 
1-go lipca r. b.

KA3EHHLIH OETGIB/IEHi/I.

1 . NaHiiejiapia r. BaacHCKaro BoeHHaro, rpoąHeH- 
‘baro u hoBeHCKaro reHepajit-ryóepnaropa oóx.hb- 
Afti,, s t o  cjitflyromia auga OTnpaBJifirorcu sn rpa-
HH\ . n o s biiiHKH: 1 ) XIjib,-ie<ponci. Uypuum. ci. JKC-

HOK) .1} JOBHKOKi. jjkTbMu: IlBnuoMt. Ofiy<i>pie.vif,.
BaTOflbfloini u fljBHroio, a rannie cjyacHreaeM-B 
^paniieMb CTaHKeBiweMT. n scenom ero AueJieio, 2) 
Bayinx. Typx>, 3) CraHHCJiaBx. jJoBrwijio ex. meHoro 
Hdauiero, chhomt. KaimaipoMi. h CjiyjKHxeneMx> Ilna- 
HOMlIloJIOHCKHMb. 4) OcKapt KopBHHŁ-Mn,ieBCt{iH—  
ABopaHe: 5) tyenmcb  ćIhckobhti. h (i) Auemi Pokhr- 

7) KoBeHCKia 2 nnibaiii Kyneifb CaMyHJix. P ot-  
KeBim ex. ateHOK) AMaaiero h flouepbio AMaaiero, 8 | 
®eBa KanHTaHn BapoHeca Io3e®HHa Kopa>x>, 9) atena 
^oaaeatcKaro accecopa Marhiabąa KoaiiaieBCKaa, 
*0) ateHa KanaraHa O.MeaHHa FIo3HaKb, 11) Biiaen- 
tRaa MtmaHKa, iiiBHiia Mapia IIlToabifb, n 12 eii- 
PeitKa Capa-PaBa llynKHiix..

Tut. Cob. 3y6oems. (390)
1- KaHiteaapia r. BiłaeHCKaro BoenHaro, rpojneH- 

Cf>aro h KoBencKaro reHepaax>-ryóePHaTopa o6x.hb- 
^ e T i, sto cahąyromia anqa Bhit3iKaiDTi 3a rpamtuy: 
°TCTaBHofi BHHOBHHKb 7 ii.iacca IlaBe/tb BaaaHMipo- 

Cme(fiaH06CKiu ca. cbiiioMi, KoaaeiiccbH.vn. acce- 
c° Pomx> EropoMb ilaBaoBiiaeMb CmccpauoecKiiMó u 
D°M-fcntHKb BHaeHCKoil ryfiepnia HanoaeoHb Gaaąte- 
80ib  XoMUHCKiii cb cynpyroro IlajMiiiporo h aoae- 
PbKi MapieH).

T ht. Cob. 3y6oemo. (3 9 2 1
1. KaHpeaapia r. BaaeHCKaro BoenHaro, I’pojiHeH- 

C0aro h KoBeHcitaro reHepaab-ryCepHaTopa oóbaB- 
flaetb, s t o  oTiipaBaarorca aa rpannuy noajjaimbie: 
*1 tbpanuyacKiS, raaBHUB HitateHept, npu oóm ecTBt 
;NJcciHCKiixb ate.i l>3Hbixb ;iopon, Bam-EjinpaMóepió, 
“V TaMoyprcKiH rpaatjianHHb TeHpaxb XpHCTiaHb- 
7 rycTb Eeacms u 3) IlpyccKiń 'hpH.ipaxb ABiycxb

(388)
3. KaHReaapia r. BaaeHCKaro BoeHHaro, PpoąHeH- 

CKaro h KoBeHCKaro renepaab-ryCepHaxopa oóbaB- 
^eT b, hto uoMhnmna BHaeucnaro y tsą a  Mapia 
f*#|ctipoBHa KocTpoBHRKaa Cb ntTbMH; CTaHHcaaBOMb.

n:iBMipoMb II Caaoaeeio, naeMHHHMKOMb <J>pani[e.Mb 
ĥpOoBCKHMb, poflCTBeHHHiieio dtBaifeio Klaieio Ba- 
0hCKoio, uBopaHKoio Io3eo>oio TBapąoBCKoio ii ea 

ePbio d.MHaiuK), a TaKHto npacayroio JIkobomx. 
Teaa° J1ŁCKBM'b H Ujhócaao BepineaoBwn, n ®ena jkh- 
Cb 3O, f Bryci'OBCKo0 ryóepiiiii IlaBaHHa dąaHOBH-ii,
3a rpaHH^"” ^ iI,(T0 P’CK) H °TnpaBbaioTca

3 lin., *BT' ^ ob- 3y6oemó. (372)
«ito Bb OHońT "'1 BnateHePHail BO*aBfla oGbaujiaeri,, 
irons ropra M'° MaB'Tk Ha3Ha'ieHiJ 23 a 27 aacab cero 
aoBb, a TaKate v°a? aUE-v P«JapoóaTeabHO .aaxepia- 
noxpe6Hbixb ąaa PeJoeP0Bhlx'b H P«6oaaxb aioąea, 
row  BOHHCKBXb 3ąaHi f t ^ HcrTPaB.ieiiiti Bb cejib 
« CayuKt; a noxony
noąpaąb, MorVTb aBBXbcn in ,! BCfli b 11,1 "H0Tb 
«b ynpaBJenie atuenepHoń B“ ®eo3Ha<ieHHhie cpoba
"pa iipomeHia Ha ocHOBaHia 5 8  a "i.'! '1 0  l,P.eI®Ic™ R07 b 
“oeHBbixb nocraHOBaeHia, OaaroBa i®IŁM 
iibie OTb 3anpemeHiS 3aaora. cb npBj,o * !  " CBo6° d* 
TtTeabCTBb o 3BaHia cBoeMb a onpatjt ToH'eM7‘ CB“’ 
łt°fijania a cMtrhi mosiho BaątTb n7> „ 7 ^ , 7 “' *

„ n p esie  ToproB*.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, G ro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż następujące osoby wyjeżdżają za g ra
n icę :  obywatele; 1) 11 l e f o n s  Ilurczyn z żoną L u 
d w i k ą ,  dziećmi; J a n e m ,  O n u f r y m ,  W i t o l d e m  i 
. ł a d u  igą, o r a z  s ł u ż ą c y m  F r a n c i s z k i e m  S t a n k i e 
wiczem i zoną jego Anielą, 2) Janusz Tur, 3) 
Stanisław Dowgiałło z żoną Idalią, synem K azi
mierzem i służącym Janem Połońskitn, A) Oskar 
Korwin-Milewski, szlachta: 5) Feliks Laskowiez 
i G) Adela Rokicka, 7) Kowieński kupiec 2-ej 
gildy Samuel Gotkiewicz z żoną Amalją i córką 
Amalją, 8) kapitanowa Baronowa Józefina K or
towa, 9) assesorowa kollegjalna M atylda Kołma- 
czewska, 10) kapitanowa Emelina Foźniakowa, 
11) mieszczanka W ileńska śpiewaczka Marya 
Stoltz i 12) żydówka Sara-Riwa Pupkin.

Radzca honorowy Zubowicz.. (390)

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora, 
ogłasza, iż odstawny urzędnik 7-ćj klassy Paweł 
Stu janow ski, z synom assesorem' kollegjalnym 
Grzegorzem Stejanow skim , oraz obywatel gu
berni) W ileńskiej Napoleon Chom iński z żoną 
1 almirą i córką Marją wyjeżdżają za granicę.

Radzca hororowy Zubowicz.

2 . O x i  BaaeHCKaro ryóepucK aro upaBtieHia oOb- 
UBaaerca, aro  BcatjCTBie nocrauoBiieHia e ro  30  
mo a c er o  1800 rofla co cxoaB in arocn . na ysonaeT B o- 
peHie ó e 3 cuopuhixb jtoaroBb eiipea deJbiiana E a io -  
BH'ia UneHCitaro eBpeajib; C op t. KaMenenKoił, no 
ptm eH im  .TnjCKaro lo p o ^ o B a ro  M am crpara 31 p., 
iThkcjiki HoBorpyflCKOMy no saeMHOMy rnicbMy 100 p. 
u anreKapcKOMy npoinrujpy deii/iaep y  no pocnHCirb 
50  p. cn iipoReirraMH, a xai;a:e no3eMejibnaro 'iHHina 
e a y  deu^aepy 10 p y ó ., noflBepateHbi Bb iiyfuni'iHyio 
npoxaiKV, ąepenaiiiibiii Oflno-arajKHbiń aoMb, uo/Ken- 
Hbifi: saBo^b, a.iióapb, CKOTHbiii capafi w y sa c r o iib  
aeMJiH, Ha KoeS nocrpoeH b ojnaseHHhiH 3aBoab Bb 
r. Jlniit cocTOHune, npnii,i;iaentanue ynoManyxoMy 
łłBeucKOMy, oątHeHHbie 90  p., h ^jih [ipon3BeaeHi)i 
raKOBofi npoflaHiH, HasHaseHb Bb lipacyTCTiiin JImji- 
CKaro y t 3 anaro cyna T oprb 19 micjia irons Mtcaua 
c e r o  1860 ro sa , cb  1 1 sa co B b  y r p a . cb  y3aKonen- 
Horo iiocal; oHaro 'ipe3b xpn  ans neperopacKoro. 
JKeaaromie pa3CMarpHBaxb ó y y a rn , oxH ocam isca Kb 
xanoB o8 npoaaacli Moryr-b n a a r a  ohm s Bb yuoMaHj- 
TOMb yta.iHOMb c y jk .  Iiohh 14 ana I8 6 0  roaa. 

3 a c ta a T e a t  Xodo/ieii.
C e n p e T a p b  lioMapr,.
CToaonaaaabHHKb Kodjb. (371)

2. Orb Bnaeucitaro ryóepHCKaro npaBaeińa oGb- 
aBaaerca, aro bo iicnoaHenie yna3a npaBHreab- 
CTByromaro cenaxa, na nononaenie Ka3eHHhixb B3U- 
CKania, noaHraromuxca na eopel; Hayraat, noaBep- 
JKeHb Bb ny Ca u'iiiyro npoaaaty a o.Mb ero, jjayraaa, 
cocToaiuiH Bb r. BflabHf, noab N . 757, noerpoea- 
fibig Ha :ie.M.r!. npiiHaaaeatanieii BnaeHCKOMy piiuciio- 
KaroaHaecnojiy ayxoBeHCXBy, cocxaBaaroiniaca B3b
KaMeHHaro oaiio-yraamaro aoMa,i‘nhHenKaro no n tx -  
x o c th  no 4-xb-nhxHea csokhocth  cpeaiiaro H3b ae- 
caxa npomeauiaxb akrb aoxoaa Bb 173 p. 50  k. cep. 
h H3b HeoKoiiaeHHoa nocTpouKa KaMeimou aayxb- 
axajKnoB, óe3b Kpaum, amhoio 13 caateuea u rnapa- 
hoio 6 caJKenea, onhiieimoii no KoaaaecrBy a crou- 
Rocra iiecropaextaro iiarepiaaa Bb 634  p., u jna 
raKOBoa npoaara na.,iiia'ieni.i Bb npacyxcxBia cero 
npaBaenia ropra Ha 28 racao óyaymaro cenxaupa 
Mhcaąa, Cb yiiauoneHiioio apejb xpa a na nepexop*- 
koio; noaeay weaaromie iiynarb ao.Mb Jlayrana, óaa- 
łOBoairn, na oiinanennoe nacao npaGbixb cana, aaa 
Hpacaaxi, CBonxb lioBtpenHuxb ex. HaaaeatamaMH 3a- 
•'lora.MH, Bb ryóepHcnoe npanaenie, ra t  hm'l npeab- 
fiBaena Gyjexb onaes cb oyhnKoro rosiy flony. Iroaa 
11  ana 1860 roaa.

dactaaTeai. JjmoxoecKiU.
C enpexapb Eoeouyncniu. 
CToaoHaaaabHBKb BoiiniKeema. (367)

2. I’poaHeHCKOH ryóepHia Bb y t 3SHo.in, r. CaoHa- 
Mk cocxoaxb npaHoanesKautaa BtaoMCTBy rocyaap- 
CTBe.iHbixb HMymecTBb ita.MCHHaa cyKOHHaa ®a6 pana,
Bb cocxaub Koeii Bxoaaxb cakayromia xjaniir. a) Ka- 
MeHHbia TpexcirawHbia noMb, cocxaBaaiomiSca H3b 2 
oxataeHia a cpeaHea nacxa, cayatamea coucxBeHuo 
aiaopa'iHoa npoMbimaeHHocra; Bb nejib Ha nepBOMb 
fiTaatk noMkmam rca aecaabHbia Maiuanu, bo Bropo.Mb 
pysHiaa a Mexanaaeciiia aaBeaeHia, a Bb xpexbeMb 
XKaabHhia cxaHita; 6) KaMeHHoe asyxb axaatnoe 3 3a- 
Hie cyiuHabneio HMenyeMoe, KOTopoe Bb nepBOMb 
BTaatk 3anaro'iaexb 3anb naa npocymna mepcxa, a bo 
Bxopoiib aaa cymenia cymia; b) KaMeimua oaao-aTaat- 
Hbia aoMb, cayjKamia aaa Kpacaabna cyi;na a aak 
KOMiiaxbi aaa rioMkmenia KpacaabuiaKa: r) raiioBhifi 
ate anyxb sTaatin.ia ao.nb, Bb Koe.Mb ecTb noMkmenie

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iz wsku- 
tek jego postanowienia, d. 30 maja 1860 r. nasta- 
łego, na zaspokojenie bezspornych długów żyda 
"elm ana Eliowicza Iwieńskiego, należnych ży- 
f om: Sorze Kamienieckićj, za wyrokiem Lidzkie- 
go magistratu miejskiego 31 rub., Jankielowi No- 
wogrodzkiemu za obligiem 100 r. i prowizorowi 
aptekarskiemu Zeidlerowi za rewersem 50 rub. 
z procen nmi tudzież czynszu poziemnego Zeid
lerowi 10 rub., wystawione zostają na publiczną 
przedaż, drewniany dom jednopiątrowy, garbar- 
nia, spichrz, chlew i ucząstek ziemi, na ktorćj 
wybudowana jest rzeczona garbarnia, w m Lidzie 
położone, do pomienionego Iwieńskiego należące, 
ocenione 90 rubli, i dla uskutecznienia tój prze- 
daży, w Lidzkim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał targ d. 19 lipca ter. 1860 r., o godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Ży
czący rozpatrywać papiery tój przedazy tyczące 
się, mogą je widzieć w rzeczonym sądzie powia
towym. Dnia 14 czerwca 1860 r,

Assessor Chodolej.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Rodź. {M i )

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż ws k u 
tek ukazu rządzącego senatu, na zaspokojenie 
należności skarbowych, liczących się na żydzie 
Długaczu, wystawiony zostaje na publiczną prze
daż dom tegoż Długacza, w m. Wilnie p >d N. 
757, na ziemi do Wileńskiego rzymsko-katolickie
go duchowieństwa należącćj położony, składają
cy się z murowanego domu jednopiątrowego, oce
nionego z powodu starości swojćj w stosunku 
czteroletnim średniej proporcji dochodu za dzie
sięć lat minionych na 173 r. 50 k. sr., i z nie- 
skończonćj budowli murowanej dwupiętrowćj bez 
dachu, długości 13 sążni i szerokości 6 sążni 
ocenionej podług wartości materjału niepaln- g i  
634 rub., i dla uskutecznienia tój prz.-daży, 
w tymże rządzie gubernjalnym będą się odbywały 
targi d. 28 nast. września, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; przeto życzący kupić dom D łu
gacza, zechcą na te targi przybyć osobiście, lub 
przysłać upoważnionych, z dostateczne mi zasta
wami, do rządu gubernjalnego, gdzie można wi
dzieć opisanie z ocenką tego domu. Dnia 11 
czerwca 1860 roku.

Assesor Dmochowski.
Sekretarz N ow okunski.
Nacz. Stołu JVojtkicw icz. (367)

flfla napeirropa maOpaim a npoaea onopaunoa ripa- 
OajlH; fl) nepenmiHhlii JIOM-r, lnu rttnann nfl-im.no

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż wyjeżdżają za granicę poddani: 1) 
Francuzki, inżynier główny towarzystwa Rossyj- 
skich dróg żelaznych F a n - Dlarembcrrj, 2)H am - 
burski obywatel Henryk Chrystian-August Kivast 
1 3) Pruski Fryderyk-August Kale. (388)

3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż obywatelka powiatu Wileńskiego Ma- 
rja Kostrowicka z dziećmi Stanisławem, K azi
mierzem i Salomeą , kuzynem Franciszkiem Gar- 
bowskim, krewną panną Różą Balińską, szlach
cianką Józefą Twardowską i jćj córką Emilią 
oraz służącymi Jakóbem Zapolskim i Izabellą 
W ieszełowiczówną, oraz mieszkanka gubernii 
Augustowskićj Paulina Zdanowiczowa z córkami 
Wiktorją i Leonidą wyjeżdżają za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (372)

3. W ileńska komenda inżynieryjna ogłasza, iż 
w niój d. 23 i 27 ter. czerwca będą s ię  odbywały 
targi, na częściowe dostarczenie materjałów, tu
dzież majstrów i robotników, potrzebnych do re- 
peracji w tym ruku gmachów wojokowych w m ia- 
stach; Nieświżu, Lidzie i Słueku; przeto zyczący
min7 °  S1(? tego podradu, mogą na oznaczone ter- 
mina przybyć do zarządu komendy inżynieryjnej 
izfozyc przy progbjg, na 0SI10Wle‘ 5 3 3 ' arL y j j j
J . tju. r r .  wojennych, pewne i wolne od zaprze
czeń ew ikcje, załączając zarazem świadectwa 
stanu 1 prawa handlu.—  W arunki i kosztorysy 
można widzieć w komendzie inżynieryjnej i przed 
targami. 3 66j

-» * » 1  r ............................... ‘t

HHP-rr. /lepeBHiiHijii ,’ioMT. ąuH ciińaąa pa3Hhixi>
m iit MeHT0Bl' <1>a®PHKfl c t  paOoiHMr, niaro-
30Mb cocToaT l npa cn.iaiiiioa pf,KJ; Ucc/h T\ rr, *e
Biianaromeił B-b cyxoxoniVH) pluty IIGipy:' iomi,
jaBCjienia hm'Iuotch MamaHhi, MiicrpyMeHTH b bc-1;
iipoaie ciiapiiju, kohmh 0110 HbiHt fltficxnyeTb. Ki>
aroa <j>aópHKk upanaflueataTt eme iiojiinaa Myito-
MOUbHBH MeflbHBHa, CK Kpyil'iaXKOlO, U'liHCTByiOmail
ci. ©aópiiKow ojjHHMK HaiipannuiiieMi. boju: uoc.ikj-
HHH ii3x> caxx. crarea 110 nurojooMy Mtcro bojio-
HieHiro in> yłisnHOMb ropojjt aocxaBJiflexb óoabiuie
yjjoócTBa kt> a3Bae'ieHiio lia.iąhiibny ąoxo,ja; oóa cia
aaBejenia cb iipHHaflaentamnMH kk hhmt, c rpoeHiiiłia.
MaiiranaMa a HHcxpyM eHxaMH a bc’Lmh iip o ia .M a  yno-
TpeńflenifiMii, a xaK®e iiaaneBoro ycaąeOHoro 3eMnero
npo/iaioT C H  ar, BOTuaHHoe BaaybHie er , nyG aa'iH bix b
T o p io B i ,  o x ”b cyMMbt 24 x. [i. C p o it i ,  ca.M b ropra mi.
oiipeąbjijiercii 18 uacaa Cy/jymaro ABrycxa, ck ysa-
KOH6 HHOHI 'ijieui, xpa nim neperopiKKOio. A uoxoMy
1 pojiieiirKaa iiaaaxa rocy/japcxBeiiHbixi, HMymecrin.
nparaamaeTb in, npacyTCTBie ea rr. weaaroniHXT.
npioOpkcTb onacaiiHbia 3aBeaeiiin na ycnoBiaxi., i;a-
kih Gyąy ri, upe.i'biiit/icHi.i npa ropraxx., ,qo rracxyii.ie -
H1H KOHXI, BCJIKT. H3K HtCJiaKHUBXI, B ripaB t, OCMOT-
pbrb BC-b <Da6 pa'inbiH aaiie/ieniii a cocroamifl xaMb
npHHaaaeasi ocra. Tociioia auoropoaHbie aiejiaiomie
Kynarb onacaimuf! CTarba, bk caynat He bojmojiho-
cra hhhho ysacTBOBarb in. xopraxt, Moryxi. npa-
caaxb HHCbMeHHbie 0T3biBbi bk 3ane'iaxaHHbixK koh-
B e p r a x x , /j0  n a c T y n a e H ia  T o p r o B b  c l  n o a c H e m e sr b

npejaai acMoii cyMMU a ycaoisiS, Ha kohxk xieaarorx.
npio ptcTb saiieaeiriH. lipa mcmk npe,qBopnexcH,
■no no caat 1492 c t .  t .  X . 3an. I’paatj. sacT. I.,
saaoroBi, (m , xopryroiniixc.i HerpeóyercH, 110 na
ocHOBaHia 1 4 9 4  CT_ xoroarb ycratia noKynaTeab, 3a
KtMT. noca-b OKoiriaTeabiiaro Topra a iiepexoptEiui
ocraiierca iipoąaBaeMoe asiymecTBO, aoaareirb npcj-
cTaBHTb 10%  bx> saflaxoKK ycaoBaeiiHoa cyMMhi.

o ff <3 7 0 )
ó. UfiHgejijipia r. BaaeHCKaro BoeHHaro, Tpoanen- 

cKaro a KoBeHCKaro r cn e {1 a a x. - r y ó e p h ar o p a oót.hb- 
nucTb^ n o  iipeącbflaTcab IłaaeHCKoii KaSeimoa naaa- 
xhi jiuHCTBHxejibHbiHcxaxcbiacobI.tbhkk Aaeitcaiijpx. 
AfloabOOBB'ix. derPoOepmu cb cynpyroro Enamepu-
H O io  dejopoimoiu h 304opbro fltBHgeio EicaxepBHO o 
AaeHjpoBHom, a iio.MliiUHRb linaraci;aro v l;3,ja llaaHi. 
llBaHOBHHK JhoOaHcidii ex. jkchoio A.iercaHjporo o t-  
npaBJflroTca :ia rpammy.

T ar .  Cob. 3y6oemó. (365)
3. Dix> Kanuejiapia r. Ha'ianbiiaKa BhuchckoS ry- 

óepHiii oGxHBJiaeTca o HaMtpenia noirbmiiKa Baaek- 
ciiaro yb.x/ja Oomm dipanuona Casoinria. /isopaitHira 
Maxaaaa daaKOBCKaro a <i.paHny3CKok noaqaHHoii 
Posaaia Aicftejiiiny FoTpo oTiiPaB3arur0fI 3n rpaiinnv

(368) Ł ’
3. BaaeHCKaa KOHTopa no coopy®6Hiio JKea bsuoń 

aopora oGbaBaaeTx. o nubsnb sa rpaHiigy llpyccKHXx. 
noaaaiiHuxx,; KepHa, Illoabna- Hea.MaHa, IIIreHueBX. 
u KpeanópHHra. (369)

2. W gubernii Grodzieńskiej w powiatowóm 
mieście Słonimie jest należąca do wydziału dobr 
skarbowych sukiennia murowana, do którćj skła
du wchodzą zabudowania następujące: a) muro- 
w.a ,n>; dom trzypiątrowy, składający się z dwóch 
oddziałów i części średniój, słuzącój właściwie 
dla przemysłu fabrycznego; w nim na piętrze 
pierwszem znajdują się machiny do czesania, na 
drugiem przyrządy ręczne i mechaniczne, a na 
rzeciem warstaty do tkania; b) murowany budy

nek dwupiątrowy, suszarnią zowiący się, w któ
rym na pierwszem piętrze znajduje się sala do 
przesuszania wełny, a na drugićm do przesusza
nia sukna; c) dom murowany jednopiątrowy, słu
żący na farbiernię sukna i dwa pokoje mieszkalne 
dla farbiarza; d) takiz dom dwupiętrowy, w któ
rym się znajduje pomieszkanie dla dyrektora fa
bryki i dalszój posługi fabrycznej; e) dom drew
niany na skład różnych narzędzi. Cała fabryka 
wraz ze szluzem roboczym położona jest n a d e j
ściem spławnej rzeki lssy do spławnej rzeki
narzędzia 'l znajdują się machiny,narzęazia 1 wszelkie inne przyrządy znaitluiaee
się obecnie w czynności. Do fabryki tei n a l e ż v
bTvkT: wodny z krupiernią, działający z fa-
bryką za pomocą jednego stoku wody; ostatni 
z tych artykułów, ze względu dogodności swego 
położenia w mieście powiatowóm, może dostar
czać właścicielowi znaczne dochody; oba te za
kłady z należącemi do nich zabudowaniem, ma
chinami, narzędziami wszelkiemi dalszemi uży- 
walnosciami, tudziez z ziemią siedzibną, przeda- 
ją  się na dziedzictwo z targów publicznych od 
summy 24,000 rubli. Termin tych targów na
znaczony' jest na dzień 18 nast. sierpnia, ze zwy
kłym we trzy dni przetargiem. Przeto Grodzień
ska izba dóbr państwa wzywa do siebie życzą
cych nabyć pomienione zakłady na warunkach, 
jakie będą okazane w czasie targów, przed któ
rych nadejściem każdy z życzących ma prawo 
obejrzeć wszystkie zakłady fabryczne z tćm 
wszystkiem, co do nich należy. Mieszkający na 
prowincji , którzyby chcieli nabyć pomienione 
artykuły i nie mogli znajdować się osobiście na 
targach, mogą przysyłać odezwy na piśmie 
w kopertach opieczętowanych , przed targami 
z wyrażeniem dającej się przez nich summy i w a
runków, na jakich życzą nabyć rzeczonę ręko- 
dzielnię. Przytem zawiadamia się, że na ™ . 
1492 LX T .Ż b . Pr. Cyw. oz. I, Id  Ó r g u j l S  
zastaw nie jest wymagany, ale stosownie do 
brzmienia 1494 art. tejże ustawy, nabywca nrzv 
ktorym po ostatecznym targu i przetargu Dożosta- 
me przedająca się w łasność, powinien zł<>zvć 
10%  na zadatek summy umówionćj. (37u)

3. Kancellarja p. W ileń sk ieg o  wojennego, G ro
dzieńskiego 1 K ow ieńsk iego  jenerał guberna to ra  
ogłasza, iż prez y d en t  Wileńskiój izby skarbowśj, 
rzeczywisty radzca s ta n u  Aleksander syn Adolfa 
de-Iloberli 7 ^oną Katarzyną i córką Katarzyną, 
oraz obyw ate l pow iatu Wilejskiego Jan  L ubunski 
z zonjt A lek san d rą  w yjeżdżają za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (365)

3. Kancellarja p. naczelnika gubernii Wileń- 
skiój ogłasza, iż obywatel powiatu Wilejskiego 
lom asz Franciszka syn S akow icz, dworzanin 
Michał Zajkowski, oraz poddanna lrancuzka Ro
zalia Gotro wyjeżdżają za granicę. (368)

3. Kantor W ileński budowy drogi żelaznej ogła
sza o wyjezdzie za granicę Pruskich poddannych; 
Kerna, Szolca, Nejmana, Sztencew i Krejbringa.

(369)



m  —

1. l'po/jHeHCKaa naaaia rocyqapcxBeHiihixi. mm\ - 
mecxBT. chmt. ofiMBaaerB, mto Bet cOopu ct. 3eiif»- 
b.mhckoh iip.Mapnii, HpoqoaataHmieHCH eatero/jHO ct. 25 
iroaa no 25 aBrycTa no xoprajn., fiidBuiHMT. bt. ohoh 
uaaaTt ocTaaucb bt. coqepamniii y Kynua 1 rnabflin 
CawcoHa AópaMOBa <I>oHiieH6 hi Biipeqb Ha 6 a trb  3a 
naaTeatb Bb na3Hy oCxaBaenHaro hmt. qoxoqa no 
6,400 p. cep. Bb roqt, Kpont pacxoqoBT., cb xtMb 
BTofihi aaBKii ii óaaaraHbi orqaBnaiicb h.mi> iJ>onae&- 
6 oMb Bb coqepjKame KyneaecTBy Ha Bpe.«a apMapim 
3a onpeataeHHbiS MOCTpaqieH) u iiaaxHMbiM qoHhint. 
qoxoqb óe.Tb BCHKaro B03Bbiuieiiia, a HMeHUo; kbh- 
apaTHbia aaBKH no 38 p. cep. 3a N . h yraonhia no 
28 py6 ., KadeacKin: NN. 1, 2 u 56, cocraBaaiomie 
oqHy aaBKy 60 py6 . cep. cb 3 uo 8  3a naTb hhbokt. 
no 22 p. 3a Ka:itqyio, cb 8  n o  31 3a 23!3 IlilBKII uo 15

ecjiu ace raKOBhie 3 0  22 aucaa iioaa He 
O TOMb TpeÓOBHHiS; TO 3a H6HBKOK)

u  p. jq ijbj, u rut). za Kazaą; oa o i  uo
p. 3a KamqyiD, cb 31 no 53 3a 22 aaBKH no / p. 50 7 m b 5Q k za kazdą; N 5 3
k. 3a Kaatayro, N. 53, 54 h 55 no - -  p. 3a Ka®qbiń; za kazdą; Szyllerm vskie: 1 
uiujiJiepoecKin 19 N N. no -0  p. aa Kafflqi.ia; horo- każdą; nowomurowune 9 pi 
MypoRdHHun 9 nepBbixb NN. no 25 p. h 7 nocata- 
HMXb no 10 p. 20 k. 3a Kaaqbifi; C.iyudn  9 nepBbixb 
NN. no 9 p. h 7 nocatqinixb no 15 p. 3aKaasqbiH N.; 
dyóeHciin npii KaoeHrayst 1 N. 40 p. h 2 N. 30 p.; 
dy6eHcnin Bb OTqlubHo.uh paqy NN. 8 u 14 no 21 
p. 50 k. 3a Kaatflbii, a NN. 9. 10, 11. 12 u 13 no 
15 p. 3a Kaat/jbiH, u mum huh  9 NN. no 28 p. cep.
3a 6aaaraH bi ace ynaanBaerea no 5 p. 0Tb apranHa 
n ) opoury 3a KaiK3br8; 4 1 0 Cu npenMymecxBO Bb or- 
qa4t aaBOKb coxpaHHjocb r fcMb, koh ohmh 3anuMaaH 
npe3 b ciiMb 
npe3bHBflXb
axb, aaBKH Moryxb Curb oxqaHhi h qpyrHMT, aapaMb.
A no ceMy CaaroBoanxb noclnnaioiuee 3eabBflHCi:yio 
ap.MapKy Kynexeci'BO, Cb xpeooBaHiaMH cbohmh no 
npeqiiexy 3aHaxi« aaBoiib hjih OaaaranoBb oCpamaib- 
ch Kb Kyniiy 1-ft rH.11.3 in $OHaeHóy, Koeny h ynaa- 
4HBarb no.iO/KenHt.iH 3a aaBKH 11. Caaaranu 3 0 x0 3 b Bb 
KoanMecTBt iioKa3anHOMb Bbime, noayxaa Bb yuaaxt. 
oHaro o n . Hero ace <I>onai'B6 a KBHxaHiiin. IIpnceMb 
opeaBapaexcH, 4 x0  iipoqaata Bb xacxHuxb aowaxb 
bo BpeMH apMapKH uoKa He Oyqyn. 3aHiixbi bc1; xop- 
roBbia aaBKH, Bocnpemaexca 1103b ouacemein, B3bi- 
CKaHia inxpa&a paBHHiomarocfi naaxeisy 3a KBaqpax- 
Hyio aaBKjr, to  ecxb no 38 pyC. oep. cb Kasqaro 
aniia u cb aoMOX03HHHa; no 3aHHTiH ate Bctxb  aaBoiib 
npoaaata Bb aoMaxb aonycKaexca cb ynaaxom oco- 
Caro aKitHsa 110 5 pyC. cep. orb Kaatqaro xoproBaro 
anua. (374)

1. I'poaHeHCKaa naaaxa rocyaapcxBeHHbixb H»y- 
mecxBb oCbHBaaexb, 4x0  Bb npHcvxcxBin ea 25 h 
29 iwaa 1860 roaa Oyayxb npoH3BoaHXbcn Topru, Ha
OTaaxy Bb 24-abxHee coaepataHie H3b BbicxpoiKii Ha . . _
cxeTb cbeauiHKa 6e3b Bcnaaro co CTopoHM KH3HM Pornoc> ze s rony skaibu, w  uprzednim ksz xlcie 
nocoCia Bb npeaiaeMb Bnat h paastpaxb. x. e. oCb » rozmiarach to je st  o jednśj zastaw ie d ługości
oanoHb n o c x a a t, annaco 8 niapneoK, 4 c a ™  V ^ , T S3 k i ^  ^
cocHOBaro aepeea, a Kpunia H3b apanaub BoaanoS wiecie w majątkuy j anowie ^  uroczysktI W ojta- 
MeabHHUbi ConoabCKaro y ts a a , hh. llHoaa Bb ypoxH- ch ach  . za  pQ od J dow aniuJ g0

w łasnym  kosztem , w łościanin Suchocki obowią
zuje się p łacić dochodu na rok 15 rubli. Ż yczący  
zadzierżawić rzeczony m łyn za odbudowanie, ze 
chcą na naznaczone targi przybyć do izby, lub 
przysłać sw o je  warunki w  opieczętow anych kon- 
w e r ta c h ,  z  p e w n e m i ,  r o w n a ją c e m i  s ię  p o ło w ie  

Bb 3ane4aTai!HUXb KOHBepxaxb cb  CaaroHaaewHbiMH, rocznej arendy zastawam i, składającem i się prze- 
paBHaiomHMHC.4 no.ioBHHt xoaH4iiaro 3 0 x0 3 a .taaora- dew szystkićm  7. gotówki lub biletów  kredytowych, 
vih, npeitMymecTBeHHO ub HaanxHuxb aeHi>raxb, hjh albo też z w łasnego funduszu przedsiębiercy; 
KpeaaTHHXb OyMaraxb, ma n:e nr. coócrBeHHoMb w razie zaś, jeże li na zastaw  złożony będzie fun- 
cbeMuiHKa HeaBH*HMOMb UMyuiecxBli, a Bb cn ysat dusz osob in n y ch , tedy ma być załączone po- 
npeacxaBaeHifl Bb saaorb iiMyniecTBa apyr^xb aaub świadczone ich zezn a n ie , że zgadzają się izby 
303JKH0 ObiTb npnaaraeMO y a o c x o B tp e m e  o c o ra a c in  ten  ich fundusz złożony był na zastaw , z obró- 
uxb Ha uoaBepateHie cero nsiymecTBa bt> 3aaorb Cb cóniem nań odpowiedzialności, jeżeli dzierżawca 
oópameHie.Mb na ohm0 npflMO B3hicKaHin npH hohc- uchybi w  odbudowaniu m łynu lub regularnej opła-

1. Grodzieńska izba dóbr państwa niniejsze m 
ogłasza, iż wszystkie pobory z jarmarku Zelwiań- 
skiego, trwającego co rok od 25 lipca do 25 sier
pnia, z targów, które miały miejsce w tćj izbie, 
wzięte zostały w dzierżawę przez kupca 1 gildy 
Samsona Abramowa Fonlejbę, na sześć lat na
stępnych, za dbroczną do skarbu opłatę dochodu 
po 6,400 rub. sr., prócz rozchodów, z warunkiem, 
izby kramy i budy wydzierżawiał tenże Fonlejba 
od siebie kupcom na czas jarmarczny, za ustano
wioną przez lustrację i pobieraną dotąd opłatę, 
bez żadnego podwyższenia, a mianowicie: za kra
my kwadratowe po 38 rub. za N. i narożne po 28 
rubli; za Kadewskic: NN. 1, 2 i 56, jedną krainę 
stanowiące, 60 rubli; od 3 do 8, za pięć kram po
22 rubli, za każdą; od 8 do 31, za 23 kramy po
15 rub. za każdą; od 31 do 53, za 22 kramy po

53, 54 i 55, po 27 rub. 
19 NN. po 20 rub- za 

nowomurowune 9 pierwszych NN. po 25 
rub. i 7 ostatnich po 10 r. 20 k. za każdą; Słuckic 
9 pierwszych NN. po 9 r. i 7 ostatnich po 15 r. 
za każdy N.; D ubienskie  przy kawiarni I N. 40 
rub. i 2 N. 30 r. sr.; Dubienskie w osobnej linii, 
NN. 8 i 14 po 21 r. 50 k. za każdą i NN. 9, 10, 
11, 12 i 13 po 15 r., i m ydlanych  9 NN. po 
28 r. si.; za budy zaś płaci się po 5 r. od arszyna 
wzdłuż za każdy z tem żeby pierwszeństwo w 
wynajęciu kram zachowywano dla tych, którzy je 
dotąd wynajmowali; jeżeliby zaś ci do 22 lipca 
nie zgłosili się o to, w takim razie kramy te mo
gą być wypuszczone innym osobom. Przeto kupcy 
odwiedzający jarm ark Zelwiański, zechcą wzglę
dem wynajęcia kram i bud udawać się wprost do 
rzeczonego kupca 1-ćj gildy Fonlejby, któremu 
też za nie należy płacić dochod w ilości \vy- 
żój wymienionej, otrzymując z zapłacenia kwie- 
tacje przezeń wydawane. Przytćm zastrzega 
się, że przedaż w domach prywatnych w czasie 
jarm arku, dopóki nie zostaną powynajmywane 
wszystkie kramy handlowe, zabronioną jest pod 
odpowiedzialnością sztrafu, równającego się opła
cie za kwadratową kramę, to jest po 28 rub. sr. 
od każdśj osoby i od właściciela domu; po wyna
jęciu zaś wszystkich kram, przedaż po domach 
jest pozwolona, za opłatą osóbnćj akcyzy po 5 
rubli srebrem od osoby handlującej. (374)

l. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż 
w niej d. 25 i 29 lipca 1860 roku będą się od
bywały targi, na oddanie w 24-letnią dzierżawę, 
za odbudowanie kosztem dzierżawcy, bez żadnśj

me BoHxaxn, 3a KaKOByio MeabHHuy no B03BeaeHiH 
ea COSCTBeHHhlłTh KOfflTOMl. ofilSHBJieHX. 3 0 x031. Kpe- 
cxbHHHHOMx. CyxogKHHT. no 15 p. Bi. roai>. IKeaaio- 
mie npHHaxb bi. coaepataHie hjx. BbicxpokKii 03Ha- 
aeHHyio Mejbiiauy, o0ii3anhi HBHxbca bt. 03Ha4eHHbie 
cpoKH bt. naaaxy, hjih npHcaarb cboh npeaaontenia

npaBHOlTb yCrpofiCTBt CT>eMIHHKOMT> WeHŁHHUbl I1JH
naaTeata 3 0 x0 3 a. (373)

1. 0xt> BpeMemiaro OTabaema no ccyaajn. rocy- 
aapcTBeHHaro saeMHaro fiaHKa npn C. OeTepóypr- 
ckob coxpaHHok i;a3Ht, chmt. of)T.aBaaexca, 4TO BT. 
catacxBie nocxanoBfleHia onaro. no nenaaxewy saeu- 
HOMy óaHKy aoara, 3aaoseHHbia ohohv HJibHia:

1) IKeHhi noanopyxHKa khsihhu AaeKcaHapbi IlaB- 
aoBHhi OóoaeHCKOH, MoruneBCKok ryńepHiu 137 3yim. 
8  peBH3in,

2) B3 0 BM noMtmHKa PoaaaiH h cmhobch ea: Mh- 
xanaa, Iochob, IlBOHa u Kapaa MeHHtHHCKHXi., Mo- 
rwaeBCKOH ryóepHin 217 aymi. 8  peBH3iu,

3) JJoaepH KoaaeiKCKaro coBliraHiia Hlain llea- 
paiBKeBHBT., MornaeBCKok ry6 . 77 aymi. 8  peBH3iH.

u 4) rioMtrnHKa Muxakaa IloraanoBCKaro, Morn

cie dochodu. (373)

Kasaoe oTatabHO, ct. poataeHHWMH nocat peBH3in, 
ct. 3eMaeio h bcIimh yroabaiiH, k i chmt. HirbniaMT. 
npHHaaaeatamHMH, npeana3Ha4eHbi k i npoaasrb bt. 
onpeataeHHuk aaa cero nepioai. ci, 1 cearaopa no 
15 OKTaópa cero 1860 r no onacain., rpeóyeMbiMb 
OHbiMb oxt> m1.cthi.ixT) ryfiepHCKHXT. upaBacHik, H 
4TO ecan noKpaHHeii Mtpb 3a Mtcaub ao nacTynae- 
Hia ynoMaHyTaro nepioaa 6 yayTT> noayaeHH ohhch h 
no HKMb 03Ha4enHLia HMbHia 6 e3iipenaxcTBeHHO mo- 
ryTT. 6 uxt npeaaoaceHbi kt> npoaaarb, ro nocatayen. 
aonoaHHxeabHaa uyóaHKauia ct. 03Ha4eHieMT. aneń, bt. 
KOTopue npoH3BoaHXbca óyaen. Topn. h neperopai- 
Ka Ha cia HMbuia, h CBhatHiS, bt. rkxi. oiihchxt. o 
hhxt. noKa3aHHbixT.. (382)

1. 0 tt> BnaeHCKaro ryóepH C K aro npaB aeu ia  o 6 t>- 
HBaaeTCfl, i t o  aaa  p tm iiT eab H aro  npHBeaeHia b ł  H3- 
BkCTHOCTb BC"bXT> HOarOBT. u HMkniS noMtmHKa Ah- 
TOHa O p aH lio :ia  c u n a  BtaHKOBHaa. Ha ocHOBaHin

'IACTHŁW OBl»flBJIEHIfl.
Spraw ozdanie z  koncertu odbytego w  Kownie 

d. 2 4  kw ietn ia  b. r. na korzyść założonego 
p rzez  p. Dąnibrowske domu ochrony. 

P r z y c h ó d .
Sprzedano biletów 261, co czyni . . rs. 261.

Naddatków było . . • . . . .  u 48.

rs. 4 k.
» 1 #
» 6 .. 
» 5 -  

o

Ogół dochodu rs
11 o z c h o d.

Za wydrukowanie afiszów i biletów 
Za papier na afisze i bilety . . • »
Z a przeniesienie trzech fortepianów *
Za strojenie fortepjanów . . . .
Za nuty na 8 rąk z przesyłką z Warszawy 
Za kozły drewniane i schodki przy pod

wyższeniu .............................................*
Za ustawienie podwyższenia • •
Za przyniesienie ławek . . . • • ■
Za posługę na próbach i na koncercie, 

oraz za rozniesienie afiszów 
Za posługę i oczyszczenie sali . •
O rk ie s trz e .............................................
Szwajcarowi . .......................

309.

30.
50.
30

75.

3 .. 50.
— 30.
— 60.

» 1

1 —

Ogół rozchodu rs. 44 k. 2o.
Koszta za salę i jej oświetlenie podczas kon

certu przyjął na siebie klub Kowieński. W rę
czono zatem W Pani Dąmbrowskiśj rs. 264 k. 75.

' L . O.
sPokorne dzięki! składamy, acz pismem, wszy

stkim osobom, które się czynnym udziałem lub 
datkiem przyczyniły do zebrania z koncertu dnia 
24 kwietnia b. r. w Kownie, zasiłku pieniężnego 
rs. dwieście sześćd zie sią t cztery i  kop. siedem 
dziesią t piąć N. rs. 264 k. 75, któreśmy z rąk 
WP. Gadona otrzymały na rzecz domu Ochrony 
dla starych i kalek rozpoczętego w Imię Boże 

23 kwietnia 1860 z wiarą i nadzieją w nieogra
niczone łaski Opatrzności, którćj wykonawcami 
są ludzie dobrej woli. Utwierdzając się z teraź
niejszego czynu szanownej Kowieńskićj publicz
ności, widziemy oczami wiary pomyślny skutek 
posłannictwa naszego, z nadzieją, że nim srogość 
zimy pocznie uciskać nędzarzy, już ich część 
znaczna pod strzechą,z dobroczynnych ofiar utwo
rzoną, zanosić będzie błagalne modły o nagrodę 
swoim dobroczyńcom.

Zofja Róża Dąmbrowska 
Stefanja Zofja Janowiczówna 

sługi ubogich.»
Roku 1800.^ 7381)
Kwietnia 25 dn ia .

K owno.

OGŁOSZENIA P R Y W A TN E .
1. lIpo3 aioTCfl 3 Ba 3 0 Ma 6 , JIonaeBbixi Ha tlo- 

noBiHH3H-b npn BtnoMT. nepeyarrb. 0  utHt, moikho 
0CBt.3OMHTbCH j r-jKH CxenaHOBOH, stBBymeS TaMlHte.

(389)
1. Na Popowszezyznie przy białym zaułku 

są do sprzedania dwa domy b. Łopajewych. O 
cenie można się dowiedzieć tamże u p. Stefano- 
wej. (389)

3. <l>paHiiy3CKiH no33BHHhi& HMkmmit qoKasa- 
xejibCTBa, 4To ripHHaqaeauui'b yxHxeabCKOMy coc.io- 
bi'k) Bb IlapHirb, Hteaaen. npnHHTb Mtcxo yqgreim 
bt. xacTHOMb qoM'b h i ropoqli hah bt. qepeBHt,, bk 
3ana3HuxT. ryfiepHiaxb hah bt. UapcxBt. iioai.cko.mt., 
hah rq t HH6 yqb bk Pocciu, KaKoro 6u hh fihiAO pa3- 
cxoHHie h Mt.cTonoAoaceHie. Hacxoamik ero aqpecb 
B. JJ. .1. bt. HoBocioAKH HMfmiH pp. Aahmh ’IancKaro, 
ra t  upoBesexT. BaKaHXHoe Bpena, Bxopinno, npH 
MOA03OMT. rpaot. CBOeMb BOCIIHXaHHHKt. (333) 

3. Poddany francuzki, posiadający dowody, że 
należał do klassy nauczającej w Paryżu, pragnie 
przyjąć miejsce nauczyciela na parę lat, w domu 
prywatnym w mieście lub na wsi, w Litw ie, 
w Królestwie, lub gdziekolwiek w Rossji, bez 
względu na odległość miejsca i jego położenie. 
Teraźniejszy jego adres: B. D. L . w Nowosiół
kach majęt. hr. Adama Czapskiego, gdzie przepę
dzi wakacje po raz drugi przy młodym hrabim 
swoim wychowańcu. ‘ (333)

3. Un sujet franęais, appartenant a la partie 
enseignante de la capitale (Paris), dont il a des 
preuves en mains, acceptera, pour une couple 
dannees,eom m eprćcepteur, son sejour dans une 
honorable familie, en ville ou a la campagne, soit 
en Lithuanie, soit en Royaume, ou bien dai.s 
une autre contree de la Russie, quelles qu en 
soient la distance et la situation. Son adresse 
actuelle: B. D. L., chez M. le Comte Adam 
Czapski, a Nowosiołki, ou il passera les vacan- 
ces, pour la seconde fois, aupres du jeune Com
te, son óleve. (333)

2. Józef Chodosewiez mieszkający przy ulicy 
Tatarskiśj w domu b. Kangisera a teraz Boguc
kiego prezydenta, podaje do wiadomości szanow
nych rodziców i opiekunów, że przyjmuje do sie
bie studentów na kwaterę i stół rocznie za bardzo 
pomierną cenę, przyrzekając pilność i dozór mo
ralny nad niemi.

3. Na przedmieściu Pohulance w domu K. H.

I Anderson są mieszkania do najęcia na lato i 
rocznie.

3. HH*enoHMeHOBaHHui HMteTT,4ecTb H3BtcxHTb Niżćj podpisany mam honor zawiadomić sza- 
noHxeHHtkmyH) iivoahkv, mto BxepauiHAro thcaii o t- nowną publiczność, że dnia wczorajszego otwo- 
KpbixH HMb Ha OcrpońpaMCKoi yAHiyb bt. qoMt r-am rzono pod zarządem moim na Ostrobramskiej 
BapKeHÓeprb, b ł  ÓeAb-aTaark, rocTHHHHga „KOH- ulicy, w domu W . Barkenberg, na drugim piętrze 
KOPJJBU ct. npoqaaceio bcakhxt. copTOBT. OaBap- Hotel »CONCORDJA«, w tym hotelu wyprzeda- 
CKaro nuBa, ropHMHXT. uHTefi h np. Ort, HaqteTca, ją  się różne gatunki Bawarskiego piwa, również 
mto rr. iioct.THreAH ocTaHyTca biioahI: qoBoabHMMH, i wódek. Mam pełną ufność że łaskawa publi- 
KaK-b ycTpoHCTBOMi. h npocTopoMb saBeqeaiH, co- cznośó będzie zadowolnioną, jak urządzeniem tak 
cxoamaro hxt. HlicKoabKHXb oxahmho npaOpaHHUXT. również i obszernością pomieszczenia hotelu skła 
3HAT., TaKT. h xopoinHMT. K8 'iecxB0 MT> iiHTeń h npw- dającego się z kilku salonow. Ceny są umiarko-
iiacoBi, npHcqyrn, yMtpeHHOCTiio q tH i h nopnqKOMT., 
3a KOHMH OfipameHO ÓyqerT. 3,1Bt,p,[BaK)/I[HMb oco- 
óeHHoe BHHMaHie. Iioha 6  ma  1860 roqn.

K. K. EapmeMCd. (361)

wane i 
dzona.

potrzebna usługa najprzyzwoicićj urzą- 
Dnia 6 czerwca 1860 roku.

K. K. B artels. (361)

1. Czasowy wydział pożyczkowego banku pań
stwa przy St.-Petersburskiej kassie zachowaw
czej niniejszśm ogłasza, iż w skutek jego posta
nowienia, z powodu niepłacenia bankowi poży
czkowemu długu, zastawione w nim majątki:

1) Podporuczniko wej księżny Aleksandry Obo- 
leńskiśj, w gubernii Mohylewskiój 137 dusz 3 re 
wizji,

2) Wdowy obywatelki Rozalii i jćj synów: 
Michała, Józefa, Jana i Karola Mężyńskich, 
w gub. Mohylewskiej 217 dusz 8 rewizji,

3) Córki radzcy kollegjalnego Julii Pełraszkie- 
wiczówny, gubernii Mohylewskićj 77 dusz 8 re
wizji

^5yw atela Michała Bohdanowskiego, gu- 
acbckoh ry6 epHin 146 qyurb 9 peiiHoin; HMliHifl ciii bernii Mohylewskiój 146 dusz 9 rewizji; majątki

te  każde po osóbno, z nowonarodzonemi po re- 
wizji, z ziemią i wszelką używalnością tych ma
jątków , przeznaczone są do wyprzedaży w okre
ślonym na to zakresie od 1 września do 15 paź
dziernika ter. roku, podług inwentarzów, zapo
trzebowanych przez miejscowe rządy gnbernial- 
ne; i ze w razie, jeżeli przynajmniej o jeden 
miesiąc pierwiej przed nadejściem rzeczonego 
okresu otrzymane zostaną inwentarze i według 
nich owe majątki będą mogły być przedane bez 
żadnćj przeszkody, o tćm uczynione będzie osób- 
ne obwieszczenie z wymienieniem tak  dni, w któ
rych będą się odbywały targi i przetargi na te
majątki, jako też szczegółów w inwentarzach o
nich znajdujących się. (382)

1. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż dla 
stanowszego wyświecenia wszystkich długów i 
funduszów^obywatela Antoniego Bielikowicza, na

 r  ______  _ ________  mocy 100o i następujących artykułów X  T. Zb.
1005 h nocAtqyiomHXT, cxaxeii X T. 3 b k . I'paatq. pr. cyw. (wyd. 1857 r.), czyni się dziewięciomie-
(H3q. 1857 r.) cqljJiaHT. 9-th  MtciuiHuk BU30Bb K p e - sięczne wezwanie kredytorów i dłużników rzeczo

nego Bielikowicza do tegoż rząd u , z zastrzeże
niem, iżby wszyscy prywatni, roszczący ku nie
mu pretensje, albo wiedzący o należnych mu ka
pitałach, skarbowe zaś władze o liczących się na 
nim należnościach skarbowych, przysłały o tórn 
prośby i zawiadomienia w ciągu pomienionego te r
minu do tego rządu; przyczóm pierwsi zawiada
miają się, iż w razie jeśli w ciągu tego terminu 
nie objawią swoich pretensji, po zbawieni będą 
prawa uczestniczenia w konkursie, i za utajenie

1. O tk BHAeHCKaro noAHuiHMeHcxepa o6 T.flBAaeT- i. Policmejster W ileński ogłasza o zamiarze 
ca o Bhi b3qb 3a rpammy BiiaeHCKaro 3 lHAbqia Kynga wyjechania za granicę: W ileńskiego kupca 3-śj 
reHpnxa Hexpa cmhh HImh/ith, h upoatHBammaro bt. gildy Henryka Schmidta, i mieszkającego w m. 
r.BHAbHt qBopaHHHa TpoKCKaro ytsqa CTenaHa Bo- Wilnie szlachcica powiatu Trockiego Stefana 
pHcoBHua. (383) Borysowicza. _________________ (383)

qHXODOBT) H qOAHtHHKOBT. ero r.kAHKOBHMa BT. cie 
npaBAeHie, ct. xtMT>, MTofibi Bet xacxHhia AHga npo- 
cxupaioniifl k i Heny npexeH3in hau 3iraiomie o nanH- 
xaAaxT. eny npHnaq.ieacauiHXT., a KaseHHbia iipucyr- 
CTBeHHKIH MtCXa O 4 HCAHHtHXCa Ha H6MT. Ka3eHHbIXT>
B3ucKamaxT., upucAaAH o ce\rb npomeuia h rpeóo- 
BaHia Bb TeaeHiH 0 3Ha4eHHaro cpoKa bt. cie npaBAe- 

npH46Mb nepBbie npeqBapaioTca, mto bt, cAyxat, 
hmh bt. 03iia4eHHUŻ cpoKi, npexeH3iH 

AHmeHhi 6 yqyTT> yaacTia bt, KOHKypck, a 3a

me.

OHO
y-rakKy HMtHiaBtAHKOBHaa, n0qBepi’HyTCflB3bicKaHiio funduszu Bielikowicza, ulegną sądowej odpow.e 
n 0  cyay. Ihjhh 2 0  nna 1860 roqa dzialnosci dnia 20-go czerwca 1860 roku.

3actqaxeAK XodoMU.^eKpeTanK oekretarz h om ar.
CToaoHaManbHHK  ̂ a Nacz. Stołu Kodż. (°®7)

( OTb BaaeHCKaro iioab. *' (38/) .
o BUtsqt ^  rpaHHiiy bbobm „1 epa o6l*flBJIBeT'Ł L Policmejster W ileński ogłasza, iż w?l®zd-̂ a

BHJlEHCKlft P E B H H K L .

IlPihxABiuiE bt. Bhjłho, oi 23-ro no 27-ro iioBH.

rOCTHHHHUA HHIUK0BCKIH.
Hal Bhj. ryG.: noM.: TejiHHri. 'lepHURKiS. rp. r>. 'IaiicKiH. r-»a n°B**TŁ 

CBioHTeî Kiii. Ko3apuHi. rpa«HHfl n.HiTepoBa. y«iHTejiL BeJbiir*. koj.t. ceKp. 
HIxhobh1!!,. bhhob. iipaBHTe.ibcTBcuHOH KOMMMciw BiiyTpeH. nioiK U«pcTBa 
rioAhcKaro A. Jh-HnucKiii. »ihh. ii|»h ace.i. flop.r C)yKe. IIImhatł. Mo.n>AeiiKe 
Tyje. r-;Ka I’ypAeHi.—Hol Bhji. ryG.: B i,(. llHiuKOBcharo: A. AGahmobiuit, 
Bapiii.—Bt. a- IIy3hiHi.i: H. TepOepcKiw. /|oBra.i.io. CJanHiichifi.—Bi a°*1i 
rayimeHiia: M. 3ajecHiS.—Bi a- Feiia: II. MorH.ibHimuiH. II AGpaMouii'ii* 
Bi a* naceiiKaro: <l>. rpiiropoBHTi.—Bi A- IlycJOBcKaro: IIIyneBuni. A. 
IlcTpyceBHRi.—Hni Fpofl. ryG.: bi obhto ayxobomt. MoiiacTHpt: Bpecx- 
cKirt JiiHOKom IlniariH.—Bi a- Maxuaycpa: KyncRi l-» rnubA*1* B. B.ioxi. 
Il3i PaAojia: bt. a. FaAHMcKaro: Ą. repjioBH»n».— BhtcG. ryG.: Bi a. 
MaAiiHOBCKaro: rpa«x>uiiH Mapia Bopxi.—Hni Mockbłi: bi A- floGpo«iHHHo- 
cth: Aesapi UbiUHHCKiM.—Bi MonacTbipi. ko. AOMHHHKaiioBi- cTyA- neTep- 
Gypr. MeA. aKaA. B. IOproueBim..—Bi A- IlyiiKHHa: noM.: Ma.THHOBCKiw.— 
II3i  IIoAaHreHa: Bi a. Ky.TaKOBCKii.vi npn yJHii-b UpeoGpaaKCHCKoil: 110- 
Miiiipma Atiua ropoKas,—Bi pa3Hhixi AO*axi: Il3i  Bha. ryG.. I , Cbcuto- 
paeiłKafl. a Iimctb. cTaT. cob. rnymaiioBcKiS. C0B< Ĉ oBcriii. II. Bop- 
caKi. OAwneni. -Hai Kob. ryG.: B. UlyKWTa, K. Kaomkobckih. no.TK. Bo. 
Il3i  Mhii. ryG.: reHepa.Tbiiia Bhomohtobh. h o m . Bepre.ib .

BbrbxAiiH H3i  Bhti.ha, ci 23-ro no 27-io iiOHa.
Bom.: ConoRbKo. JlyKaiucBH-ii. Bohhhaaobhti.. IIoMapnauKiil. BiiaaAioBa. 

il. Kociłfl.iKOBCEiil. B. M aiibK O B cB iS . HeMMam. hobckih. K. H o m c h k o . 

B. Cei.KpBH'ii. C. MaAaxoBCBiS. K yneina. P .  Bei.xeHxa.ib. r p a * i  X p a . 
HOBHUKi« C l  c łih o m i E B cT a*ieM i. H11H3I* T .  n y aw n a . an ieŁ apb  KaxmicKiH. 
A-U« JIaypa A u A p y c e B H -iy B iia . An. K awkobckIh. r - a n :  A. T im iy c i .  CacKan. 
H . C B e iiT o p a c e ijK iii.  R icR K O B cK iM - r*3*8 SaioHHKOBCM*. n o p y i .  KyneBipn,. 
d .  M oKpxeipdtt. npeActA- B uach. rp ax f laa . liaaaTM II. ‘Iex o B iiq i. BiiHiyeH- 
Ta OciwHROBa. K cao. PanaREiw- K)ct. I lio T y x i,  r - i a  llo ia p u cK a fl. K osen . 

allllOKOni <I>H,Tap0Tl. pOTM . JleAW KOBl.

MKTKOPOIIOrH4ECKifl HACillO/JEHia HA BHHEHGKO&

OBCEPBATOPIH.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy jechali do W ilna, od  23 do  27 czerw ca.

HOTEL NISZK0WSKI.
Z gub. W il.: ob.: G oehling. C zern ick i, h r. Km. Czapski, 

p an i D ow iat. m arsz . S w iąteck i. K ozarin . h ra b in a  Id. P la te 
row a. nauczycie l W elc. sek r. koli. Juchnow icz. u rz . rządów', 
kom m is. sp raw  w ew nętrz. K ról. Polsk . W ien iaw ski, urzed- 
kol. żel..- F uke. Szm id t. iYloldenke. G uze. p an i G ourd in .—  
Z g u k W i . ,  w d. N iszkow skiego: A nt. Abfam owicz. K arp . 
w d. I lizyny: Ju l .  H erbersk i. K az. D ow giaito. P . S taw iń sk i'

. u. H auszte jna: M ar. Z alesk i.—-W d. G ieca: N orb. M ohil- 
A bram ow icz — W  d. P iaseckiego: T . H rvhorow icz.

W d. Pusiow skiego: Szukiew icz. A. P ie tru s z c w ic z  Z gub.
G rodz.: w k lasz to rze  św. D ucha: JW . b iskup  B rzesk i Im a c y  
W  d  M achnauera : kup iec  1-ćj gildy R loch.— Z R ad o m ił: 
w d G al lińskiego: C. G iertow icz.— Z gub. W iteb .: w dom u 
M alinow skiego: h rab in a  M arja  B orch .— 7. Moskwy : w d D o
broczynności p rzy  u licy  W ileń .: lekarz  S. C y w iń s k i .-W  d. 
D om inikanów : stu d e n . C esar, p e te rsb . raed. akad . Ju rg ie le -  
w icz.— W  d. Pupkina: ob. W iad . M alinow ski.— Z Poiongi: 
w tt. K ułakow skich  p rzy  ulicy p reo b ra żeń .: ob. A nna G órska.

oznych dom ach: Z gub. W il.: pani Sw ięto rzecka . rzecz , 
ra a z . s t. An. litu szanow sk i. rad z . dw . Ig. Sadow ski. J .  K or- 
sak . l . O dyniec.— Z gub. Kow.: ob. W'in. Ś zuksz ta . Ktocz- 
kowski. pólk. Bo.— Z gub. M iń.: jen e ra to w a  Regina E ism on- 
tow a. ob. M. Bergiel.

W yjechali z W ilna , od 23 do 27 czerw ca.
Ob.: Sopoćko. Ł u kaszew icz . W ojnitow icz. P om arnack i. M- 

W iw adjow a. J .  K ościaikow ski. \Y. M ańkow ski. F . N ejm an. 
T . Janow sk i. K. D om cjko. E . S ienkiew icz. Z. M ałachow ski. 
F . K ulesza. Ii. W ejch en ta l. lir. Ad. C lirapow icki z synem  
E u stach y m , książę  P uzyna, a p te k a rz  J .  K am ińsk i, pan iła  
L au ra  A ndrusew iczów na.’ A. K lukow ski. pan ie : A nna T y tju s . 
L ud . S aska . Ig. S w iętorżeck i. W tad . K leczkow ski, pani" W a- 
le r ja  Z ajączkow ska, por. K ukiew icz. E d . M okrzccki. p rezes 
W ileń . izby cywil. J a n  Czechow icz. W in. O sm iancow a. Ks- 
R apack i. J u s t .  P io tuch . pan i P o ia ry sk a . JW . b iskup  kow ień
sk i F ila re t. ro tm . Lelakow .

U'
P o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e  n a  o b s e r w a t o -

RYUM W lLENSKIEM .

M ic a a i  i  aHCfl°, 

M iesiąc  i d z ień .

.CpeAHia aa ut.Thiu AeHb.
iŚ red n ia  z a  c a ły  ( lz ie ń ,

l’ocnoAcTByiomiH.
P a n u ją c e .

R*po*. ao  paia  A ira . Tei-MOMeTpi PeoMiopa. Hanpas. ■ c ia a  B-łupa. CocToanie leGa.

Barom. podł. podz. A.«g. T e rm om etr R eaum ura. K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru Stan n ieb a .

23-ro Iiohh.
‘JO-go Czerwca.
24-ro Iiohh.
2 l-g o  Czerwca.
25-ro Iiohh.
??’ 0 C*erwca. 
2b-ro Iiohh.
^9-go Czerwca.

29 2,4 

29 2,0 

29 3.3 

29 4,4

1

+  13,4 

+  12,1 

+  12.3 

+  12,9

H). cjiaGwH. 
p. słaby. 
K). cflaGhiH.
P. słaby. 
103. yMipeH. 
P Z . umiar. 
3. yMtpei. 
Z . umiar.

nacMypHo. 
pochmur. 
oG hoiho . 
pochraur. 
o ó a a u o . 

pochm ur 
o6AonHO. 
pochmur.

If/bHbl ez BuJibHfb na Oasapaxz 
oms 23  do 27 iwnn.

pum axs  
p. K

Pam (npsii. 568 'iexa.)—Ż y ta  (przyw . 568 czet.) . . 4
IlracsHiiN (n p iB . 246 « t . —^Pszenicy (przyw. 246 czet) 10 
flimeHfl (npHB. 124 iieTD.)—Ję c z m ie n ia  (przyw . 124 cz.) 3 
0bc» (upHB. 490 >ict).—Ow sa (przyw . 490  czet.) . . 2
Topoxy (npss. 90 sptb.)—G ro ch u  (przyw . 90 cze t.)  . 4
l'pe'iuxu (npHB. 170 ueTii.l—G ryki (przyw . 170 cze t.)  ■ 3

56
50
75
87
25

R eiaT aT b n03B0aneTCH. B lU ltH O .— 28  iuma I860  r. UeacopT., qtioTBHTeabBU# CTBTCKii cob^thhkt. ■ KBBaiepb II. KyKoabHHK-Ł.

rynkach
r.

. . .  2

k.Ceny w Wilnie na targach i 
od 23  do 27 czerw ca .

KapTo*eaa— K a r to f l i ................................ • ~ 25
C isa nya-b (2140)— S ia n a  p u d  (2140) "  1&
Coaosbi nyin.(IH0)— Słom y p u d  (180) • • • ”  g0
A sia  n y # i . - L n u  P ^  i e n i a  i n i» n e g o .................................... 7  5 0
C*m»hh flbiaanaro. Siemit. . . .  7
Mnt im „vm Masła pud • _ ----

W  D ru k a rn i  A-  H .  K I R K 0 R A i Bp.


